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P opatrzcie  na ok ładkę  „M łodego  Że
g la rza  ! C i trz e j d z ie ln i ch łopcy —  to 
w y  '—  w  na jb liższe j p rzyszłości n a tu 
ra ln ie : W y  —  ju n a c y  SP i  p rzysz li 
ch łopcy z PCW M .

W id z im y  ja k  się uśm iechacie na 
m yś l o tym , że k iedyś stan iecie  w  sze
regach lu d z i m orza.

Patrzycie na okładkę, widzicie szero
ki świat, który stoi otworem przed ma
rynarzem. Dalekie morza, oceany, lądy, 
porty, ludzie...

D a le k i ś w ia t —  m yś lic ie , spuszcza
jąc  sm ętn ie  g łowę. Czy to  d la  m n ie  jes t 
osiągalne? Czy ja  to  k iedyś zobaczę?

Na pew no! Może n ie  od razu ta k  na 
praw dę, ale —  zobaczycie. Ż y jec ie  w  
czasach, k ie d y  m łodzież otoczona je s t 
szczególną troską. K ie d y  ubóstw o ro 
dz iców  n ie  zam yka chłopcom  d ro g i do 
szkoły, do zawodu. Ż y jec ie  w  czasach
—  k ie d y  cz ło w ie k  pracy, a n ie  k a p ita l i
sta rządz i k ra jem . P raca —  to  nasza d u 
ma, nasza m iłość, nasze bogactwo.

P olska Lu d o w a  da je  W am  w a ru n k i, 
w  k tó ry c h  nauczycie się pracow ać do
brze, w yd a jn ie , z ochotą. Rząd nasz 
ceni lu d z i p racy, tę p i da rm ozjadów . 
Rząd nasz n ie  chce, ab y  m łodzież na 
sza pow iększa ła  szeregi m a rzyc ie li: 
chce, aby pow iększa ła  szeregi lu d z i p ra 
cy i  pom aga m łodzieży, aby ten cel o- 
siągnęła.

M y ś lic ie  o m orzu, chcecie być lu d ź m i 
m orza; a  k to  chce być cz łow iek iem  m o
rza —  m us i poznać pracę tych  w szyst
k ich , k tó rz y  w  tru d z ie  codziennego dn ia  
b u d u ją  naszą gospodarkę m orską.

T rz y  la ta  tem u pow sta ło  Państw ow e 
C e n trum  W ychow an ia  M orsk iego , k tó 
re  ju ż  k i lk u  tys iącom  m łodz ieży poka 
zało p ra k tyczn ie  ja k  w yg ląda  praca 
cz łow ieka  m orza, a k ilk a d z ie s ią t tys ięcy 
dow iedz ia ło  się o ty m  za pośredn ic tw em  
„Ż eg la rza ".

Teraz tę akc ję  rozszerza się. P.O. 
„S łu żba  Polsce" —  przez sw oje K o ła  
Przysposob ien ia  M a ryn a rsk ie go  ogarn ie 
jeszcze W iększe m asy m łodz ieży i  będzie 
je  p row adz ić  na morze. Nasze p o rty  
ożyw ią  dz ia rsk ie  postacie m łodych  
ch łopców . Junacy SP i  ch łopcy z P C W M
—  przyszłe  „ w i lk i  m o rsk ie "!

A le  do te j radosne j d la  w ie lu  c h w ili 
trzeba  się godnie przygotow ać. T rzeba 
się w ie lu  rzeczy nauczyć, w ie le  rzeczy 
poznać. „M ło d y  Ż eg la rz " —  Wasze p is 
m o —  poprow adz i WTas w  ten  da leki, 
n ieznany św ia t m orsk i.

Pom yślc ie  —  ja k a  to  cudow na rzecz! 
S iedzicie gdzieś da leko W ś w ie tlic y  SP
—  a tu  p rzychodz i do Was m orze (w  po
s tac i „M ło deg o  Ż eg larza"). Czytacie p is 
mo, om aw iacie  jego treść, dz ie lic ie  się 
sw o im i uw agam i, piszecie do nas —  co 
W am  się podobało, co chc ie libyśc ie  w  
n im  mieć.

W y C zy te ln icy  —  i  m y  R edakcja  —  
s tan iem y się sobie coraz b liżs i. I  coraz 
bliższe stan ie  się W am  m orze; coraz 
bliższe i  ba rdz ie j znane. Zespół re d a k 
c y jn y  „M łodego  Żeg la rza ", p o w s ta ły  z 
cz łonków  b. re d a k c ji „Ż e g la rza " i  „ M ło 
dzieży M o rs k ie j"  do łoży w sze lk ich  s ta 
rań, aby dać W am  pism o ja k  na jlepsze; 
zapew nia jąc Was o tym , życzym y w szy
s tk im  naszym  C zy te ln iko m  —  a szcze
gó ln ie  ju n a ko m  SP —  powodzen ia W 
pracy.

R E D A K C JA

JUNACY!
O ddajemy Wam pierwszy numer nowego pisma ,JMŁODY 

ŻEGLARZ“, które powstało z połączenia „Żeglarza“  —  wyda
wanego przez Państwowe Centrum Wychowania Morskiego,  

oraz ,¿Młodzieży Morskiej“, —  wydawanej przez Ligę Morską i Ma
rynarkę Wojenną.

»MŁODY ŻEGLARZ“ ma za sobą tradycje tych 2 pism i prze
znaczony jest dla najszerszych mas młodzieży interesującej się polskim 
morzem lub myślącej o poświęceniu się pięknemu zawodowi mary
narza. W  szczególności pismo będzie służyć Kołom Przysposobienia 
Marynarskiego przy P. O. „Służba Polsce“.

Dzięki słusznej polityce prowadzonej przez obóz Demokracji Lu
dowej odzyskaliśmy nasze prastare Ziemie Zachodnie z szerokim 
dostępem do morza. Stało się to w wyniku zwycięstwa bohaterskiej 
Armii Radzieckiej pod d-twem Wielkiego Jej Wodza Generalissimusa 
STALINA nad hitlerowskimi Niemcami. Uwieńczeniem tego zwy
cięstwa było wkroczenie Arm ii Radzieckiej i I-szej Arm ii Polskiej do 
Berlina. Swój wkład w zwycięstwo włożył także żołnierz polski na 
szlaku bojowym Lenina— Berlin, najkrótszej i  jedynej drodze prowa
dzącej do odzyskania niepodległości spod krwawej okupacji hitlerow
skiej, walcząc ramię przy ramieniu obok bohaterskiego żołnierza ra
dzieckiego.

Dzięki wybitnemu poparciu Rządu Radzieckiego nasze granice 
zachodnie zostały wytyczone rzekami —  Nysą i Odrą, a granica mor
ska od Świnoujścia do Krynicy Morskiej z 3 dużymi portami i szere
giem mniejszych. Z państwa wybitnie rolniczego przekształcamy się 
w państwo rolniczo-przemysłowo-morskie. W  związku z powyższym 
przed Polską Ludową stoją ogromne zadania m. in. w postaci zagos
podarowania całego Wybrzeża przez:

1. O dbudowę j  rozbudow ę po rtó w . 2. Rozbudowę p rzem ysłu  stoczniowego 
3. Rozbudowę M a ry n a rk i H a nd low e j. 4. Rozbudowę F lo ty  R yback ie j. 5. Rozbu
dowę przem ys łu  związanego z m orzem .

Również ważnym zagadnieniem jest rozbudowa Marynarki Wo
jennej, zbrojnego ramienia Polski Ludowej —  zabezpieczającej nasze 
granice morskie.

Z morzem należy silnie powiązać cały kraj przez nasze dwie waż
ne arterie wodne Odrę i Wisłę, jako najtańsze środki transportu; 
z tym łączy się rozbudowa taboru rzecznego.

Aby wykonać te wielkie zadania należy wyszkolić kadry specjali
stów, które wypełnią ogromne luki, jakie spowodowały —  wojna 
i zaniedbania na tym odcinku w naszej przeszłości historycznej.

K-dzie Głównej P. O. „Służba Polsce“ został ustawowo powierzo
ny odcinek młodzieży w zakresie przysposobienia wojskowego i zaiao- 
dowego. Komenda Główna doceniając wagę swych obowiązków 
w końcu ub. r. przystąpiła do organizacji Kół Przysposobienia Mary
narskiego w całej Polsce. Koła te staną się szeroką bazą dostarcza
jącą kandydatów do Marynarki Wojennej i  Handlowej, których se
lekcja odbywać się będzie w Ośrodkach Wyszkoleniowych nadmor
skich i śródlądowych. Koła winny powstać przy wszystkich hufcach 
„Służby Polsce“ nie tylko miejskich, ale także i wiejskich.

Do 1939 r. szkolnictwo morskie było dostępne tylko dla uprzy
wilejowanych. Wielkie przemiany jakie zaszły w naszym kraju umożli
wiają obecnie wybranie pięknego zawodu marynarskiego szerokim 
masom młodzieży robotniczej i chłopskiej.

Chcemy, aby nasze pismo dotarło do wszystkich Junaków, nale
żących do Kół Przysposobienia Marynarskiego, a także do wszyst
kich świetlic, do każdej wioski.

„MŁODY ŻEGLARZ“ poruszać będzie ciekawe zagadnienia doty
czące spraw morskich i spraw związanych z morzem, będzie informo
wał o szkolnictwie morskim, a także będzie pomocą w szkoleniu teore
tycznym, co ma szczególnie duże znaczenie tam, gdzie brak jest in
struktorów. Każdy numer „MŁODEGO ŻEGLARZA“ zaopatrzony 
będzie w instrukcje metodyczne, wskazujące jak wykorzystać w spo
sób najlepszy zawarty w numerze materiał. Materiał ten będzie tak 
dobrany, aby zarówno mniej jak i więcej zaawansowani znaleźli inte
resującą lekturę. Redakcja zwraca się do wszystkich, aby nadsyłali 
swoje uwagi krytyczne odnośnie wydawanych numerów i przesyłali je 
do Oddziału IV  Wyszkolenia Marynarskiego K-dy Głównej Powszech
nej Organizacji „SŁUŻBA POLSCE“.

Komenda Główna P. O. „SŁUŻBY POLSCE“ życzy Kołom Przy
sposobienia Marynarskiego jak najlepszego rozwoju, a członkom Kół 
jak najlepszych wyników w bieżącej pracy, jak i dalszych osiągnięć 
w przyszłym zawodzie marynarskim.

K m dr ppor. GĄSIOROW SKI EUGENIUSZ
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P I E R W S Z Y
P R E Z Y D E N T
P O L S K I

L U D O W E J

Dnia 5 lutego mija druga roczni
ca wyboru Bolesława Bieruta na 
Prezydenta Odrodzonego Państwa 

Polskiego. Wszyscy pamiętamy ten hi
storyczny moment, kiedy to pierwszy 
Sejm Odrodzonej Polski jednogłośnie 
dokonał wyboru Prezydenta Bieruta, 
kiedy to wśród radosnego entuzjazmu 
złożył on przysięgę i dokonał aktu 
przejęcia władzy. Tłum y wiwatujących 
warszawiaków w ita ły radośnie Prezy
denta przejeżdżającego ulicami stolicy 
w drodze do Belwederu. Długo nie 
m ilk ły  okrzyki wznoszone przez mło
dzież na cześć obranego w tym dniu 
Włodarza Polski Ludowej. Cała Polska 
i lud polski dawały w tym dniu wyraz 
swej radości, że zaszczytny tytu ł Pierw
szego Obywatela Rzeczypospolitej o- 
trzymał człowiek naprawdę godny te
go, człowiek o wielkich zasługach dla 
narodu, cieszący się zaufaniem szero
kich ludowych mas.

Bolesław Bierut od najmłodszych lat 
brał czynny udział w walce o wyzwole
nie Ojczyzny. Prześladowany przez ca- 
ryzm, a następnie z jeszcze większą za
ciekłością przez przedwojenne rządy 
polskie — Bolesław Bierut nie ustawał 
w twardej walce o pełne oswobodzenie 
ludu polskiego od niewoli obcych i ro
dzimych wyzyskiwaczy. W  okresie 
okupacji prowadził ostrą i nieubłaganą 
walkę z najeźdźcą organizując bojowy 
ruch podziemny do walki czynnej, or
ganizując Gwardię Ludową i Armię Lu
dową, oraz przyszły Parlament Odro
dzonej Polski — Krajową Radę Naro: 
dową.

Prezydent Bierut jest wodzem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej; 
fakt ten posiada wielką wymowę, fakt 
ten jest wyrazem najwyższego uznania 
i zaufania całego narodu i jego czo
łówki, całej polskiej klasy robotniczej

dla człowieka, który posiada doniosłe 
zasługi w wielkim dziele pełnego w y
zwolenia narodowego i społecznego pol
skich mas ludowych.

Kim jest człowiek, któremu powie
rzono najwyższe zaszczyty i obowiązki, 
jak biegło jego życie i jego walka?

Bolesław Bierut jest synem drobnego 
rolnika z Tarnobrzeskiego. Od naj
młodszych lat, jeszcze przed pójściem 
do szkoły musiał ciężko pracować na 
chleb codzienny.

W ybitny udział w strajku uczniow
skim w 1905 roku zamyka przed mło
dym chłopcem drzwi do wszystkich 
szkół carskich. Naukę zastępuje twardy 
nowicjat w zawodzie murarskim, a 
wreszcie roznoszenie gazet. Potem przy
chodzi okres dojrzałej młodości a wraz 
z nim praca w nowych zawodach. Jest 
więc zecerem w drukarni lubelskiej, po
mocnikiem geometry, a w końcu oddaje 
się sprawie spółdzielczości. Każdą wol
ną od pracy fizycznej chwilę poświęca 
Bolesław Bierut gruntownemu samo
kształceniu się, które wyrabia w nim 
zdecydowany rewolucyjny światopo
gląd i coraz silniej wiąże go z postępo
wym ruchem społecznym.

W  Lublinie jest Bierut jednym z naj- 
czynniej szych działaczy postępowego 
towarzystwa „Przyszłość” .

M ija pierwsza wojna światowa. Bo
lesława Bieruta spotykamy wtedy na 
terenie Lublina, gdzie ofiarnie pracuje 
w Lubelskiej Spółdzielni Spożywców. 
Stąd przenosi się do Warszawy i znów 
jest na posterunku spółdzielczym w 
Związku Kooperatyw Robotniczych. 
Okres ten to okres najgorętszej pracy 
organizacyjnej Bolesława Bieruta. To 
okres intensywnego tworzenia nowych 
ośrodków spółdzielczych, szczególnie w 
Zagłębiu Dąbrowskim.

Nadchodzi rok 1923. Jako wybitny 
działacz lewicowy zostaje aresztowany 
i osadzony w więzieniu. Po wyjściu zeń 
wraca do przerwanej pracy i nadał nie 
ustaje w wytężonej walce o sprawiedli
wość i postęp społeczny. Kilkakrotnie 
aresztowany i zwalniany dostaje się po
nownie w roku 1933 w ręce Sanacji. 
Skazano go wtedy na 7 lat więzienia. 
Przeszło 5 lat spędza w najstraszliw
szych warunkach, w ciężkim więzieniu 
w Rawiczu, skąd wyzwala go wrzesień 
1939 r.

Już w pierwszych dniach okupacji 
przystępuje późniejszy Prezydent do 
podziemnej walki z okupantem. Wiosną 
1943 r. powraca do Warszawy, gdzie 
staje się jedną z głównych postaci pod
ziemnego ruchu oporu.

W  swej działalności podziemnej Bo
lesław Bierut poświęca główny wysiłek 
zjednoczeniu wszystkich demokratycz
nych ugrupowań bojowych i politycz
nych oraz wzmożeniu walki z okupan
tem. Z jego inicjatywy zostaje powo
łane do życia podziemne przedstawi
cielstwo narodowe — Krajowa Rada 
Narodowa, której zostaje przewodni
czącym. Ciężkie i odpowiedzialne funk
cje przewodniczącego Krajowej Rady 
Narodowej pełni Bolesław Bierut przez 
dwa najtrudniejsze łata okresu powojen
nego, kładąc w nie niezmordowaną 
pracę i wykazując przy ich pełnieniu 
wszystkie zalety swego nieugiętego cha
rakteru.

Prezydent Bolesław Bierut doskonale 
docenia znaczenie wybrzeża dla Polski 
oraz znaczenie jej dalszego rozwoju ja
ko państwa morskiego. Żywo interesuje 
się odbudową portów, flo ty  i stoczni, 
stale wglądając w ich rozwój. Nie za
pomina też w swych dążeniach do po
prawy bytu klasy robotniczej o praco
wnikach morza i Wybrzeże.
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XXXI-BOCZNICA ARMII POKOI!»-XXXI
A rm ia  Radziecka jes t a r 

m ią  m łodą, ale k a r ty  je j 
31 -le tn ie j h is to r ii są za

pisane czynam i s ła w y  i  boha
te rs tw a . A rm ia  ta  jes t otoczo
na czcią i  m iłośc ią  n ie  ty lk o  
przez na rody Z w ią zku  Ra
dzieckiego, ale przez w szyst
k ie  n a rod y  św ia ta  m iłu ją ce  
pokó j. A rm ia  Radziecka jest 
bow iem  a rm ią  poko ju . I  co 
w ięce j —■ je s t rę k o jm ią  św ia 
towego poko ju . Je j rosnąca 
potęga zmusza do opam iętan ia 
naw e t na jzagorza lszych pod
żegaczy w o jennych .

A rm ia  Radziecka je s t ró w 
nież a rm ią  w yzw o len ia . W 
k rw a w y c h  w a lkach  z n iem iec
k im  i  ja po ńsk im  najeźdźcą, 
p rzyn io s ła  ona w olność na ro 
dom  P olsk i, Czechosłowacji, 
W ęgier, R u m u n ii i  B u łg a rii, 
Jugos ław ii, A u s tr ii,  M a n d żu rii 
i  K o re i.

Czy pam ię tac ie  pochylone w  
a taku  s y lw e tk i żo łn ie rzy  z pe
peszami, o k ry te  py łe m  i  b ło 
tem? O n i to  p rze pę dz ili z na
szej z iem i N iem ców . W ie lu  z 
n ich  zostało na p o ls k ie j z ie
m i na zawsze. Po ca łym  k ra ju  
rozrzucone są gęsto g roby  ra 
dz ieck ich  boha te rów . O żyw ie 
n i w ie lk ą  ideą, n ie ś li on i ha 
sła w o lnośc i i  sp raw ied liw ośc i 
społecznej i  za te  hasła odda li 
życie. L iczne p o m n ik i w ys ta 
w ione  na ich  grobach św iad 
czą o wdzięczności ja ką  darzą 
żo łn ie rzy  radz ieck ich  w yzw o 
lone narody.

A rm ia  radziecka jes t a rm ią  
postępu. Ż o łn ie rz  radz ieck i 
jes t żo łn ie rzem  o pe łne j św ia 
dom ości społecznej, jak iego  
n ie  m a żadna in na  a rm ia  
św iata. Jest on  żołn ierzem  
sp ra w ied liw ośc i społecznej i 
sp ra w y  w yzw o le n ia  cz łow ieka 
od wsze lk iego w yzysku  i  n ie 
w o li. Ż o łn ie rz  rad z ie ck i jest 
n ie  ty lk o  p ierw szorzędn ie  w y 
szkolony bo jowo, ale rów n ież  
d o jrz a ły  po lityczn ie . Podczas 
gdy w  a rm iach  pa ńs tw  za
chodn ich  celowo trzym a  się 
żo łn ie rzy  w  ciem nocie, aby 
ty m  le p ie j służyć m o g li za na
rzędzie p o lity k i k a p ita lis tó w  
—  w  A r m ii  R adzieck ie j każdy 
żo łn ie rz  je s t w ych ow a ny  na 
pe łnow artośc iow ego i  uśw iado 
m ionego po lityczn ie  obyw a
te la .

S ław a i  boha te rs tw o żo łn ie 
rzy  radz ieck ich  w y p ły w a  
w łaśn ie  z ich  pe łne j św iado
mości, że w a lczą on i o swą 
p iękną  O jczyznę, k tó ra  jes t 
d la  n ich  p ra w d z iw ą  m atką, że 
walczą o w olność d la  innych  
narodów , na k tó re  ludz ie  ra 
dzieccy pa trzą  zawsze ja k  na 
braci.

D zień 23 lu tego  1918 ro ku  
o tw ie ra ją c y  ch lubną  i  jedyną  
w  sw o im  rod za ju  h is to rię  
A rm ii Czerwonej —  to  dzień 
p ierw sze j w ie lk ie j b itw y  i 
p ierwszego zw yc ięs tw a w  w a l
ce z N iem cam i i  w rogą  k o a li
c ją , dążącą do zgniecenia po,- 
w stającego państw a s o c ja li
stycznego. P oczą tk i A rm ii R a
dz ieck ie j tw orzone  b y ły  je d 
nak o w ie le  wcześnie j przez

b o jo w n ik ó w  rosy jsk iego  ruchu  
wyzwoleńczego, sięgając t r a 
dyc ją  bo jow ą okresu re w o lu 
c j i  1905 roku . R ew o lucy jne  
oddz ia ły  bo jowe, o rgan izow a
ne przez L e n ina  i  S ta lina , a 
późnie j przez W oroszyłowa, 
Frunzego, K iro w a , K u jb ysze - 
w a  i  O rdżon ik idze, s ta ły  się 
zaczątkiem  przysz łe j A rm ii 
ZSRR. W ódz re w o lu c ji —  L e 
n in , ju ż  w  p ie rw szych  swych 
w ystąp ien iach  po litycznych  
w ska zyw a ł na nieodzowność 
posiadan ia now e j a rm ii, p rze
po jone j ideą soc ja lizm u i  w o l
ności.

G rom iąc w o jska  Judenicza, 
D en ik ina , K o łczaka  i  w y rz u 
cając in te rw e n c y jn e  a rm ie  
n iem ieckie , angie lskie, fra n c u 
skie, am erykańsk ie  i  ja po ń 
skie, żo łn ie rz  rad z ie ck i tw o 
rz y ł h is to rię . Już w  ty m  ok re 
sie tw o rz y  się rów n ie ż  nowa 
m yś l w o jenna , w łasna  s tra te 
gia A rm ii R adzieck ie j. Za

czą tkam i je j b y ły : uw ieńczone 
pe łn ym  sukcesem śm ia łe po
ciągn ięcia  w o jenne Józefa S ta
lin a , zwłaszcza w  b itw ie  o Ca- 
ry c y n  —  dzis ie jszy S ta ling rad  
—  oraz w ychow aw cze m etody 
dowodzenia, w prow adzone 
przez Frunzego, W oroszyłowa 
i  in n y c h  W yb itnych  dowódców  
A r m ii  R adz ieck ie j w  dn iach 
w o jn y  dom ow ej.

Z d rad z ie ck i napad N iem iec 
w  czerwcu 1941 r. na Zw iązek 
R adziecki, m im o, że w y k o rz y 
stane b y ły  m om enty  zaskocze
n ia  i  w iększego dośw iadcze
n ia  w o jennego —  n ie  p rz y 
n ió s ł w o jskom  H it le ra  spo
dz iew anych sukcesów. Z m oto 
ryzow ane d y w iz je  i  pancerne 
k l in y  będące postrachem  całej 
E u ro py  —• zosta ły przez A rm ię  
Radziecką pow strzym ane w  
pią-tym m iesiącu w o jn y . O b li
czenia H it le ra  i  p rz e w id y w a 
n ia  w y b itn y c h  n iem ieck ich  
s tra tegów  „w z ię ły  w  łe b ". A r 

m ia  Radziecka okazała się o 
w ie le  s iln ie jsza  n iż  przypusz
czał sztab n ie m ie ck i —■ i  n ie  
ty lk o  n iem ieck i. Wyższość A r 
m ii R adzieck ie j a przede 
w szys tk im  now e j s tra te g ii w y 
pracow ane j przez g łów nodo
wodzącego Józefa S ta lina  zna
la z ła  sw ój w y ra z  ju ż  w  p ie rw 
szej b itw ie  pod M oskw ą, zim ą 
ro k u  1941. O grom na m ach ina 
w o jenna  N iem iec, tu , pod M o 
skwą, po raz p ie rw szy  została 
pow strzym ana  i  poważnie 
nadszczerbiona. P la n  zdobycia 
M oskw y opracow any przez sa
mego H it le ra  zaw iód ł. B u tne  
d y w iz je  n iem ieck ie  zmuszone 
zosta ły  do za trzym an ia  się u 
w ró t M oskw y. Ż o łn ie rz  ra 
dz ieck i w a lczy ł z bezp rzyk ład 
ną o fia rnośc ią  i  z ta k im  sa
m ym  boha te rs tw em  ja k  żo ł
n ie rz  w  dn iach  re w o lu c ji czy 
w o jn y  dom ow ej. I  znów  pod 
Pskow em  i  N a rw ą  A rm ia  Ra
dziecka g rom iła , ja k  w  ro ku  
1918, d yw iz je  i  ko rp usy  w o jsk  
n iem ieck ich . C ztery la ta  w o j
ny  z N iem cam i —  to  k a r ty  no
w e j c h w a ły  radzieckiego żo ł
n ierza. D ecydow a ł on ju ż  
sw ym  bagnetem  nie  ty lk o  o 
losach Z w ią zku  Radzieckiego, 
ale i  o losach całej ludzkości, 
całego św iata.

Przez ca ły  czas w o jn y  F lo ta  
W ojenna ZSRR b ra ła  czynny 
i  żyw y  u d z ia ł w  operacjach 
oddz ia łów  lądow ych. L e n in 
grad, S ta ling rad , f ro n t  pod 
M oskw ą, obrona Odessy i  Se
w astopola, desant, na K ry m  
—  oto operacje w  k tó ry c h  
w s ła w ili się radzieccy m a ry 
narze.

N iem n ie j dz ie ln ie  w a lc z y ły  
o k rę ty  F lo ty  B a łty c k ie j,  P ó ł
nocnej czy C zarnom orskie j. 
739 za top ionych jednostek w o 
je nn ych  i  850 s ta tkó w  ha nd lo 
w ych , n ie  licząc m nie jszych  
jednostek pom ocniczych, to 
w k ła d  jednostek F lo ty  W o jen
ne j w  ob ron ie  ZSRR.

W  c iężk ie j k rw a w e j w a lce 
w k ro c z y ł żo łn ie rz  rad z ie ck i do 
P o lsk i, a z n im  ram ię  w  ram ię  
żołn ierze Odrodzonego W ojska 
Polskiego. W  la tach  1944—-45 
A rm ia  Radziecka w espó ł z 
W o jsk iem  P o lsk im  w y z w a la ły  
m iasta  i  w sie  po lsk ie  grom iąc 
cofa jące się a rm ie  n iem ieckie . 
Tysiące żo łn ie rzy  radz ieck ich  
oddało swe życie za naszą w o l
ność. A rm ia  Radziecka zasłu
gu je  w  p e łn i na m iano  A rm ii 
W yzw oleńcze j. Odradzające 
się W ojsko P o lsk ie  zostało o- 
toczone opieką i  pomocą z w y 
c ięsk ie j i  dośw iadczonej A rm ii 
ZSRR. In s tru k to rz y  radzieccy 
s z k o lili oddz ia ły  po lsk ie , p rze
kazu jąc im  swe doświadczenia 
w o jenne i  um ie ję tność dow o
dzenia. Nowoczesna b ro ń  do
starczona przez A rm ię  Ra
dziecką W o jsku  P o lsk iem u u - 
m o ż liw iła  p rzystąp ien ie  P o lsk i 
do zw yc ięsk ie j w a lk i z N ie m 
cam i.

Dziś w  trzydz ies tą  p ierw szą 
rocznicę swego pow stan ia  A r 
m ia  Radziecka jes t s iln ie jsza  
n iż  k ie d y k o lw ie k . S ta ła  się 
ona osto ją św iatowego bezpie
czeństwa i  poko ju .

STA LIN G R A D

R o k  1942. A rm ie  n ie m ie c k ie  p o s u w a ją  s ię  w  g łą b  ZS R R , 
dążąc do  o s ią g n ię c ia  i  o p a n o w a n ia  W o ig i — n ie z w y k le  
w a ż n e j s tra te g ic z n ie  a r te r i i  k o m u n ik a c y jn e j.  N ie m c y  
w ie d z ą , że te n  k to  p o s ią d z ie  rz e k ę  będ z ie  m ia i  b o g a c tw a  

K u b a n ia , U k r a in y  i  n a f tę  K a u k a z u , lic z o n e  w  m ilio n a c h  to n  — 
a te g o  im  k o n ie c z n ie  p o trz e b a  do  da lszego p ro w a d z e n ia  w o jn y .

J e d n a k  w  S ta lin g ra d z ie  n a p o ty k a ją  n a  z a c ie k ły  o p ó r, k tó 
re g o  się  n ie  s p o d z ie w a li. T a k  ja k  n ie g d y ś  w  w o jn ie  d o m o w e j o d 
d z ia ły  m a ry n a rz y  i  c z e rw o n o a rm is tó w  b r o n i ły  C a ry c y n a  (d z i
s ie js z y  S ta lin g ra d )  — ta k  o b e cn ie  o d d z ia ły  gen. C z u jk o w a  i  je d 
n o s tk i F lo t y l l i  W o łż a ń s k ie j z a g ra d z a ją  d ro g ę  N ie m c o m .

Podczas g d y  o d d z ia ły  lą d o w e  b ro n ią  n a  27 k i lo m e tr o w y m  
fro n c ie  d o s tę p u  do  W o łg i, na  rzece  d z ia ła ją  je d n o s tk i f l o t y l l i .  
R ó ż n o ra k ie  s p e łn ia ją  z a d a n ia . O to  n a  s to ją c y m  p rz y  b rz e g u  za
m a s k o w a n y m  m o n ito rz e  z a b rzę cza ł te le fo n , N ie m c y  ro z p o c z y 
n a ją  a ta k  c z o łg o w y . O b ro ń c y  p roszą  o w s p a rc ie . Z a  c h w ilę  z lu f  
a rm a tn ic h  b u c h a ją  ję z y k i  o g n ia  — b a te r ia  s p e łn ia  p rośb ę . J e j 
o b s e rw a to r  je s t  n a  p ie rw s z e j l in i i ,  k o ry g u je  o g ie ń . P o d a je  p o 
p r a w k i  i  za c h w ilę  osiąga n a k ry c ie  ce lu . W  s łu c h a w c e  d rż y  
k r ó tk ie ,  p rz y g łu s z o n e  w a lk ą :  „W o łg a !  W o łg a ! D z ię k u ję !“

L ecz  o to  n a d la tu je  fa la  s a m o lo tó w  n ie m ie c k ic h . I  tu  f l o 
t y l la  p rz y c h o d z i z p om o cą . J e j a r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  n ie  
p ró ż n u je  b ro n ią c  d o s tę p u  do  l i n i i  o b ro n n y c h . G d y  czasem  z a j
d z ie  ko n ie c z n o ś ć , m a ry n a rz e  o pu szcza ją  p o k ła d y  o k rę tó w  i  w a l 
czą  n a  lą d z ie .

W ró g  je s t c h y t r y .  A b y  u n ie ru c h o m ić  W o łg ę  - -  m in u je  
z p o w ie trz a  je j  w o d y . N i “  p ró ż n u ją  je d n a k  tra ło w c e  f l o t y l l i .  
D z ie ń  i  n o c  k rą ż ą  w y ła w ia ją c  „c z a rn e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o “ .

G d y  zapada  w ie c z ó r  p ły n ą  p rzez  W o łg ę  k u t r y ,  b a r k i ,  ło 
d z ie . M a ry n a rz e  w io z ą  o b ro ń c o m  ż y w n o ś ć , a m u n ic ję , s p rz ę t 
i  le k i  — z a b ie ra ją  ra n n y c h  i  c h o ry c h . S ta l in g ra d  m u s i się os tać !

S ta l in g ra d  s ię  o s ta ł. B r o n i ł  się  66 d łu g ic h  d n i i  n o c y , p o 
z w a la ją c  a rm io m  ra d z ie c k im  za W o łg ą  n a  p rz y g o to w a n ie  o fe n s y 
w y , k tó r a  ro z p o c z ę ła  się  19 lis to p a d a  1842 ro k u .  W  d w a  i  p ó ł 
m ie s ią ca  p ó ź n ie j re s z tk i 6 a r m ii  n ie m ie c k ie j  s k a p itu lo w a ły .

N a jw ię k s z a  b itw a  w  d z ie ja c h  I I  w o jn y  ś w ia to w e j,  g e n ia l
n ie  o p ra c o w a n a  i  p rz e p ro w a d z o n a  p o d  k ie ro w n ic tw e m  G ene 
ra lis s im u s a  S ta lin a  s ta ła  sie n ie  ty lk o  k lę s k ą  a r m ii  n ie m ie c k ie j 
— s ta ła  s ię  ró w n o c z e ś n ie  k lę s k ą  n ie m ie c k ie j  s t r a te g ii,  n ie m ie c 
k ie j  m y ś l i  w o js k o w e j.

T u  w ła ś n ie  p o d  S ta lin g ra d e m  ro z p o c z ą ł s ię  o d w ró t  w o js k  
h it le ro w s k ic h  z a k o ń c z o n y  u p a d k ie m  B e r lin a ,  tu  ro z p o c z ą ł się 
z w y c ię s k i m a rs z  A r m i i  R a d z ie c k ie j,  k tó r y  d a ł w o ln o ś ć  t y lu  n a 
ro d o m  E u ro p y .
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M a ry n a rk a  W o
je nn a  n ie  je s t — 
ja k  to  potocznie z w y 
k ło  się m ów ić  „ r o 

dzajem  b ro n i” . „P ię k n y  rod za j b ro n i w y 
brałeś sobie, w stępu jąc do m a ry n a rk i w o 
je n n e j"  —  m ów ią  ko ledzy. B łąd . M a r y 
n a r k a  w o j e n n a  j e s t  s k ł a d o w ą  
c z ę ś c i ą  s i ł  z b r o j n y c h  w  p a ń 
s t w i e .  I  ta k  ja k  w  w o jsku  lą do w ym  — 
k tó re  też jes t częścią s ił zb ro jn ych  są ro 
dzaje b ro n i ja k  piechota, a r ty le r ia , czołg i 
itp . (ale n ie  lo tn ic tw o  —  to  je s t też część 
s ił zb ro jnych ), ta k  i  w  m arynarce  w o jenne j 
są „b ro n ie " . Jest a r ty le r ia , b roń podwodna, 
lu b  odpow iada jące po jęc iu  „b ro n i”  spec ja l
ności, ja k  naw igacy jna , sygnałowa, m echa
niczna, a d m in is tra cy jn a  i  szereg innych .

Z a d a n i e m  m a 
r y n a r k i  w o j e n 
n e j  j e s t  w  c z a 
s i e  p o k o j u  o-
c h r o n a  i n t e r e 

s ó w  m o r s k i c h  p a ń s t w a  i  p r z y 
g o t o w a n i e  d o  i c h  o b r o n y  n a
w y p a d e k  w o j n y .  W  c z a s i e  w o j 
n y  — w a l k a  z n i e p r z y j a c i e l e m  
n a  m o r z u  p r z y  w s p ó ł d z i a ł a n i u  
f l o t y ,  l o t n i c t w a  i  a r t y l e r i i  n a d 
b r z e ż n e j  o r a z  w s p ó ł d z i a ł a n i e  
z w o j s k a m i  l ą d o w y m i  w  o b r o 
n i e  w y b r z e ż a  m o r s k i e g o .

S pra w a m i m a ry 
n a rk i w o jen ne j k ie 
ru je  ju ż  to  sam oistne 
m in is te rs tw o  m a ry 

n a rk i, ju ż  to  kom ó rka  w  m in is te rs tw ie  
obrony, zwana czy to  departam entem  m a
ry n a rk i czy to  k ie ro w n ic tw e m  m a ry n a rk i, 
lu b  przez analogię do dow ództw  w o js k  lą 
dow ych  lu b  lo tn iczych  —  dow ództw em  
m a ry n a rk i w o jenne j, na  czele k tó rego  sto i 
dowódca m a ry n a rk i. Ze w zg lędu na różno
rodność sp raw  i  ich  ilość, dowódca n ie  m a 
możności za ła tw ie n ia  ich  sam i  zresztą n ie 
po trzebn ie  rozprasza łby um ys ł na spraw y 
m n ie j ważne kosztem  n ieraz sp raw  is to tn ie  
ważnych. D latego też dowódca dob ie ra  so
bie  grono lu dz i, k tó rz y  pom agają m u w  re 
a liz a c ji jego zarządzeń i  rozkazów , oraz w  
k o n tro lo w a n iu  sprawnego i  p raw id łow ego  
w yko na n ia  tych  zarządzeń.

G rono tych  lu d z i tw o rz y  
sztab dowódcy. Sztab jes t o r
ganem p ra cy  dowódcy. Pracą 

sztabu k ie ru je  szef sztabu. Sztab d z ie li się 
na oddz ia ły  lu b  w yd z ia ły , k tó ry c h  liczba 
może być bardzo różna. W y ko n u ją  one p ra 
cę, k tó rą  m ożna p rzedstaw ić w  uproszczeniu 
w  trzech  w yrazach : w iedzieć —  chcieć —  
móc. W iedzieć —  w szystko  co do tyczy n ie 
p rzy jac ie la , jego s il m a te ria ln ych , ducho
w ych , jego zam ia rów  i  p rze w id yw a ń . 
Chcieć —  je s t w yrazem  naszej w o li, k tó ra

zm ierza bez w zg lędu na oko liczności do 
zm uszenia p rze c iw n ika  za pom ocą posiada
nych  ś rod ków  do uleg łości. M óc —  polega 
na zorgan izow an iu  posiadanych środków  
pod każdym  w zględem  do w a lk i,  oraz na 
dysponow aniu  ty m i ś rodkam i. O dp ow iedn i
m i ko m ó rk a m i sztabu, k tó re  muszą um ieć 
zadośćuczynić ty m  trzem  w ym aganiom  
będą:

oddzia ł w yw iad ow czy  —  wiedzieć, 
oddzia ł op e ra cy jny  —  chcieć, 
oddzia ł o rg an izacy jny  —  móc.

O ddzia ł lu b  w y d z ia ł w yw ia d o w czy  lu b  in 
fo rm a c y jn y  m a za zadanie zb ie ran ie  i g ro 
m adzenie w sze lk ich  m a te ria łó w  o n ie p rzy 
ja c ie lu . O jego liczebności, jego u zb ro je 
n iu , jego wyposażeniu, w yszko len iu , stan ie 
m o ra lnym , rozm ieszczeniu oddz ia łów  itp . 
O rgan izacy jny , op racow u je  obsadę w yposa
żenie i  fo rm ow an ie  w łasnych  oddzia łów  
i  jednostek. O pe ra cy jn y  —  na podstaw ie 
m a te ria łu  zebranego o p rz e c iw n ik u  i  posia
danych w iadom ośc i o s iłach  w łasnych  op ra 
cow u je  p ian  rac jona lnego  rozm ieszczenia 
w łasnych  oddzia łów , p rze w id u je  p la n y  za- 
m ie rzanych  operacji, obm yśla sposoby p ro 
wadzenia w a lk i.

W  sztabach m ogą być ponadto kom ó rk i, 
k tó re  z a jm u ją  się sp ra w a m i m o b iliz a c y j
n y m i i  in .

Dowódca m a oprócz tego, 
u  swego boku  o fice rów  
spec ja lis tów , k tó rz y  re fe 
ru ją  m u w  raz ie  potrzeby, 

w  sposób fach ow y  sp ra w y  sw e j specja lnoś
ci. Są to  szefow ie b ro n i, ja k  np. szef b ro n i 
podw odnej, a r ty le r ii,  łączności, in ż y n ie r ii 
i  in n i.

Poszczególnym i dz ia ła m i 
m a ry n a rk i dowódca k ie ru je  
przez sw o ich  zastępców. I  ta k  
zastępca dow ódcy do spraw  

po lityczn o -w ych ow a w czych  k ie ru je  ca ło
kszta łtem  życia  po litycznego i  czuw a nad 
w łaśc iw ym  w ychow an iem  ideo log icznym  
całego personelu m a ry n a rk i.  Zastępca do
w ódcy do sp ra w  lin io w y c h  za jm u je  się 
bezpośrednio sp ra w a m i lin io w y m i, a w ięc 
m a w  sw e j p ieczy ca łokszta łt w yszko len ia  
bo jowego oddzia łów . Zastępca do sp raw  
techn icznych —  op ie ku je  się s troną  tech 
n iczną m a ry n a rk i. W reszcie zastępca do 
sp raw  a d m in is tra c y jn y c h  p ro w a dz i całą go
spodarkę m a te ria ło w ą  i  żywnościową. 
W szyscy c i zastępcy m a ją  sw oje organa w y 
konawcze w  postaci czy to  zarządu p o li-  
tyczno-w ychow aw czego —  ja k  zastępca do 
sp raw  p o l.-w ych . lu b  kw a te rm is trzo s tw a  — 
ja k  zastępca do sp ra w  gospodarczych.

M A R . W OJ. N IE  
JEST B R O N IĄ .

J A K IE  JEST 
Z A D A N IE  M A R . 
W OJ.

K IE R O W N IC T W O  
M A R . W OJ.

S ZTA B .

O FIC ER O W IE
S P E C JA L IŚ C I

Z A S TĘ P C Y
D O W Ó D C Y

S

PANCERNIK LOTNISKOWIEC FLOTY

TORPEDOWIEC OKRĘT PODWODNY LOTNISKOWIEC ESKORTOWY STAW iACZ MIN

KORWETA KANONIE RKA ¿CKWlCZ
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WAŁ POMORSKICałość W ybrzeża d la  ła t-  
P O D Z IA Ł  w iejszego a d m in is tro w a n ia , 
W Y B R Z E Ż A  je s t podzie lona na obszary 

um ocnione, lu b  o d c in k i na d 
brzeżne, lu b  obszary nadm orskie , lu b  je ś li 
te ry to r iu m  państw a rozciąga się nad k i lk o 
ma m orzam i czy oceanam i —  na obszary np. 
M orza Północnego, Oceanu Lodowatego, 
D a lek iego W schodu itp . Obszarem ta k im  
dow odzi dowódca obszaru, k tó ry  m a także 
sw ó j sztab, swoich o fice rów  spec ja lis tów  
i sw ó j apara t gospodarczy. Na te ren ie  ob
szarów są rozmieszczone bazy m orskie , 
w  k tó ry c h  s tac jo nu ją  oddz ia ły  f lo ty  i  je d n o 
s tk i nadbrzeżne.

Mm O k rę ty  i  je d n o s tk i m a ry -
B A Z Y  n a rk i w o je n n e j ta k  w  czasie 
M O R S K IE ip o ko ju  ja k  i  w  czasie w o jn y  
......... łmiisz^. m ieć możność o trzym a 
n ia  odpoczynku ta k  d la  siebie ja k  i  d la  za
łóg, a ponadto:
— możność zaopatrzenia się w  żywność,
— uzupe łn ien ia  p a liw a  i  w ody,
— uzu pe łn ien ia  a m u n ic ji,
— do kon yw an ia  na p ra w  od n a jd ro b n ie j

szych do k a p ita ln y c h  rem ontów ,
— uzupe łn ien ia  sprzętu i  wyposażenia,
— uzupe łn ien ia  załóg,
—  itp .

W szystk im  ty m  w ym agan iom  m usi za
dośćuczynić baza. N a ca łoksz ta łt bazy s k ła 
da się ca ły  szereg urządzeń i  in s ty tu c ji,  a 
m ianow ic ie : urządzenia portow e, baseny 
po rtow e w ra z  ze s to iskam i d la  okrę tów , m a
gazyny okrę tow e, sk ładn ice  żywnościowe, 
m a te ria łó w  pędnych, sprzętu n a w ig acy jne 
go, pokładow ego, sygnałowego, k w a te rm i-  
s trzow skie ; —  arsenał, w  sk ła d  k tórego 
wchodzą zak łady uzbro jen iow e , b ro n i pod
w odnej, to rpedow n ia , m inow n ia , tra ło w n ia , 
tro ty la rn ia , s trze ln icze po ligony  dośw iad
czalne, m agazyny am u n icy jne ; — w a rsz ta ty  
rem ontow e w raz  ze stoczniam i, p o c h y ln ia 
m i, dokam i i  w a rsz ta ta m i p ły w a ją c y m i; —  
prąd  do ośw ie tlen ia  i  do m echan izm ów  da ją  
rozrzucone na te ren ie  bazy e lek trow n ie , a- 
k u m u la to ro w n ie  i  stacje trans fo rm a to row e , 
w  dobie obecnej k ie d y  są w  użyc iu  m in y  
m agnetyczne, k a d łu b y  o k rę tó w  muszą być 
odm agnetyzowane —  dokon u ją  tego stacje 
dem agnetyzacyjne; —  b iu ro  hyd rog ra ficzne  
zapew nia spraw ne zaopa tryw an ie  w ' sprzęt 
na w ig acy jny , o rgan izu je  sieć poste runków  
hyd ro -m e teo ro log icznych  i  s ta c ji sygnałów  
sztorm ow ych, w y d a je  m apy m orsk ie , spisy 
la ta rń , loc je  oraz w iadom ości żeg larskie ; 
posiada w  sw e j dyspozyc ji o k rę ty  h y d ro g ra 
ficzne k tó ry m i przeprow adza badania h y 
d rogra ficzne  p o m ia ry  głębokości itp . 
Z a łog i m nie jszych  jednostek (ścigacze, 
k u try ,  o k rę ty  podwodne) n ie  m a ją  możności 
wygodnego m ieszkan ia na sw ych je d n o s t
kach. Toteż w  czasie posto ju  jednostek 
w  porcie , m arynarze  m ieszka ją  na okrę tach
—  bazach lu b  w  koszarach na lądzie. 
W  trosce o zdrow ie  załóg, s łużba san ita rna  
m a do dyspozyc ji szp ita le  i  am bu la to ria . 
Poza ty m  is tn ie ją  p rz y  koszarach niezbędne 
do życ ia  łaźnie, kom o ry  dezynfekcyjne , 
p ra ln ie , w a rsz ta ty  napraw kow e, k a n ty n y  
św ie tlice  oraz k ina .

Na czele tego w szys tk ie 
go s to i kom endant p o rtu  ze 
sw o im  apara tem  dowodze
nia, zw anym  kom endą p o rtu  

wojennego. K om endan t p o rtu  ko o rd yn u je  
w  sw oich rękach  spraw ne dz ia łan ie  W szy
s tk ic h  urządzeń bazy. W  dyspozyc ji k o 
m endanta p o rtu  zn a jd u je  się pom ocniczy 
tab o r p ły w a ją c y , w  skład k tó rego  wchodzą 
h o lo w n ik i, k u try ,  m o to ró w k i, o k rę ty  po
mocnicze, ja k  wsze lk iego rodza ju  z b io rn i
kowce, służące d la  tra n sp o rtu  p łynnego pa
liw a  i  w ody, je d n o s tk i specja lne ja k  k u try  
przeciwpożarowe, tarcze strzeln icze, k u t ry  
sieciowe, ja c h ty  i  t. p.

(d « k . a a  a tr .  SB)

Pamiętacie gorącą jesień 1944 r., kiedy 
to Oddziały I Arm ii WP zdobyły 
Pragę, a fronty białoruski i ukraiński 
ustaliły się nad Wisłą? Pół Polski 
odzyskało wówczas wolność, ale druga 

połowa tkwiła jeszcze w niewoli, czekając 
oswobodzenia. Przyszła później zima i 
wszyscy sądzili, że front ruszy naprzód do
piero wiosną.

Tymczasem zaprawione i doświadczone 
w zimowych walkach armie radzieckie przy
gotowywały się do nowego skoku. Miały one 
przynieść wolność nie tylko reszcie Polski, 
wrócić ją na kartę Europy, jako niepodległe 
państwo, lecz miały dać także wolność naro
dom: Czechosłowacji, Rumunii i Węgier, 
Bułgarii, Albanii i Jugosławii.

Pamiętna ta ofensywa, zaczęta dnia 12 
stycznia 1945 roku sforsowaniem Wisły pod 
Sandomierzem przez oddziały Marsz. Konie
wa, nie tylko łamała jeszcze raz opór armii 
niemieckiej, nie tylko przekreślała jej stra
tegię. Była ona początkiem ostatecznego 
końca hitlerowskich Niemiec.

Dnia 16 stycznia nastąpił szturm War
szawy i forsowanie Wisły przez wojska 
Marsz. Żukowa i I Armię WP. Następnego 
dnia rankiem mia
sto było już wolne.
Ruszyły także na
przód oddziały 2 
frontu Białoruskie
go, Linia niemiec
kiej obrony pękła 
natychmiast. Śmia
ło i szeroko prze
prowadzone ope
racje oskrzydlające 
niszczyły kolejno 
mniejsze i większe 
zgrupowania nie
przyjaciela, który 
nie tylko nie sta
wiał poważniejsze
go oporu, ale bez
ładnie uciekał.

Wyzwolono w 
ciągu kilku dni 
K r a k ó w ,  Łódź,
Piotrków i Często
chowę, Sochaczew,
Łowicz, Modlin i 
wiele innych miej
scowości.

W  bojach zdoby
wali żołnierze pol
scy i radzieccy 
Bydgoszcz, Złotów,
Jastrowie, zbliżając 
się coraz bardziej 
do Bałtyku. Wte
dy to, w pierw
szych dniach lutego pojawiła się w komu
nikatach Naczelnego Dowództwa i w prasie, 
nieznana dotychczas nazwa — Wał Pomor
ski, — która ściągała uwagę wszystkich.

Co to takiego?
Jest to nazwa silnie ufortyfikowanej stre

fy na Pomorzu, która ciągnęła się mniej wię
cej z rejonu Słupska na południe do Wał
cza, wzdłuż jezior i  błot. Linia ta składała się 
z szerokiego pasa schronów żelazo-betono- 
wych różnej wielkości i wytrzymałości, 
uzbrojonych artylerią i  obsadzonych przez 
oddziały piechoty. Bagnisty i lesisty teren 
posiadał doskonałe warunki obronne, toteż 
Niemcy uważali, że Wał Pomorski doskona
le powstrzyma napór wojsk radzieckich i 
polskich w ich marszu na Berlin i Szcze
cin.

Fortyfikacje te budowali Niemcy jeszcze 
w latach 1934—35. Od tego czasu aż do 
końca 1944 r. stale je rozbudowywali i uno
wocześniali. Poszczególne schrony uzbroili 
oni w działka przeciwpancerne i  ciężkie ka
rabiny maszynowe. Niektóre z nich były je- 
s*cae lepiej wyposażone: 1 działko szybko

strzelne, 2 wieże pancerne z CKM-ami i 
działkiem przeciwpancernym, oraz pewna 
ilość broni maszynowej.

Poszczególne schrony połączono specjal
nym systemem rowów, obwarowano polami 
minowymi i zasiekami z drutu kolczastego. 
Tak wyposażona linia obronna miała według 
Niemców, doskonale spełnić swe zadanie, 
zwłaszcza, że była obsadzona doborowymi 
oddziałami. Stdo się jednak inaczej.

Do tej uzbrojonej po zęby armii zbliżyły 
się po przekroczeniu b. granicy polsko-nie
mieckiej jednostki I Arm ii WP i oddziały ra
dzieckie, które w ramach ofensywy miały 
atakować Wał Pomorski.

Pierwszy, wstępny bój odbył się pod Zło
towem. Niemcy wycofali się. Następny bój 
miał miejsce na rzece Głdzie, stanowiącej 
jedną z naturalnych lin ii obronnych przed
pola Wału Pomorskiego. Przekroczono ją 
w Jastrowie i  wsi Podgaje. Droga do Wału 
stała otworem.

W  nocy z 4 na 5 lutego 11 pp z 4 dywizji 
uderzył na linie obronne nieprzyjaciela, 
przerwał je pod m. Dobrzyce i wszedł na za
plecze. Tu jednak jednostki nasze dostały 
się w kleszcze zgromadzonych do obrony 

oddziałów i prze
trwały w walkach 2 
dni, nim nadeszła 
reszta oddziałów 
dywizji. Zawiazał 
się uparty, ciężki 
bój. Niemcy wie
dzieli, że przerwa
nie Wału, to otwar
cie drogi do Odry, 
t o t e ż  ustępowali 
pod naporem od
działów polskich i 
radzieckich bardzo 
powoli, niemal metr 
po metrze. Przez 
pięć dni trwały 
ciężkie, uparte wal
ki I Arm ii aż wre
szcie 10 lutego do
tarła ona do Fryd- 
lądu Pomorskiego.

Tu znów się 
Niemcy zawzięcie 
bronią, jednak pod 
naporem jednostek 
pancernych wyco
fują się. W ten spo
sób, wraz ze zdo
byciem Frydlądu 
Pomorskiego, pękł 
ostatecznie Wał Po
morski. Droga do 
B e r l i n a ,  Odry i 
Bałtyku stanęła o- 

otworem. Stąd wszystkie jednostki I Armii 
Wojska Polskiego ruszyły w kierunku nieda
lekiego Bałtyku, pod Kołobrzeg, równocześ
nie zaś armie radzieckie nacierały w kierun
ku Szczecina, bijąc wycofujące się w panice 
oddziały armii niemieckiej. Nowym polem 
bitwy, na którym wsławił się znowu polski 
oręż, stał się w kilka tygodni później Koło
brzeg, gdzie Niemcy bronili się zajadle, sta
rając się utrzymać jeden z ostatnich portów 
w tej części wybrzeża. •

Piękne zwycięstwo, odniesione na Wale 
Pomorskim, okupione krwią radzieckich i 
polskich żołnierzy, wróciło Macierzy prasta
re polskie ziemie.

Wróciło także życie. Niepokonane i buj
ne. Znikły zwały sprzętu wojennego, znikły 
ruiny i pogorzeliska. Zaorano pola, upo
rządkowano i  odbudowano zniszczone wsie 
i miasteczka. Tylko resztki rozbitych bun
krów i wież pancernych mówią jeszcze 
.o tym, że był tu kiedyś Wał Pomor
ski, który nie obronił niemczyzny przed 
naporem zwycięskich oddziałów polskich 
i radzieckich.

K O M E N D A  
P O R TU  W OJ.
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W LE G IE  1948 N A  T E R E 
N IE  STAREG O  M IA S T A  W  
G D A Ń S K U  E K IP A  N A U 
K O W C Ó W  Ł Ó D Z K IC H  O D 
K R Y Ł A  R E S Z T K I S TA R E J 
O S A D Y  S Ł O W IA Ń S K IE J , CO 
R A Z  JESZCZE P O T W IE R 
D Z IŁ O  P R A W D Ę  O P R A S Ł O 
W IA Ń S K IC H  P O C Z Ą T K A C H  
M IA S T A .

N IE C O  H IS T O R II

P rzez w ie k  X I ,  X I I  i  X I I I  
w ła d a li G dańskiem  P ia 
s tow ie  Pom orscy. W  ro 

k u  1294 w yg as ł ich  ród  na 
M śc iw o ju  I I ,  k tó ry  G dańsk 
w raz  z Pom orzem  zapisał k re 
w n ia k o w i, ks ięc iu  w ie lk o p o l
sk iem u, P rzem ys ław o w i I I .  
Tego ostatn iego zam ordow a li 
B randenburczycy, a k o le jn y  
dziedzic m iasta  —  W ład ys ław  
Ł o k ie te k  —  pozbaw iony go zo
s ta ł przez K rzyżakó w , k tó rz y  
w ezw an i na pomoc p rzec iw  
B randenburczykom  podstępem  
opanow a li gród i  m iasto, w y 
c ina jąc w  p ień  ludność i  za
łogę w  1308 r. Prócz załogi 
pad ło  wówczas ok. 10 000 n ie 
w in n y c h  Kaszubów. —  D z iw 
na ana log ia : S tu tth o f i  dzie
s ią tk i in n ych  obozów koncen
tra c y jn y c h  u  schy łku  —  oraz 
rzeź sprzed sześciuset la t  u 
na rodz in  „n iem ie ck ie go " G dań
ska.

Pod rządam i K rzyżakó w  
G dańsk począł się szybko 
zniemczać na sku te k  w ie lk ie 
go n a p ły w u  ko lo n is tó w  n ie 
m ieck ich . N ie  czu li się jednak  
on i dobrze pod bezw zg lędnym i 
rządam i w ładcó w  krzyżack ich . 
Uciskane przez Z akon  m iasta 
Pom orza W schodniego, dop ro 
wadzone do ostateczności, ze r
w a ły  się w  końcu do buntu , 
do k tó rego  p rzy łą czy ł się i  
G dańsk. Po p rz e w le k łe j 13 
le tn ie j w o jn ie  zakończonej po
ko jem  T o ru ń s k im  —  Gdańsk 
w  1454 r. w ró c ił do P o lsk i. Za

pomoc w  pokonan iu  K rz y ż a 
kó w  o trzym a ł duże p rz y w ile 
je, k tó re  u m ia ł in te rp re to w ać  
na sw o ją  korzyść rosnąc szyb
ko w  bogactw o i  potęgę dz ięk i 
opanow aniu p ra w ie  że m ono
polistycznego po lsk iego han
d lu  z zagranicą.

W  R O K U  1591 W Y R U S Z Y 
Ł A  Z  G D A Ń S K A  F L O T A  
400 S T A T K Ó W  H O LE N D E R 
S K IC H  ZE  Z B O Ż E M  P O L 
S K IM  DO W ŁO C H .

W  R O K U  1618 PO RT 
G D A Ń S K I O D W IE D Z IŁ O  
P R A W IE  2 000 S T A TK Ó W .

W  X V I I  W IE K U  M IA S T O  
L IC Z Y Ł O  75 000 M IE S Z K A Ń 
CÓW.

T o le ran c ja  i  zaślepienie Po
la k ó w  p o z w o liły  na to, że 
G dańsk został nada l ośrod
k ie m  n iem ie ck im  w  o rgan iz 
m ie  po lsk im . Z  czasem Gdańsk 
doszedł do tak iego  znaczenia, 
że pa ra liżo w a ł w sze lk ie  śm ie l
sze po lsk ie  poczynania nad 
B a łty k ie m , a naw e t sp rzym ie 
rz a ł się z obcym i p rze c iw  P o l
sce — sw e j żyw icie lce.

W raz z upadk iem  P o lsk i na 
s tą p ił upadek św ie tności m ia 
sta, k tó re  dopiero wówczas za
częło po jm ow ać, skąd czerpa
ło  dotychczasowe sok i ży w o t
ne. Podczas I I  rozb io ru  P o lsk i 
w pad ło  ja k o  m iasto  n iem iec
k ie  —  m im o d łu g o trw a ły c h  i 
us iln ych  zabiegów d y p lo m a ty 
cznych, a w  końcu na w e t z b ro j
nego oporu — w  ręce Prus.

W  ram ach nowego państw a 
pozbaw iono G dańsk dawnego 
znaczenia, upośledzając go na 
rzecz Szczecina i  K ró lew ca . O d
c ię ty  od swego na tu ra lnego  za
plecza (większość dorzecza 
W is ły  —  zabór ro sy jsk i) — 
G dańsk u tra c ił w  ciągu X IX  
w ie k u  ch a ra k te r po rto w y , a u - 
zyska ł p ru sk ie  ob licze m iasta 
urzędn iczo-w ojskow ego.

T ra k ta t W ersa lsk i naw iąza ł 
do daw ne j tra d y c ji tw orząc 
W olne M ias to  G dańsk —  luźno 
je d yn ie  zw iązane z Polską. 
S zow in izm  sprusaczonej lu d 
ności okazał się je d n a k  w ię k 
szy, n iż  dobrze p o ję ty  in te res 
zgodnego w spó łżyc ia  z Polską, 
k tó re  daw a ło  w span ia łe  w y 
n ik i,

O B R O TY  P O R TU  W  1912 
R O K U  W Y N O S IŁ Y  2,5 M I 
L IO N A  T O N  A  W  1928 R O K U  
- -  8,5 M IL IO N A  TON.

P onow ny śc is ły  zw iązek go
spodarczy z po lsk im  zap le
czem d a w a ł owoce W postaci 
choćby rozbudow y po rtu , gdzie 
w ybudow ano  szereg now ych 
m agazynów w  S tre fie  W o ln o 
c łow e j, zaopa tru jąc  nabrzeża 
basenu w  now e dźw ig i. W  1925 
r. w ybudow ano basen W este r
p la tte , "w 1926 r. na now ym  
nabrzeżu D w orca  W iślanego 
ustaw iono  nowoczesne u rzą 
dzenia do p rze ła dun ku  to w a 
ró w  m asow ych i  wzn iesiono 
nowoczesny silos zbożowy (N r 
2), w  1929 r. w ybudow ano ba 
sen G órn iczy itd  itd . O koło 
20% całego ha nd lu  zagran icz
nego P o lsk i przechodziło  przez 
Gdańsk.

H is to rię  W olnego M iasta  
przyp ieczę tow a ł los obrońców  
Poczty P o lsk ie j W G dańsku i 
W esterp la tte .

Po sześciu w iekach  odzyska
liś m y  G dańsk nie  ty lk o  fo r 
m a ln ie , lecz i  ludnościowo. 
S tało się to  27 m arca 1945 r., 
k ie d y  w  m u ry  m iasta  w  zacię
tych  bo jach w d a rła  się zw yc ię 
ska A rm ia  Czerwona i  u je j 
boku  W ojsko  Polskie . Już 4 
k w ie tn ia  zorgan izow any został 
Zarząd M ie js k i, a w śród  iście 
w arszaw sk ich  gruzów  m iasta 
n iem a l ca łko w ic ie  opuszczone
go przez ew akuu jącą  się zaw 
czasu ludność n iem iecką p o ja 
w i l i  się p ie rw s i m ieszkańcy — 
Polacy.

Z N IS Z C Z E N IA

Cóż zasta liśm y w  porcie?

Z 287 tys. m 2 m agazynów  o- 
ca la ły  je d yn ie  3 tys. m 2. Z n isz
czono w szystko  ze 116 tys. ton 
po jem ności sp ich rzów  zbożo
w ych . Z  99 czynnych przed 
w o jn ą  dźw igów  i  in n y c h  u rzą 
dzeń p rze ła dun kow ych  —  oca
la ły  4. C h łodn ie  portow e, 
z b io rn ik i ropne P o lm in u  — 
zru jnow ane. L in ie  ko le jow e  W  
porcie , zw ro tn ice  i  sygna liza 
cja, m osty i  w ia d u k ty , e le k tro 
w n ie  i  p rzew ody e lektryczne, 
fa b ry k i i  stocznie, w odociąg i i  
kana lizac je  —  uszkodzone, 
zniszczone bądź w yw iezione. 
O strożnie oszacowane s tra ty  
Gdańska, m iasta  i  p o rtu  (bez 
m ie n ia  p ryw atnego) ocenia 
się na 120 m il.  d o la ró w  p rzed
w o jennych , gdy G d yn i „ t y lk o ”  
na 30 m il. do la rów .

C a łkow ic ie  z n ik ł n iem a l s ta 
r y  p o rt nad M o tła w ą  w ra z  ze 
s łyn n ym  s ta rym  dźw ig iem  i 
s ta ry m i śp ichrzam i.

O D B U D O W A

T ru d n o  uw ie rzyć  w  c y fry  
zniszczeń, je ś li się odw iedzi 
obecnie p o rt G dański. Tem po 
odbudow y je s t zadziw ia jące. 
N iech je  z ilu s tru je  poniższy 
w yk re s  p rze ładunków :

R o k  1912 — 2 453 ty s . to n  
1920 —  1 838 
1928 — 8 616 
1935 — 5 093 
1937 — 7 201
1945 — 354
1946 — 3 993
1947 —  5 n97 ..
1948 — 6 671 „  „

P rzy  ty m  "warto zapamiętać, 
że z 26 m il. ton  różnych  to w a 
rów', k tó ry c h  prze ładunek 
p rze w id u je  w  r. 1949 p lan 
t rz y le tn i —  na G dańsk p rz y 
pada 9,9 m il.  ton !

W  parze ze w zrostem  prze 
ła d u n kó w  p o rto w ych  szła od 
budow a ca łe j ogrom nej skom -
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p lik o w a n e j m ach iny  us ługo
w e j, p rzem ysłu  stoczniowego 
związanego z po rtem  oraz 
w zrost za ludn ien ia . W  m o
mencie zdobycia G dańska p o l
ska ludność m iasta  w ynos iła  
p ra k tyczn ie  zero. W  r. 1946 — 
ju ż  117,9 tys., podczas gdy na 
1. IV . 1948 te ren y  b. W. M ia 
sta zam ieszkiw a ło  ju ż  250 tys., 
w  ty m  242 tys. P olaków .

W  p ie rw szym  okresie zaspa
k a ja n ia  na jkon ieczn ie jszych 
potrzeb nie można b y ło  odbu
dow yw ać m iasta  na szeroką 
skalę. Zabezpieczono co w aż
niejsze za b y tk i przed dalszym  
zniszczeniem, i  od bu do w yw a
no te dzie ln ice i  dom y, k tó re  
się do odbudow y na daw a ły  U - 
p rzą tn ięc ie  u lic  z gruzów  i  n ie 
bezpiecznych ru in , podn iesie
n ie  w  po rc ie  w ra k ó w  w zg lęd
nie  usunięcie przeszkód n a w i
gacy jnych  —  oto osiągnięcia 
p ierwszego etapu odbudowy, 
k tó ry  m a także na sw ym  k o n 
cie zapoczątkow anie budow y 
now ych  dz ie ln ic  (centrum  
Wrzeszcza) oraz prace n iw e la 
cy jne  na tras ie  no w e j potężnej 
a r te r i i k o ło w e j łączącej 
G dańsk z G dyn ią.

M im o , że rów ne lu b  może i 
w iększe zniszczenia do tknę ły  
p rzem ysł gdański, m ożna być 
du m nym  ze stanu jego do tych 
czasowej odbudow y. Czynne 
są ju ż  od daw na w szystkie  
znane nam  sprzed w o jn y  w y 
tw ó rn ie  gdańskie, m. in . fa 
b ry k a  chem. „P e lik a n ", fa 
b ry k a  la ta re k  „D a im o n " oraz 
fa b ry k a  czekolady „A n g la s ".

Stocznie gdańskie, k tó rych  
d źw ig i podniebne są ta k  do
brze znane w szys tk im  podróż
nym  prze jeżdża jącym  k ie d y 
k o lw ie k  przez Gdańsk, p ra cu 
ją  ju ż  n ie  ty lk o  nad rem o n ta 
m i i  re k o n s tru k c ja m i w ra ków , 
lecz b u d u ją  nowe je dn os tk i.

Na ca łym  te ren ie  b. W o lne 
go M iasta  jedna  za d rugą  r u 
szają fa b ry k i,  by  po okresie 
re k o n s tru k c ji podjąć pe łną

p rodukc ję . Samochody rozw o
żące w y ro b y  fa b ry k i tłuszczów  
„A m a d a " znane są każdem u 
m ieszkańcow i W ybrzeża, o- 
grom ne re k la m y  zapraszają w  
poczeka ln iach dw orcow ych  do 
w y p ic ia  b u te lk i gdańskiego 
p iw a  „E x p o r t” , czynne są fa 
b ry k i gazów przem ysłow ych, 
t len u  i  acetylenu, kw asu  w ę 
glowego, zak łady  przem ysłu 
dz iew iarsk iego, metalowego, 
m aszyn e lektrycznych , fa b ry 
k i  ob rab ia rek, m eb li, zapałek, 
lam p i  re fle k to ró w , m a n u fa k 
tu r ,  w y tw ó rn ie  fa rb  i  la k ie 
rów , papy, beczek, okuć budo
w lanych , ka rton ów , p iln ik ó w , 
w y tw ó rn ie  e lektro techniczne, 
p rze tw ó rn ie  spożywcze, fa b ry 
k i  konserw  i  wędzarnie , je d 
n ym  słowem  cala gama prze 
m ys łu  portow ego i  zw iązane
go z po rtem  oraz z m iastem  
po rto w ym .

P E R S P E K TY W Y

P R Z Y S Z ŁO Ś C I

W szystk ie  te osiągnięcia b le 
dną wobec zadań, k tó re  trzeba 
dopiero pokonać, b y  odrob ić 
zniszczenia w o jenne oraz za
ham ow an ia  i  zan iedbania, po 
w sta łe  w sku te k  w ie k ó w  roz
dzia łu .

P o rt m o rsk i m usi być prze- 
p lanow any, jego rozbudowa 
pó jdz ie  w  głąb roz leg łych  te 
renów  w zd łuż L e n iw k i z tym , 
że p rze w id yw a n y  je s t rozw ó j 
p o rtu  w  k ie ru n k u  p rze ła dun 
k u  to w a ró w  m asowych, a m ia 
sta w  k ie ru n k u  przem ysło
w ym . Obszar m iędzy G dań
skiem  a E lb ląg iem  w sp a rty  
odpow iedn io  rozbudow aną sie
cią  kom u n ikacy jn ą , zabudo
w a ny os ied lam i robo tn iczym i, 
żyw io n y  z bogatych Ż u ła w  — 
stan ie się ośrodkiem  p rze m y
słu, opartego g łów n ie  na su
row cach zam orskich, ja k  o le
ja rn ie , ga rba rn ie , fa b ry k i 
m yd ła , oraz różne w y tw ó r 

nie  sprzętu pokładow ego dla 
s ta tkó w  m orsk ich . Teore tycz
na pojem ność ta k  rozbudow a
nego G dańska w yn os i 300 000 
ludz i, k tó rz y  zam ieszkiw ać bę
dą m iasto o cha rakterze p o l
sk im , o szerokich, zadrzew io
nych u licach  i  placach, tw ó r  
po lsk ich  rob o tn ików , a rc h ite k 
tó w  i  in żyn ie rów . T łem  tego 
m iasta  będą odbudowane r u i 
ny  n a jp iękn ie jszych  b u d o w li 
Gdańska, ja k  kościo ła Panny 
M a rii,  Ratusza, D w oru  A rtusa , 
W ieży W ięziennej, Z b ro jo w n i 
itd . C hodzi tu  o z a b y tk i z cza
sów  po tęg i i  rozw o ju  G dań
ska, k ie d y  b y ł on n ie  rozsad- 
n ik ie m  szow in izm u n iem iec
kiego, lecz m im o  większości 
n iem ie ck ie j ludnośc i pośredn i
k iem  m iędzy Polską a k w itn ą 
cą wówczas k u ltu rą  N id e r la n 
dów. W iększość też oca la łych 
zaby tkow ych  b u d o w li — to 
dzie ła m is trzów  n id e rla n d z 
k ich , os ied la jących się w  
G dańsku W ucieczce przed 
prześ ladow an iam i we w łasnym  
k ra ju .

Jako m iasto w o jew ódzk ie  i 
s to lica  p rzym orza  G dańsk sta
nie  się też ogniskiem  w iedzy 
i  k u ltu ry .  Już obecnie je s t on 
siedzibą szeregu wyższych u - 
cze ln i: P o lite c h n ik i G dańs
k ie j, A k a d e m ii Le ka rsk ie j, 
W yższej S zko ły M uzycznej, tu  
w reszcie czynne je s t L iceum  
B u d o w n ic tw a  O krętow ego i 
dw ie  szkoły średnie stocznio
we. W  p o b lis k im  Sopocie — 
będącym  n ie ja ko  dz ie ln icą 
w ie lk ieg o  G dańska —  m iesz
czą się —  W yższa Szkoła H a n 
d lu  M orsk iego oraz Wyższa 
Szkoła S ztuk P ięknych . Z cza
sem pow staną nowe uczeln ie, 
a is tn ie jące rozszerzą zakres 
w yk łada nych  p rzedm io tów . 
O dbudowa i  rozbudow a życia 
artystycznego1, muzycznego! 
tea tra lnego —  to  w  dużej m ie 
rze kw e s tia  w yb ud ow a n ia  od
pow iedn ich  pomieszczeń, a 
w ięc kw e s tia  na jb liższych  la t.

N ieco inne na tom iast w id o 
k i,  n iż  się powszechnie m n ie 
ma, m a ro zw ó j G dańska ja ko  
p o rtu  rzecznego. W is ła  s tra c i
ła  swe dawne znaczenie ja ko  
g łów n e j d ro g i transp o rtow e j 
d la  to w a ró w  p rze ła dow yw a
nych  ze s ta tkó w  i  na s ta tk i. 
Typow e d la  daw nych  czasów 
drzewo i  zboże ju ż  n ie  p łyną  
w  tych  co d a w n ie j ilościach 
tra tw a m i i  szku tam i do G dań
ska. Jako je dyn a  n ieu regu lo 
w ana struga  w odna w  E u ro 
pie  —  W is ła  —  n iep rędko  bę
dzie m ogła stać się ty m  dla 
Gdańska, czym  O dra je s t d la  
Szczecina. M im o  śród lądow ych 
połączeń w odnych  z N iem nem  
D n ieprem , system em  O dry  i 
pe rspektyw ą trasy  w odne j O - 
d ra— D u n a j —  G dańsk ja ko  
p o rt rzeczno - m o rsk i us tęnu- 
je  i  będzie ustępow a ł Szczeci
now i. N ie m n ie j po u re g u lo 
w a n iu  W is ły  i  rozbudo - '.;i,Li 
żeg lug i w iś la n e j —  w ie / . i i po rt 
gdański przyszłości —  uzyska 
doda tkow e niepośledn ie szanse 
rozw ojow e.

JE D N A K Ż E  I  Z A R Y S O W A 
N E W Y Ż E J M O Ż L IW O Ś C I O - 
R A Z  P L A N Y  R O ZW O JU  N A J 
STARSZEG O  M IA S T A  I  PO ’ - 
T U  R Z E C Z Y P O S P O LITE J 
M O G Ą  O K A Z A Ć  SIĘ  Z A  
C IA S N E  I  S K Ą P E  W  PO RÓ 
W N A N IU  Z  M O Ż L IW O Ś C IA 
M I, J A K IE  S TW O R ZY  G D A Ń 
S K O W I P R A C A  I  Z A P A Ł  
N A JB L IŻ S Z Y C H , Ś W IA D O 
M Y C H  S W Y C H  Z A D A Ń  I  
P E R S P E K TY W  P O K O LE Ń  
W Y C H O W A N Y C H  W  Z R O Z U 
M IE N IU  SP R A W  M O R S K IC H  
I  S O C JA L IS T Y C Z N E G O  B U 
D O W N IC T W A , K T Ó R E  N A 
R O D O W I P O L S K IE M U  P R Z Y  
N O S I R O Z K W IT  I  D O B R O 
B Y T .
W. Z U B R Z Y C K I
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Z  B IE G IE M  W O D Y

W Beskidzie Zachodn im  (Śląsk C ieszyń
ski), w  pob liżu  w s i W is ła  s p ły w a ją  z 
G óry  B a ra n ie j (1240 m) dw a  p o to k i: 

B ia ła  i  Czarna W is ła . Połączone p ły n ą  w  lic z 
nych skrę tach  ja k o  po tok gó rsk i aż do U - 
s tron ia . B ieg  da lszy do u jśc ia  Przem szy m a 
spadek łagodny, a łożysko g łęboko wcięte. 
C a ły  ten  odcinek nosi nazwę M a łe j W is ły .

W is ła  w łaśc iw a , rzeka żaglowna, ma 
'969 km  długości, m ie rzonych  od połącze
n ia  W is ły  z Przemszą pod O św ięcim iem  — 
do W is ło u jśc ia  pod N ow ym  P ortem . Je j 
bieg d z ie li się na 3 części: G órną W is łę  do 
Zaw ichostu  (k ilo m e tr  287), Ś rodkow ą —  od 
Z aw ichostu  do O tloczyna (km  718) i  W is łą  
Do lną —  od O tłoczyna do W is łou jśc ia . P o
dz ia ł ten odpow iada m n ie j w ięce j s tre fom  
daw nych  zaborów, zna jdu jąc  odzw ie rc ie 
d len ie  w  stan ie  re g u la c ji i  uporządkow an ia  
w iś la n e j s trug i. M ia no w ic ie  w zd łuż  biegu 
„g a lic y js k ie g o " w ykonano  pewne prace re 
gu lacy jne , zwężając i  p ro s tu ją c  k o ry to  rze
k i oraz je j  d o p ływ u  Przem szy. Ś rodkow ą 
część pozostaw iły  rządy  ca ra tu  w  zupe ł
nym  zan iedbaniu. N a tom ias t do ln y  odcinek 
rz e k i zosta ł z dużym  nakładem  p racy  i  k o 
sztów  u re gu low an y  przez P rusy, co jednak  
nie  zapew n iło  na leżytych  w a ru n k ó w  dla  
żeglugi, zagrażanej stale przez zaniedbanie 
środkow ego biegu.

UJŚC IE

Osobny p ro b lem  s tan ow i obszar w o kó ł 
u jść  W is ły . U jść —  gdyż je s t ich  w ie le . 
N iegdyś w iększość sw ych  w ód odprow a
dzała W is ła  do Z a lew u W iślanego, s tano
wiącego wówczas o tw a rtą  zatokę m orską. 
M apa z 1300 r . ukazu je  nam  ju ż  W is łę  o 
dw óch ram ionach, z k tó ry c h  Nogat na 882 
k ilo m e trze  w pada do Z a lew u  przez jez io ro  
Drużno, a odnoga.lewa, zwana W is łą , p ły 
n ie  da le j na północ, by  n ieda leko m orza 
znów  się rozdw o ić  na W is łę  G dańską (ra 
m ię  zachodnie) i  W is łę  E lb ląską  (ram ię  
wschodnie). O grom ne te ren y  m iędzy G dań
skiem , E lb ląg iem  a Tczewem  w  większości 
zn a jd u ją  się pod wodą.

Dziś obszar ten  w yg ląd a  inaczej. T e re 
n y  depresyjne osuszono przez budowę 
sztucznych obw a łow ań i  w ypom pow anie  
Wody, zabezpieczając podobnie zalewane 
d a w n ie j przez W is łę  n iz in y . T ak  pow sta ły  
n iezw yk le  u rodza jne  Ż u ła w y  G dańskie, 
W ie lk ie  i  E lb ląsk ie .

Nogat uchodzi dziś do Z a lew u  d w u 
dziestu ram iona m i; podobn ie W ygląda d e l
ta  W is ły  E lb lą sk ie j. W is ła  G dańska po 
og rom nym  zatorze lo do w ym  na w iosnę 
1840 r. p rze b iła  sobie nowe u jśc ie  przez 
nadm orską w ydm ę ko ło  G órek. A b y  za
bezpieczyć G dańsk i  żyzne d o lin y  przed ta 
k im i n iespodziankam i przekopano nowe

WISŁA
W IS Ł A  JEST N A J W IĘ K S Z Ą  R Z E 
K Ą  e u r o p y  Śr o d k o w e j , j e j
D O RZECZE W Y N O S I 198,5 TYS. 
K M 2, JEST P RZETO  W IĘ K S Z E  OD 
D O R Z E C Z A  REN U, Ł A B Y  I  ODRY. 
JE D N A K Ż E  W IS Ł A  JEST JE D N O 
C ZE Ś N IE  JE D Y N Ą  W  E U R O P IE
Śr o d k o w e j  r z e k ą  j e s z c z e
N IE U P O R Z Ą D K O W A N Ą , A  N A  
N IE K T Ó R Y C H  O D C IN K A C H

W RĘCZ D Z IK Ą

ujście  W is ły  pod Spiewowem , a dawne ło 
żysko odcię to w a łem  i  śluzą. Zw ane odtąd 
L e n iw k ą  (dług. 29 km ), zabezpieczone 
przed w ysoką wodą, zam uleniem  i  w iosen
n y m i lo d a m i —  s tan ow i teraz częściowo 
ty lk o  w yko rzystane  przedłużen ie p o rtu  
gdańskiego oraz da je m ożliw ość dalszej 
jego rozbudow y.

N ie zw yk le  żyzne n iz in y  u jśc ia  W is ły , 
owoc je j  w ie lo w ie ko w ych  nam uleń, s ta 
n o w ią  bazę żyw nościow ą obu p o rtó w  — 
G dańska i  G dyn i. U p raw a  tych  ziem  w y 
maga Wszakże n iezw yk le  żm udne j p racy 
oraz u trz y m y w a n ia  sieci ka n a łó w  odw ad
n ia ją cych  i  licznych  s ta c ji pom p, k tó rych  
odbudow a (po w ysadzeniu przez N iem ców  
w  1945 r.) je s t obecnie w  toku . W ie lk i 
w k ła d  p ra cy  w  dzie ło  odbudow y Ż u ła w  da
ła  brygada SP z w o j. lubelskiego.

O KRES M IĘ D Z Y W O JE N N Y

Z aniedban ia  i  z ła  w o la  zaborców  p rz y 
n ios ły  Polsce m il ia rd y  p rzedw o jennych  
z ło tych  s tra t pow odziow ych . S tw orzone w  
1919 r. M in is te rs tw o  Robót P ub licznych  
opracowało^ szczegółowy p ro je k t re g u la c ji 
W is ły . Po jego z lik w id o w a n iu  a d m in is tra 
cję  dróg w odnych  p rze ję ło  M in is te rs tw o  
K o m u n ik a c ji, k tó re  tra k to w a ło  d ro g i w o d 
ne ja ko  ko n ku re n c ję  dróg żelaznych, k ła 
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dąc nacisk n ie  na rozbudow ę i  regu lac ję  
system u połączeń w odnych, lecz na rozb u 
dowę zb io rn ik ó w  i  s iło w n i w odnych, idea 
k tó ry c h  w  rezu ltac ie  częstych k lęsk  po w o
dzi zna jdow a ła  ju ż  wówczas duże zrozu
m ienie.

W ybudow ano w ięc dw a z b io rn ik i w  Po
rąbce na Sole i  w  Rożnow ie na D una jcu . 
Ilość wszakże wody, k tó rą  „m ag azyn u ją " 
te sztuczne je z io ra  w  okresie top n ie n ia  lo 
dów  n ie  je s t a n i dostateczna d la  zapew nie
n ia  bezpieczeństwa przed pow odziam i w io 
sennym i i  le tn im i, an i w ystarcza jąca d l i  
zas ilan ia  k o ry ta  s tru g i w iś la n e j w  okresie 
„m a łe j"  w ody. K on ieczna je s t budow a sze
regu dalszych ta k ic h  zb io rn ikó w , k tó re  
oprócz p o tenc ja ln e j ren tow ności przez za
bezpieczenie przed pow odziam i przynoszą 
jeszcze doda tkow y zysk w  postaci źród ła  
ta n ie j energ ii e lek tryczne j, ła tw e j do u z y 
skan ia przez w yko rzys ta n ie  różn icy  pozio
m ów  przy  tam ie  d la  budow y s iło w n i. W  
Rożnowie w ybudow ano dużą s iło w n ię  e lek 
tryczną, zaopa tru jącą w  prąd zak łady p rze
m ysłowe C entra lnego O kręgu P rzem ysło
wego, a naw e t W arszawę. O bie zapory w o 
dne szczęśliw ie p rz e trw a ły  okres w o jn y .

O D B U D O W A  I  R O Z B U D O W A

W  1945 r. a d m in is tra c ja  po lska p rze 
ję ła  s trugę w iś laną  w  op łakanym  stanie, 
przegrodzoną zw a lo n ym i m ostam i, z k tó 
rych  od K ra k o w a  do G dańska n ie  osta ł się 
an i jeden, zarzuconą na jró żno ro dn ie jszym i 
w ra ka m i, jeszcze ba rdz ie j zaniedbaną w  
obw a łow an iach i  budow lach  re g u la c y j
nych, w reszcie z ponow nie  p rze trzeb ionym  
rybostanem . W  naw ale p iln y c h  zadań od
budow y tru d n o  m yśleć o usun ięc iu  w ie 
kow ych  zaniedbań, ty m  ba rdz ie j, że u c y 
w ilizo w a n ie  s tru g i w iś la n e j to  praca w ie 
lo le tn ia . P rob lem  W is ły  n ie  b y ł w ięc —  
poza p iln y m i p racam i zm ie rza jącym i do 
odbudow y is tn ie jących  przed w o jn ą  u rzą 
dzeń — uw zg lędn iony  w  p lan ie  trz y le tn im . 
Jego rozw iązan ie  nastąpić może dopiero w  
system ie d ług o fa lo w ych  p lanów  gospodar
czych, w  k tó ry c h  okres obecnie w ch o 
dzim y.

Ż E G L U G A

W  okresie m iędzyw o jennym  żeglugą na 
W iśle t ru d n ił się szereg p ry w a tn y c h  p rzed 
s ię b io rs tw  żeglugow ych. N a jp o w a ż n ie j
szym  z n ich  b y ła  „V is tu la " ,  upańs tw o
w iona  12. I .  48 r . i  p racu jąca  obecnie pod 
nazwą P aństw ow a Żegluga na W iśle.

P rzedsięb io rstw o to  posiada obecnie 45 
s ta tkó w  osobowych i  osobow otow arow ych 
k ilka d z ie s ią t h o lo w n ik ó w  różne j w ie lkości, 
10 ba rek s iln ik o w y c h  i  oko ło 250 barek bez 
napędu.

N is k i stan ilośc iow y i  ja kośc io w y na 
szego taboru  zna jdu je  swoje odbic ie  w 
przewozach to w a ró w  i pasażerów. W  1947 
r. P aństw ow a Żegluga na W iś le  przew iozła  
279 tys. podróżnych i  85 tys. ton  tow arów . 
Przewozy te  wszakże nie  dotyczą samej 
W is ły , gdyż p rzeds ięb iors tw o zasięgiem 
sw ym  obe jm u je  n ie  ty lk o  szlak K ra k ó w  
— S andom ierz —  W arszawa —  G dyn ia, 
lecz także d ro g i w odne W a rty  i  K an a łu  
Bydgoskiego. Najlepsze la ta  przedw ojenne 
nie  da w a ły  na W iś le  ob ro tu  wyższego niż 
pó ł m ilio n a  ton, podobnie i  przew óz pasa
żerów nie  przekracza ł 600 tys. osób, k iedy  
na Renie, D u na ju  czy Łab ie  c y fry  te os ią
ga ły k ilk a , a naw et k ilkanaśc ie  m ilion ów .

Rozbudow anych po rtó w  na W iś le  n ie 
m al b ra k . Jedyn ie  nowoczesne p o rty  w  
P łocku i  w  W arszaw ie są jeszcze n ieu koń - 
czone. Prócz n ich  is tn ie ją  ty lk o  p rzys ta 
nie, w zg lędn ie  b u lw a ry  nadbrzeżne w y p o 
sażone w  bocznice ko le jo w e  w  K ra ko w ie , 
P łaszow ie pod K rako w e m , Nadbrzeziu, 
P łocku (duży p o rt n iew ykończony), W łoc 
ła w ku , T o ru n iu , Solcu K u ja w s k im , G ru 
dziądzu i  Tczewie.

O czyw iście c y fry  w y ż e j podane to w a 
rzyszą na jc ięższym  la tom  pow o jennym , 

.k ie d y  rem o n t i  podnoszenie zatop ionych 
jednostek są w  toku , a stocznie budu jące 
nowe je d n o s tk i są w  tra k c ie  rozbudow y. 
Jednak dop iero  regu lac ja  W is ły  może 
w p łyną ć  na is to tn ą  zm ianę stanu rzeczy.

B O G A C TW O  R Y B N E

W is ła  je s t ośrodkiem  h o d o w li ryb . Z a 
d z iw i może n ie jednego z nas użyte tu  s ło 
w o hodow la . N ie m n ie j ro zw ó j te ch n ik i 
i gęstość za ludn ien ia  u n ie m o ż liw ia ją  u - 
trzym an ie  rybostanu  W rzece bez roz to 
czenia s ta łe j op ie k i nad p ły w a ją c y m i m ie 
szkańcam i W is ły . O dnosi się to  zarów no do 
usta lan ia  przez ad m in is tra c ję  czasu i  na 
rzędzi po łow u, ja k  i  do p row adzen ia  w y 
lę ga rn i n a ry b k u  w ażn ie jszych ry b  p rze m y
s łow ych  oraz u trz y m y w a n ia  s ta c ji badaw 
czych za jm u jących  się b io log ią  ry b  dane j 
rzek i. G łów ne bogactw o rybn e  W is ły  to 
troć i  łosoś. P rób y  ob liczenia stanu łososia 
i tro c i wchodzących do W is ły , aczko lw iek 
w  w y n ik u  dające je d yn ie  p rzyb liżo n y  o

braz stanu faktycznego w yka za ły , że W i
sła, Jako rzeka  „łosos iow a", za jm u je  czo ło
we m ie jsce w śród  rzek E uropy. H odow la  
n a ryb ku  łososia i  op ieka nad do ros łym i o- 
sob n ikam i w  okresie ich  w ę d ró w k i na ta r 
ło  do źróde ł —  to zadanie p o lity k i r y 
backie j.

W IS Ł A  — „K O P A L N IĄ "  P IA S K U

W is ła  toczy ogrom ne masy piasku, bę
dąc nie ty lk o  jego tra n sp o rte re m ,' ale i 
żarnam i. G rubość z ia ren  na wysokości 
W arszaw y odpow iada w y ją tk o w o  ko rz y s t
n ie  potrzebom  budow n ic tw a , stąd też c ięż
k i zawód p iaskarza po pu la rn y  je s t od 
w ie lu  pokoleń w śród m ieszkańców  Solca 
i  C ze rn iakow sk ie j. Z arobek n iez ły , lecz 
praca w ycze rpu jąca  i reum atyzm  zamiast 
em e ry tu ry .

N A D W IŚ L A Ń S K IE  P L A N T A C J E  
W IK L IN Y

O grom ne la chy  i  odsypiska piaskowe 
nada ją  się doskonale pod zakładanie p la n 
ta c ji w ik lin o w y c h . „Z b io ry "  w ik l in y  do
starcza ją surow ca d la  przem ysłu  _ koszy
karsk iego i  m a te ria łu  d la  p ro d u k c ji „m a 
te raców " faszynow ych oraz w ik lin o w y c h  
p ło tów , przegród i  um ocnień, n iezbędnych 
d la  corocznych prac zabezpieczających i u -  
m acn ia jących  k o ry to  W is ły , o czym  n ie je 
den ju n a k  SP w ie  z w łasne j p ra k ty k i w  
brygadzie. P lan tac je  w ik lin o w e  spe łn ia ją  
poza ty m  uboczną ro lę  um acn ian ia  i  zabez
pieczania uży tych  pod nie  te renów  przed 
zm yw an iem  w  okresie „d u ż e j”  wody.

U C Z M Y  SIĘ  P A TR ZE Ć

T u ry s ty k a  w odna —  to  jeden  z n a j
zdrowszych sportów . T u ry s ty k a  w iś lana, to 
prócz w a lo ró w  spo rtow ych  —  poznanie 
k ra ju  i  m iast nadrzecznych. Uczm y się 
patrzeć na W is łę  oczami lu d z i nowoczes
nych, św iadom ie ob licza jąc je j m ożliw ości 
i  w ady. D zika, w zg lędn ie  zdziczała na 
w iększe j p rzestrzen i swego biegu struga 
w odna —  to  ra j d la  ka jakow ców , lecz w ie 
czna groźba d la  m ieszkańców  nadrzecznej 
do lin y . U regu low ana, uporządkow ana s tru 
ga w iś lan a  —  to  a rte r ia  pu lsu jąca  k rw ią  
w y m ia n y  tow a row e j, to tysiące uzyska
nych h e k ta ró w  z iem i o rn e j i  pastw isk , to 
w reszcie pow iązan ie naszego k ra ju  z są
s iedn im i o rgan izm am i gospodarczym i, k tó 
re może przyn ieść ty lk o  dobre w y n ik i.

W I T O L D  Z U B R Z Y C K I

Włocławek

Chełmce

"Tc.?ł?w
_Cdąhsk

g J S  Gdynia
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Ch c ie lib y ś c ie  z w ie d z ić  s to czn ię ?  — A le ż  n ie  
— w c a le  n ie  trz e b a  p rz y je ż d ż a ć  n a  W y 
b rzeże ! Z r o b im y  to  in a c z e j:

S p ó jrz c ie  n a  ry s u n e k  — ta k  w y g lą d a  d uża , 
now o cze sna  s to c z n ia . T a k a , ja k  n p . s to c z n ia  
G d a ń ska , o k tó r e j  ty le  s ię  te ra z  p isze  w  p ras ie . 
S to czn ia  G da ń ska  b u d u je  s ta tk i  —- p ie rw sze  
s ta tk i  w y k o n y w a n e  p rzez  nas c a łk o w ic ie  w  k r a 
ju .  W id z ie liś c ie  z p e w n o ś c ią  fo to g ra f ie  z u ro 
c z ys to śc i w o d o w a n ia  „ S o łd k a “  czy  te ż  „J e d n o ś c i 
R o b o tn ic z e j“ . P ró c z  s ta tk ó w  m o żn a  b y ło  za ob 
s e rw o w a ć  n a  z d ję c ia c h  f ra g m e n ty  sa m e j s to c z n i: 
ja k ie ś  b u d y n k i,  k ra to w n ic e  d ź w ig ó w , s k o m p li
k o w a n e  ru s z to w a n ia , p o c h y ln ie ,  o g ro m n e  h a le , 
d o k i.. .  N ie w ą tp liw ie  z a s ta n a w ia liś c ie  się  n ie 
raz  — ja k  s to c z n ia  w y g lą d a  w  ca ło śc i?  C zy n a 
p ra w d ę  je s t ona  ta k a  w ie lk a  i  s k o m p lik o w a n a ?  
I  ja k  te ż  ona  fu n k c jo n u je ?  J a k ie  p os ia d a  d z ia ły ?  
K to  w  n ie j  p ra c u je ?
J e ś li ch cec ie  to  w s z y s tk o  w ie d z ie ć  —  w eźc ie  u - 
d z ia ł w  „w y c ie c z c e “ , k tó r ą  tu  d la  W as z o rg a n i
z o w a liś m y . B a rd z o  p ro s im y .

S p ó jrz c ie  n a  ry s u n e k . O to  je s te ś m y  w ła ś n ie  
p rz y  g łó w n e j b ra m ie  „n a s z e j“  s to c z n i. R u ch  tu  
o g ro m n y : w je ż d ż a ją  i  w y je ż d ż a ją  s a m o c h o d y , 
k rę c ą  się w e w s z y s tk ie  s tro n y  lu d z ie . Z  je d n e j 
s t ro n y  z n a jd u je  się  o bsze rn a  p o r t i e r n i a  
i  w a r to w n ia  s tra ż y  s to c z n io w e j ( la ) , z d ru g ie j  — 
o g ro m n y , w ie lo p ię tro w y  g m a ch  d y r e k c j i  (1). 
O p ró cz  b iu r  a d m in is t ra c y jn y c h  m ieszczą  się tu  
b iu ra  k o n s t ru k c y jn e ,  k re ś la rn ie ,  a rc h iw a , la b o 
ra to r ia ,  k ie ro w n ic tw o  ru c h u  itp .

W e źm y  te ra z  w  p o r t ie r n i  p rz e p u s tk ę  i  c h o d ź 
m y  d a le j.  Z a ra z  n a s tę p n y  za  d y r e k c ją  —- p o 
d łu ż n y  b u d y n e k  — to  m a g a z y n  c e n t r a l -  
n  y  (2). Czego w  n im  n ie  m a? O b o k  p rz e ró ż n y c h  
ś ru b , g w o ź d z i, n itó w , p o d k ła d e k  są tu  n a rz ę d z ia , 
ro z m a ite  p rz y rz ą d y , części zapasow e, pasy, 
s m a ry , m a te r ia ły  p ęd n e , m a te r ia ły  e le k tro te c h 
n ic z n e , fa r b y  p rz e ró ż n e , la k ie r y ,  k le je ,  w ęże , 
k a b le , e le k tro d y  i  B ó g  ra c z y  w ie d z ie ć  co jeszcze. 
W ła sna  b o c z n ic a  k o le jo w a  p o z w a la  n a  p r z y jm o 
w a n ie  z a m ó w io n y c h  to w a ró w  w p ro s t z w a g o 
n ó w . R o z liczn e  w a rs z ta ty  i  d z ia ły  s to czn io w e  
p o trz e b u ją  m n ó s tw a  rz e c z y . B iu ro  z a k u p ó w  o raz  
k ie ro w n ic tw o  m a g a z y n ó w  — m uszą  dbać b y  n i 
czego n ig d y  n ie  z a b ra k ło .

S p ó jrz m y  te ra z  w d ru g ą  s tro n ę . O b sze rny  
p la c  po  p ra w e j to  s k ł a d  b 1 a c h  (3) i  że laza 
p ro f ilo w e g o  (4). Są to  m a te r ia ły  p o d s ta w o w e  
w  b u d o w n ic tw ie  o k rę to w y m  — z n ic h  b u d u je  
s ię  k a d łu b y . N ic  d z iw n e g o , że ro c z n ie  z u ż y w a  
s to c z n ia  ty s ią c e  to n  s ta l i  w  n a jró ż n ie js z y c h  je j  
p o s ta c ia ch . P rz y b y łe  z h u t  ca ło w a g o n o w e  p rz e 
s y łk i  ro z ła d o w y w a n e  są p rz y  p o m o c y  d ź w ig ó w  
( IV )  i  s u w n ic  (V ), p o  c z y m  ro zm ie szcza  się je  
w g  g a tu n k ó w  i  ro z m ia ró w  w  s p e c ja ln y c h  re g a 
ła c h  i  s to ja k a c h  ( fo t .  A ) . P o tę żn e  n ie ra z  na  ce n 
ty m e t r y ,  g ru b e  a rk u s z e  b la c h y , czy  te ż  d łu g ie , 
w ą s k ie  k s z ta ł to w n ik i  — leżą  tu  często  m ie s ią 
c a m i i  rd z e w ie ją c  po  tro s z e  a n i ru sz  n ie  m o gą  
sob ie  w y o b ra z ić  ja k im  to  cu d e m  m oże je  k to ś  
z m u s ić  w  p rz y s z ło ś c i b y  p ły w a ły  po  w o d z ie . A le  
o to  i  n a  n ie  n adesz ła  k o le j :  a rku sze  b la c h y  p o r 
w an e  p rzez  1 5-to no w ą  s u w n ic ę  — z n a jd u ją  się 
ju ż  w  h a l i  o b r ó b k i  p ł y t  (5). T u ta j  po 
p rz e p u s z c z e n iu  p rzez  w a lc e  p ro s tu ją c e , n a d a je  
s ię  im  o d p o w ie d n ie  k s z ta ł ty  — w y g in a ją c  i  o b 
c in a ją c  je  gdzie  n a le ż y . O g ro m n e , w ie lo w rz e -  
c io n o w e  w ie r ta r k i  — w ie rc ą  w  b la c h a c h  o tw o ry  
z ta k ą  ła tw o ś c ią  ja k b y  to  b y ło  m a s ło .

R ów n o cześn ie  k s z ta ł to w n ik i  p o d le g a ją  p o 
d o b n y m  o p e ra c jo m  w  s ą s ie d n ie j h a l i  o b 
r ó b k i  p r o f i l i  (6). R ozg rzane  d o  b ia ło ś c i w  
s p e c ja ln y c h  p o d łu ż n y c h  p ie c a c h  —  w y g in a  s ię  je  
na  p od ło dze  z g ru b y c h  ż e liw n y c h  p ły t ,  za op a 
t r z o n y c h  w  lic z n e  o tw o ry ,  s łużące do  za m oco - 
w y w a n ia  k la m e r  p r z y tr z y m u ją c y c h  w y g in a n e  
w rę g i.

O b ro b io n e  b la c h y  i  k s z ta ł to w n ik i  s p o ty k a ją  
s ię  w  o g ro m n e j, n a jw ię k s z e j b o d a jże  na  te re n ie  
s to c z n i h a l i  — w  k a d ł u b ó w  n i (7). T u ta j  
n a s tę p u je  p re fa b ry k a c ja  p oszcz e g ó ln y c h  e le m e n 
tó w  s ta tk u . B la c h y  s p a w a  s ię  w  w ie lk ie ,  w ie lo 
m e tro w e  s e k c je , w y k o n u je  s ię  g ro d z ie , ca łe  
f ra g m e n ty  p o szyc ia , p o k ła d u , n a d b u d ó w e k  ( fo t. 
B ). T u ta j  p o w s ta je  s k o m p lik o w a n a  k o n s t ru k c ja  
ty ln ic y .  P oszczegó lne  e le -m enty  w ażą n ie ra z  p o  
k i lk a d z ie s ią t  to n . O p e ro w a n ie  m m i u ła tw ia ją  
z n a k o m ic ie  s iln e  s u w n ic e  (V I)  z n a jd u ją c e  się  
z re sz tą  w  k a ż d e j w ię k s z e j h a l i  s to c z n io w e j. P o 
n ad  k a d łu b o w n ią  m ie ś c i się t r a s e r n i a  — 
w a rs z ta t, gdz ie  n a  o lb r z y m ie j p o d ło dze  r y s u je  się 
k a d łu b  s ta tk u  i  e le m e n ty  k o n s t ru k c y jn e  w  w ie l 
ko ś c i n a tu ra ln e j,  po  c z y m  na p o d s ta w ie  o w y c h  
ry s u n k ó w  w y k o n y w a n e  są sza b lo n y  s łużące za

w z ó r do  o b ró b k i p o szcze g ó ln ych  e le m e n tó w  k a 
d łu b a .

G o to w e , p rz y g o to w a n e  do o s ta tecznego  m o n 
ta żu  części sk ła d a n e  są na  o b s z e rn y m  p la c u , 
z n a jd u ją c y m  się p o m ię d z y  k a d łu b o w n ią  a p o 
c h y ln ia m i.  T a k i s k ł a d  p r  e i  a b  r  y  k  o w  a- 
n y c h  e l e m e n t ó w  (3) w y k o n y w a n y c h  za
z w y c z a j s e ry jn ie ,  p o z w a la  n a -c ią g ło ś ć  m o n ta ż u , 
u n ie z a le ż n ia ją c  p race  n a  p o c h y ln i  od e w e n tu a l
n y c h  o p ó ź n ie ń  w  j r a | | v|a ( l lu b o W ii i .

N a  p  o c h  y  1 n  i  a c h  (9), u z b ro jo n y c h  w  d u 
żą ilo ś ć  s i ln y c h  d ź w ig ó w  ( I I )  n a s tę p u je  m o n ta ż  
k a d łu b a : N a  ru s z to w a n iu  z k lo c ó w  d ę b o w y c h  
k ła d z ie  się  z ra zu  b la c h y  s tę p k i, k tó r a  tw o rz y  
k rę g o s łu p  s ta tk u . P o te m  z k o le i id ą  b la c h y  dna  
z e w n ę trz n e g o , na  n ie  zaś n a d s tę p k a , d e n n ik i 
i w z d łu ż n ik i  d eh n e . N a s tę p n y  e ta p  m o n ta ż u  —■ 
to  s ta w ia n ie  g ro d z i w o d o s z c z e ln y c h , w rę g ó w  a 
n a s tę p n ie  k ła d z e n ie  p o szyc ia . S ta te k  zaczyna  
n a b ie ra ć  k s z ta łtó w  ( fo t. C), w id a ć  je g o  ro z m ia ry .  
Po z m o n to w a n iu  p o k ła d u  n a s tę p u je  osta teczne  
n ito w a n ie ' i  s p aw a n ie  c a ło śc i, m o n ta ż  n a d b u d ó 
w e k , a w  k o ń c u  m a lo w a n ie . W re szc ie  g o to w y  
k a d łu b  s p ły w a  n a  w od ę .

N o — p rz y jrz e liś c ie  s ię  ju ż  p o c h y ln io m  i  b u 
d u ją c y m  s ię . n a  n ic h  je d n o s tk o m ?  C h o d ź m y  za
te m  d a le j.-S p u s z c z o n e  na  w o d ę  k a d łu b y  o d h o lo - 
w y w a n e  są do  b a s e n  u z b r o j e n i o w e g o ,  
gdzie  n a s tę p u je  d ru g i e ta p  p ra c : m o n ta ż  m a szyn  
i w y p o s a ż e n ia  ( fo t. D ).

Z d a rz a  s ię  często , że s to czn ie  n ie  w y k o n u ją  
na m ie js c u  m a szyn  o k rę to w y c h  — s p ro w a d z a ją c  
je  g o to w e  z in n y c h  z a k ła d ó w  ta k , ja k  n p . m a 
to  m ie js c e  w  w y p a d k u  p o ls k ic h  ru d o w ę g lo w  • 
có w , do  k tó r y c h  m a s z y n y  b u d o w a n e  są na  Ś lą 
sku . A le  „n a s z a “  s to c z n ia  je s t u n iw e rs a ln a : w g  
m o d e li w y k o n y w a n y c h  w  m o d e l a r n i  (10) —

o d l e w n i a  (11) sporzą d za  ż e liw n e  Jub s ta low e  
o d le w y  p oszcze g ó ln ych  e le m e n tó w . W  h a l i  
o b r ó b k i  m e c h a n i c z n e j  (12) n a s tę p u je  
u s z la c h e tn ie n ie  o d le w ó w  — to c z e n ie , s z lifo w a n ie , 
fre z o w a n ie  d o p a s o w y w a n ie  e tc . W ła ś c iw a  b u d o 
w a  m a szyn  t j .  ic h  m o n ta ż  p rz e p ro w a d z a n y  je s t 
w  s p e c ja ln y c h  h a la c h  p o ło ż o n y c h  tu ż  nad  base
n em  z b ro je n io w y m . Je s t tu  osobna  h a la  d la  
m o n t a ż u  t ł o k o w y c h  m a s z y n  p a r o 
w y c h  (13), o ra z  d ru g ą  — d la  m o n t a ż u  s i l 
n i k ó w  s p a l i n o w y c h  (14). J e ś li ja k a ś  s to 
c z n ia  b u d u je  ta kże  tu r b in y  p a ro w e  — z w y k le  
d z ia ł te n  p o s ia d a  w ła sn ą  ha lę .

Co — ch cec ie  z b lis k a  o b e jrz e ć  te n  d u ż y  s ta 
te k  pasaże rsko  to w a ro w y  p rz y c u m o w a n y  o b o k  
d ź w ig u  w ie żo w e g o ?  C h o d ź m y  z a te m  w  ta m tą  
s tro n ę . jpo  p ra w e j m i ja m y  k u ź n i ę  (15), k tó ra  
w s p ó łp ra c u je  z a ró w n o  w  b u d o w ie  m a s z y n  ja k  
i k o t łó w  o k rę to w y c h , k tó re  k o n s tru o w a n e  są  tu ,  
w  te j  d u ż e j h a li  z w a n e j k o  t i a r  n i ą  (16).
0 0  — u w a ż a jc ie , w ła ś n ie  ó w  d u ż y  d ź w i g  
w i e ż  orw  y  ( I)  p rz e n o s i g o to w y  k o c io ł ponad  
n a b rze że m  i  za c h w ilę  będz ie  go w p u s z c z a ł do 
w n ę trz a  s ta tk u . D ź w ig  te n  je s t s p e c ja ln ie  s i ln y  
(nośność 120 to n ) i s łu ż y  do  o p e ro w a n ia  co 
c ię ż s z y m i „ k a w a łk a m i“  ta k im i,  ja k  k o t ły ,  m a 
s z y n y  itp .  D o  lż e js z y c h  części w y p o s a ż e n ia  s ta t
k u  s łużą  p ozo s ta łe , d e lik a tn ie js z e , a le  za to  r u 
chom e  d ź w ig i p o r ta lo w e  — 30-tońow e  ( I I I ) .

Sam e m a s z y n y  — z a ró w n o  n an ę d ow e  ja k
1 p om o cn icze  — to  jeszcze  n ie  w s z y s tk o . W y k a ń 
c za n y  s ta te k  m u s i o trz y m a ć  s te r o raz  m a szynę  
s te ro w ą , ś ru b ę , d re w n ia n y  p o k ła d , o sza lo w an ie

1 w n ę trz , m e b le , szereg u rz ą d z e ń , m a s z ty , ta k ie lu -  
n e k , p o tę żn ą  in s ta la c ję  ru ro c ią g ó w , z b io r n ik i ,  sza
lu p y , p rz y rz ą d y  n a w ig a c y jn e , w y p o sa że n ie  k u c h n i 
in s ta la c ję  w e n ty la c y jn ą  i o ś w ie tle n io w ą , k o tw ic e  
z ła ń c u c h a m i i w in d a m i,  k a b e s ta n y , w ypo sa że n ie  
p rz e ła d u n k o w e  — a w ię c  w in d y  i b o m y ; t r a p y ,  
ra d io s ta c ję  — itd ,  itd .  P rz y  p ra c a c h  ty c h  
w s p ó łd z ia ła  z a ró w n o  o d le w n ia , k u ź n ia  i  ś lu s a r-  
n ia . A le  p ró c z  n ic h  nad  basenem  z b ro je n io w y m  
z g ru p o w a n y  je s t jeszcze c a ły  szereg in n y c h  
w a rs z ta tó w : je s t  tu  w ię c  r u r o w n i a  (17), 
m a l a r n i a  (18), o g ro m n a  s t o l a r n i a  m e 
c h a n i c z n a  (19) w ra z  z m a g a z y n e m  
d r  z e w  a (20). W  o b s z e rn y c h  m a g a z y n a c h

w y p o s a ż e n i o w y c h  (21—22) z n a jd u ją  s ię  te  
w s z y s tk ie  rz e c z y , k tó r y c h  s to c z n ia  n ie  p ro d u 
k u je  sam a, lecz  s p ro w a d za  bądź z z a g ra n ic y , 
bądź z in n y c h  s p e c ja ln y c h  z a k ła d ó w  ro z s ia n y c h  
często  w  g łę b i k r a ju .  B ę d ą  to  w ię c  ró żne  m o 
to ry ,  m a s z y n y  p o m o cn icze  n p . p o m p y ; k o m p a s y , 
m a n o m e try ,  k o ła  i  p asy  ra tu n k o w e , n a c z y n ia , 
c h ro n o m e try  i  z e g a ry , so n d y , ra d io s ta c je  itp .

Z  p e w n o ś c ią  je s te śc ie  o s z o ło m ie n i. N ie s te ty ,  
n ie  m a m y  czasu a b y  d la  o d s a p n ię c ia  z w ie d z ić  
te n  p ię k n y  z b io rn ik o w ie c ,  k tó r y  je s t  p rz y c u m o 
w a n y  w  p o b liż u  m a g a z y n ó w  w y p o s a ż e n io w y c h . 
A  szkoda , bo  je s t  ju ż  w y k o ń c z o n y  i ju t r o  ro z p o 
c z y n a  p ró b y  o d b io rc z e . Ś lic z n y  je s t — p ra w d a ?  
N o — id z ie m y  d a le j!

N ie c o  na u b o c z u  m ieszczą  się u rz ą d z e n ia  ce n 
tra ln e  s to c z n i: k o t ł o w n i a  (24), s i ł o w n i a  
(25) i  k o m p r e s o r n i a  (26). P ró c z  te g o  na  
p rz e c iw le g ły m  k ra ń c u  — ta m , g dz ie  te ra z  w ła 
śn ie  z d ą ża m y  — a c e t y l e n o w n i a  (27) i  t l e 
n ó w  n  i  a  (28).

Za  p o c h y ln ia m i z n a jd u je  się a u to n o m ic z n y  
d z ia ł „n a s z e j“  s to c z n i — d z i a ł  r e m o n t ó w .  
P os iada  o n  c a ły  szereg w ła s n y c h  w a rs z ta tó w , ta 
k ic h , ja k  m a l a r n i a  (29), c i  e s i  e 1 n  i  a (30), 
ś l u s a r n i a  (31), k u ź n i a  (32). Je s t tu  ta kże  
p o d r ę c z n y  s k ł a d  p ł y t  i  p r o f i l i  (35). 
R e m o n ty  i  re p a ra c je  p o d w o d n y c h  części k a d łu b ó w  
d o k o n y w a n e  są n a  d o k u  p ł y w a j ą c y m  (33) 
w z g lę d n ie  na p o n t o n i e  (34). T e n  o s ta tn i 
s łu ż y  ty lk o  d la  m n ie js z y c h  je d n o s te k . N p . w  te j  
c h w i l i  z a d o k o w a n y  je s t n a  n im  h o lo w n ik .

M u s im y  ju ż  w ra c a ć . A le  n im  o p u ś c im y  te re n  
s to c z n i w e jd ź m y  jeszcze po  ty c h  w y g o d n y c h  
sch od a ch  n a  e s ta ka dę  ( I la )  n a jb liż s z e g o  dużego  
d ź w ig u  p o c h y ln io w e g o . S p ó jrz c ie  —  p rz e d  W a 
szym  w z ro k ie m  ro z c ią g a  się  w id o k  n a  ca łą  
s to czn ię  ( fo t .  E ). N ie b o  je s t tu  z a d y m io n e , p o 
w ie trz e  aż d rż y  o d  h a łasu  m ło tó w  p n e u m a ty c z 
n y c h , g w iz d u  lo k o m o ty w  i  p o ję k iw a ń  p ra c u ją 
c y c h  d ź w ig ó w .

S p ó jrz c ie  — ta m  w  do le  u w i ja ją  się m ró w k i.  
To  ro b o tn ic y :  l u d z i e ,  k t ó r z y  b u d u j ą  
s t a t k i .

A  te ra z  o d w ró ć c ie  k a r tk ę !
J . M .
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K to ś  z a m ó w it s ta te k . K O N S T R U K T O R  o p ra c o 
w u je  p r o je k t ,  p rz e lic z a  go, s p ra w d z a , w p ro w a 
dza p o p ra w k i,  u w z g lę d n ia  ż y c z e n ia  a rm a to ra , 
p rz e p ro w a d z a  p ró b y  z m o d e la m i, w ie lo k ro tn ie  
z m ie n ia  to  i  o w o  — aż w re s z c ie  p r o je k t  p r z y 
sz łego  s ta tk u  w  o s ta te c z n e j s w e j fo rm ie  w ę d ru je  

d a le j — do  szczegó łow ego  ro z p ra c o w a n ia .

Ż m u d n a  je s t  p ra c a  K R E Ś L A R Z A , k tó re g o  zada 
n ie  — to  d o s ta rcze n ie  w a rs z ta to m  se te k  n a jró ż 
n o ro d n ie js z y c h  ry s u n k ó w  s zcze g ó ło w ych . Cóż 
z tego , że is tn ie je  ju ż  p ię k n y  p la n  g e n e ra ln y  
h o w o b u d u ją c e j się je d n o s tk i?  W y k o n a w c y  m u 
szą w ie d z ie ć  w s z y s tk o  — w  ja k im  m ie js c u  m a  
s ię  zna leźć  k a ż d y  n i t ,  każde  z łącze , każde w z m o c 

n ie n ie , k a ż d a  n a jd ro b n ie js z a  ś ru b k a .

T R A S E R  p ra c u je  na... p o d ło d z e , n a  k tó r e j  r y s u je  
w g  p la n ó w  poszczegó lne  e le m e n ty  s ta tk u  w  w ie l 
k o ś c i n a tu ra ln e j.  W g  ty c h  ry s u n k ó w  w y k o n y w a 
ne są s z a b lo n y  1 m o d e le , sporządzane  są l is tw y  
o raz  la ty  s łużące d o  z n a k o w a n ia  b la c h  i k s z ta łt -  
n ik ó w . P ra c a  tra s e ra  je s t p ra c ą  n ie z w y k le  w ażną , 
g d y ż  w s z e lk ie  b łę d y  w  je g o  ry s u n k a c h  s p o w o 

d o w a ć  m o gą  zepsuc ie  se tek  to n  m a te r ia łu .

O pracow a ł — Jotem LUDZIE KTÓRZY

W k a ż d e j p ra w ie  p ły c ie  p rze z n a c z o n e j n a  p o 
szyc ie  k a d łu b a  trz e b a  w y w ie r c ić  co n a jm n ie j  
k i lk a d z ie s ią t  o tw o ró w . N a le ż y  to  do  o b o w ią z k ó w  
W IE R T A C Z A , k tó r y  o b s łu g u je  p o tę żne , często 
w ie lo w rz e c io n o w e  w ie r ta r k i  e le k try c z n e . W p ra 
c y  w ie r ta c z a  n ie  m oże b y ć  fu s z e rk i — ró ż n ic a  
n a w e t p a ru  m i l im e t r ó w  p o w o d u je  k o m p lik a c je  
p rz y  m o n ta ż u  i  g ro z i z m a rn o w a n ie m  m a te r ia łu .

J e d n y m  z n a jw a ż n ie js z y c h  i  n a jl ic z n ie js z y c h  
,w n o w o c z e s n e j s to c z n i — je s t z a w ó d  S P A W A 
C Z A . S paw acz p ra c u ją c y  a p a ra te m  a c e ty le n o 
w y m  m a  za za da n ie  sp a w a n ie  co c ie ń s z y c h  i  d e 
l ik a tn ie js z y c h  b la c h , a  p rzede  w s z y s tk im  zaś 
c ięc ie  b la c h  p ło m ie n ie m . W e d łu g  m a rk ie ra  o b 
c in a  on  b rz e g i, w y k ra w a  w ię ksze  o tw o ry ,  n ad a je  

p ły to m  p o trz e b n e  k s z ta łty .

K R A N IS T A  p a t rz y  n a  w s z y s tk ic h  z g ó ry , z w y 
so kośc i s w e j o s z k lo n e j k a b in k i ,  za w ie s z o n e j ńa 
w y s o k o ś c i k i lk u d z ie s ię c iu  n ie ra z  m e tró w . Jego  
zadan ie  — to  d o s ta rc z a n ie  g o to w y c h  e le m e n tó w  
z k a d lu b o w n i na p o c h y ln ię ,  u ła tw ia n ie  m o n ta ż u , 
d ź w ig a n ie  w s z e lk ic h  c ię ż a ró w  ta k ic h ,  ja k  np. 
m a s z y n y  o k rę to w e . C ech u je  go p ew ność  r u 
c h ó w , d o s k o n a ła  o r ie n ta c ja  i z m y s ł p rz e s trz e n i.

N IT E R  puszcza  w  ru c h  s w ó j m ło t  p n e u m a ty c z n y  
i  z rę c z n ie  n im  k ie r u ją c ,  w ś ró d  o g łu sza ją ce g o  
h a łasu  — z a k le p u je  n i t  w  ró w n ą  p ó ło k rą g łą  
g łó w k ę . P o d łu ż n y  z ra z u , ro z ż a rz o n y  p rę c ik  n itu  
k u rc z y  s ię , m a le je , aż w re s z c ie  p ra w ie  z n ik a  pod 
u c is k ie m  m ło ta . G o to w e . M o ż n a  p rz e jś ć  d o  n a 
stępnego  o tw o ru , A  ty c h  o tw o ró w  w- Je dn ym  

ty lk o  k a d łu b ie  są s e tk i ty s ię c y .

N ow oczesne  k a d łu b y  o k rę to w e  n ito w a n e  są 
t y lk o  częśc iow o . W  c o ra z  w ię k s z e j m ie rz e  s to 
s u je  s ię  p rz y  Ic h  b u d o w ie  sp a w a n ie  e le k tr y c z 
n ośc ią . S P A W A C Z  e le k tr y c z n y  p ra c u je  n a  p o 
c h y ln i  ró w n o c z e ś n ie  z n ite ra m i.  U k r y ty  za s z y b 
k ą  o c h ro n n ą , w ś ró d  s w ę d u , d y m u , szu m u  p rz e 
tw o r n ic y  f deszczu e fe k to w n y c h  is k ie r  — łączy  
poszczegó lne  e le m e n ty  ró w n y m , m o c n y m  szw em .

D użo  p ra c y  podczas b u d o w y  s ta tk u  m a C IE S l.A  
O K R Ę T O W Y . T o  o n  p rz y g o to w y w u je  p o c h y ln ię  
p rz e d  ro z p o c z ę c ie m  p ra c  m o n ta ż o w y c h  u s ta w ia 
ją c  s p e c ja ln ą  p o d b u d o w ę  z k lo c y  d ę b o w y c h ; on 
b u d u je  ru s z to w a n ia  o k a la ją c e  rosnące  w  górę  
b u r t y ;  o n  p rz y g o to w u je  s ta te k  do  spuszczen ia  
b u d u ją c  san ie , w  k tó r y c h  k a d łu b  z e ś liz g u je  się 

do w o d y
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W e d łu g  s z a b lo n ó w  w y k o n y w a n y c h  n a  t r a s e r n i 
w g l. b ez p o ś re d n io  n a  p o d s ta w ie  r y s u n k ó w  — 
M O D E L A R Z  b u d u je  z d rz e w a  m o d e le , s łużą ce  
nas tę pn ie  za w z ó r  p rz y  w y k o n y w a n iu  o d le w ó w  
ż e liw n y c h  i  s ta lo w y c h . P ró c z  ta k ic h  czę śc i ja k  
p a c h o ły , p ó łk lu z y ,  t r y b y  do w in d  — o d le w n ia  
w y k o n y w u je  szereg e le m e n tó w  s k ła d o w y c h  d la  

m a s z y n  n a p ę d o w y c h .

K s z ta ł to w n ik i  — na  p o d s ta w ie  lis te w  i  ła t  w z o r 
c o w y c h  o trz y m a n y c h  z tra s e rn i — o b ra b ia  się 
w e  w rę g o w n i.  P ra c a  K O W A L A  W R Ę G O W E G O  
w y m a g a  w ie lk ie g o  w y s iłk u  fiz y c z n e g o : rozża- 
żone do  b ia ło ś c i k s z ta ł to w n ik i  k u je  się m ło ta m i 
ta k  d łu g o , aż zo s ta n ie  n a d a n y  im  żą d a n y  k s z ta łt  
— k s z ta łt  je d n e g o  z żeber p rz y s z łe j je d n o s tk i 

p ły w a ją c e j.

M A R K IE R  m a  p ra c ę  s p o k o jn ą , a le  b a rd z o  o d p o 
w ie d z ia ln ą . W e d łu g  sz a b lo n ó w  d o s ta rc z a n y c h  
p rzez  tra s e rn ię  z n a k u je  o n  p rzezn a czo ne  do  o b 
r ó b k i  p ły t y  s ta lo w e  — m a lu ją c  n a  n ic h  b ia łą  
fa rb ą  u m o w n e  z n a k i, p o d łu g  k tó r y c h  n a s tą p i 
z k o le i w ie rc e n ie  o tw o ró w , o b c in a n ie , s p aw a n ie  

i  da lsza  o b ró b k a .

BUDUJĄ STATKI Zdjęcia
K. K om orow sk i

D o s ta rczo n e  p rzez  k ra n is tę  e le m e n ty  b u d o w a n e 
go s ta tk u  — u s ta w ia  na  p o c h y ln ie  i  łą c z y  w  je d n ą  
w ie lk ą  ca łość  — M O N T A Ż Y S T A . Ś ru b a m i s k rę c a  
o n  p ro w iz o ry c z n ie  poszczegó lne  czę śc i z  sobą, 
b aczy , b y  b la c h y  i  o tw o ry  p a s o w a ły  d o  s ie b ie , 
a ca łość b y ła  s y m e try c z n a  i  w ła ś c iw ie  s p o c z y 

w a ła  na  d ę b o w y c h  k lo c a c h  p o d b u d o w y .

G d y  ju ż  k a d łu b  zo s ta n ie  p rzez  “b ry g a d y  m o n ta 
ż y s tó w  u s ta w io n y , s k rę c o n y  ś ru b a m i i  s p ra w 
d z o n y  — p rz y s tę p u je  do  p ra c y  R O Z W 1 E R T A C Z , 
k tó r y  p rz y  p o m o c y  p rz e n o ś n e j, e le k try c z n e j 
w ie r ta r k i  ro z w ie rc a  i  w y ró w n u je  k a ż d y  z ty s ię 
cy  o tw o ró w  w  p o s z y c iu , p rz y g o to w u ją c  je  do 

n a s tę p n e j fa z y  b u d o w y  — do n ito w a n ia .

W  s p e c ja ln e j k o k s o w e j p rz e n o ś n e j „ k o t l in c e “  — 
P O D A W A C Z  ro z g rz e w a  n i t y  do  b ia ło ś c i — p o 
czerń z rę c z n y m  ru c h e m  c h w y ta  k a ż d y  po k o le i 
w  d łu g ie  szczypce  i  p o d a je  ko le d z e , k tó r y  w p y 
ch a  n i t  w  je d e n  z o tw o ró w  w  k a d łu b ie . N a s tę p 
n ie  m a s y w n y m  m ło te m  m o cn o  n i t  p r z y tr z y m u je .

Śl u s a r z  O K R Ę T O W Y  n ie  w s p ó łd z ia ła  w  b u d o 
w ie  k a d łu b a . Je s t on n a to m ia s t n ie o d z o w n y  p r z y  
w y k a ń c z a n iu  je d n o s tk i.  D o  je g o  z a d a ń  n a !e ż v  
w y k o n y w a n ie  w z g l. m o n to w a n ie  sz e re g u  n a j 
p rz e ró ż n ie js z y c h  p rz e d m io tó w  w c h o d z ą c y c h  w  
s k ła d  w y p o s a ż e n ia  s ta tk u . Jego  d z ie łe m  są re -  
l in g  te le g ra fy  m a s z y n o w e , i lu m in a to r y ,  ś c ią 

gacze, okucia:,, z a m fr ii, LtdL iw .

S ercem  s ta tk u  je s t  je g o  m aszyna  n ap ę d ow a . M O 
T O R Z Y S T A  m o n tu je  ją  z w y p ro d u k o w a n y c h  
i o b ro b io n y c h  w  in n y c h  d z ia ła c h  części. D o p a 
s o w u je  je ,  łą c z y , s p ra w d z a . A  n a jw ię k s z ą  jeg o  
ra d o ś c ią  je s t c h w ila ,  k ie d y  n o w y  m o to r  po raz  
p ie rw s z y  ro z p o c z n ie  sw ą  p ra c ę  i  okaże się, że 

je s t d o s k o n a ły .

J a k b y  s ię  m o g ło  o b e jść  na s to c z n i bez M A L A 
R Z A ?  K a d łu b  p rz e d  spuszcze n iem  n a  w odę  t r z e 
ba p o m in io w a ć . P o te m  w  d o k u  n a le ż y  p o k ry ć  
część p o d w o d n ą  t r u ją c ą  fa rb ą  o c h ro n n ą . A  w  
k o ń c u  g o to w ą  ju ż  je d n o s k ę  p o m a lo w a ć  na 
lś n ią c e , p ię k n e  k o lo ry .  M a la rz  je s t ty m , k tó r y  
o s ta tn i p ra c u je  p rz y  o p u s z c z a ją c y m  s to c z n ię  

s ta tk u .
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POKŁAD ŁODZIOWY' POKŁAD C

POKŁAD D
POMIESZCZENIA NAWIGACYJNE KABINY KLASY PIERWSZEJpasażerowie

załoga
ładunek ■■
urządzenia nawigacyjne, maszyny, zbiorniki, 

pomieszczenia gospodarcze itp.

LEGENDA

POKŁAD SŁONECZNY POKŁAD ŁODZIOWY

POKŁAD A

kaplica okrętowa 
kabina pro jekcyjna

magazyn kelnerski 
pomieszczenia chłopców kre-

antena radarowa 
w entylatory

A  —  sterownia 
B —  kabina nawigacyjna

3 —  ru ry  wydechowe siln ików  po
mocniczych

4 —  ru ry  wydechowe siln ików  na
pędowych

5 —  w indy szalupowe
6 —  luk  św ietlny maszynowni
7 —  plac sportowy
8 —  szalupy ratunkowe
9 —  burtowe światło pozycyjne

10 —  k la tka  schodowa
11 —  kabiny pasażerskie klasy

pierwszej
12 —  palarnia klasy pierwszej
13 —  ogród zimowy
14 —  luk ładowni
15 —  bomy i w indy ładunkowe
16 —  weranda klasy pierwszej
17 —  biblioteka i czytelnia
18 — w ie lk i salon klasy pierwszej

21 —  palarnia klasy turystycznej
22 —  rufowe stanowisko manewro

we
23 —  winda kotwiczna
24 —  kotw ica
25 —  zejście do pomieszczeń zało

gowych
26 —  kabiny pasażerskie klasy tu 

rystycznej
27 —- b iuro intendenta
28 —  wejście główne i hali
29 —  centrala telefoniczna
30 —  fry z je r
31 —  jadalnia klasy pierwszej
32 —  chłodnie podręczne
33 —  kuchnia pasażerska
34 —  kredens
35 —  jadaln ia klasy turystycznej
36 —  salon klasy turystycznej

37 —  pomieszczenia załogi maszy
nowej

38 —  pomieszczenia załogi hotelo
wej

39 —  pomieszczenia intendentów ;
40 —  świetlica załogi
41 —  messa stewardów
42 —  messa asystentów maszyno

wych
43 —  messa starszych stewardów
44 —  messa oficerska
45 —  kabina starszego m echaniki
46 —  pomieszczenia oficerów -

mechaników
47 —  pomieszczenia załogi pokłado

wej
48 —  garaż
49 —  warsztat e lektrykarski

densowych
52 —  basen p ływacki i  sala gimna

styczna
53 —  magazyny prowiantowe
54 —  ładownie
55 —  ładownie chłodzone
56 —  zb io rn ik i na ropę
57 —  hala maszyn pomocniczych
58 —  pompy
59 —  agregaty
60 —  s iln ik i napędowe
61 —  kocioł centralnego ogrzewa

nia
62 —  zb io rn ik i sprężonego powie

trza
63 —  lewoburtowy wal śrubowy
64 —  zb iorn ik i wody słodkiej
65 —  lewa śruba napędowa
66 —  ster

C —  kabina radarowa 
D — radiokabina 
E —  kabina I ii-g o  oficera
F —  kabina I ii-g o  oficera
G —  kabina IV-go oficera
H —  kabina starszego oficera
X —  kabina asystenta pokładowe

go
J —  kabina Ii-g o  oficera 
K  —  łazienka i  WC 
L —  palarnia oficerska 
Ł  —  kabiny kapitana 
M —  w entylator 
N  —  K la tka  schodowa 
O —  szyb maszynowni 
P — prysznic i WC 
R —  kabiny dwuosobowe 
S —  kabiny trzyosobowe 
T  —  łazienka i  WC

Nie w ą tp l iw ie  n a jb a rd z ie j p o 
p u la rn ą  w ś ró d  s p o łe cze ń s tw a  
je d n o s tk ą  n asze j f lo t y  h a n 
d lo w e j je s t  — o b o k  „ D a r u  

P o m o rz a “  —  m /s  „ B A T O R Y “ . 
P ię k n y  te n  s ta te k  z b u d o w a n y  
z o s ta ł w  ro k u  1936 n a  w ło s k ie j  
s to c z n i C a n t ie r i R iu n it i  d e lP A d r ia -  
t ic o  w  M o n fa lc o n e . W ra z  z b liź n ia 
c z y m  „ P i łs u d s k im “  o b s łu g iw a ł on  
do  sa m e j w o jn y  o ż y w io n y  sz lak  
p ó łn o c n o  -  a m e ry k a ń s k i,  łą czą cy  
G d y n ię  i  K o p e n h a g ę  z N o w y m  
J o rk ie m  o raz  H a lifa x e m . Z  c h w i
lą  w y b u c h u  w o jn y  1939 o b y d w ie  
je d n o s tk i  p o d o b n ie  ja k  i  in n e  n a 
sze s ta tk i  —  z a w in ę ły  do  p o r tó w  
b r y ty js k ic h  i  ta m  p rz e b u d o w a n e  
z o s ta ły  n a  tra n s p o r to w c e  w o js k a . 
W k ró tc e  p o te m , ,w czasie p ie r w 
szego re js u  w  n o w y m  c h a ra k te rz e  
t ra n s p o r to w c a  w o je n n e g o , z a to n ą ł 
w  p o b liż u  N e w c a s tle , w  n ie w y ja ś 
n io n y c h  b liż e j o k o lic z n o ś c ia c h  — 
m /s  „ P i łs u d s k i“ . W ię c e j zn aczn ie  
szczęścia  m ia ł  „ B a to r y “ , k tó r y  
p o m im o  in te n s y w n e g o  u d z ia łu  w e  
w s z y s tk ic h  p ra w ie  p o w a ż n ie js z y c h  
o p e ra c ja c h  w o je n n o -m o rs k ic h  n ie  
o d n ió s ł ż a d n y c h  b a rd z ie j p o w a ż 
n y c h  szkó d . N a  w io s n ę  1940 ro k u  
u c z e s tn ic z y ł o n  w  o p e ra c ji  n o r 
w e s k ie j,  p rz e w o ż ą c  p od  N a r w ik ,  a 
n a s tę p n ie  e w a k u u ją c  —  o d d z ia ły  
p o ls k ic h  s trz e lc ó w  p o d h a la ń s k ic h . 
P o  z a ła m a n iu  s ię  F r a n c ji  la te m  
1940 —  „ B a to r y “  e w a k u o w a ł p o l
s k ie  w o js k o  i  c y w iln y c h  u c h o d ź 
c ó w  z B o rd e a u x  i  S t. Je an  de L u z . 
W  n a s tę p n y c h  la ta c h  o d b y ł szereg 
^d a le k ich  i  n ie b e z p ie c z n y c h  re js ó w  
bądź to  z w o js k ie m , b ąd ź  z lu d 
n o śc ią  c y w iln ą .  M ię d z y  in n y m i 
p rz e w ió z ł d o  A u s t r a l i i  500 d z ie c i 
-a n g ie ls k ic h  e w a k u o w a n y c h  z W ie l
k ie j  B r y ta n i i .  W  czasie s w e j w o 
je n n e j  d z ia ła ln o ś c i „ B a to r y “  p iz e -  
jfc ra nsp o rto w a ł w  s u m ie  d z ie s ią tk i 
ty s ię c y  w o js k a  ró ż n y c h  n a ro d o 
w o ś c i. B r a ł  u d z ia ł w  in w a z ji  A f r y 
k i  P ó łn o c n e j o ra z  S y c y l i i  a  n a 
s tę p n ie  w  o p e ra c ja c h  d e s a n to w y c h  
u  w y b rz e ż y  p o łu d n io w e j F ra n c ji .  
"W te j  o s ta tn ie j o p e ra c ji  p rz e w ió z ł 
„ B a t o r y “  d o w ó d c ę  w o js k  f r a n 
c u s k ic h  w ra z  z je g o  sz tabem . W  
czas ie  je d n e g o  z ła d o w a ń , w  n o c y  
u r a to w a ł i  p r z y ją ł  n a  p o k ła d  k i l 
k u d z ie s ię c iu  ra n n y c h  ż o łn ie rz y  
f ra n c u s k ic h .

P o z a k o ń c z e n iu  w o jn y  „ B a to 
r y “  b ęd ą c y  w  czasie j e j  t r w a n ia  
p o d  z a rz ą d e m  a lia n c k im  — o d d a n y  
z o s ta ł sw e m u  p ra w o w ite m u  w ła ś 
c ic ie lo w i — G d y n ia -A m e ry k a  L i 
n io m  Ż e g lu g o w y m . P rz e b u d o w a  — 
tra n s p o r to w c a  w o je n n e g o  z p o w 
ro te m  n a  lu k s u s o w y  l in io w ie c  pa
s a ż e rs k i ■— p o w ie rz o n a  zo s ta ła  h o 
le n d e rs k ie j s to c z n i w  A n tw e rp i i .  
W  czasie p rz e b u d o w y  w y b u c h ł na  
„ B a to r y m “  z n ie w y ja ś n io n y c h  
p rz y c z y n  g ro ź n y  p o ża r, k tó r y  s tra 
w i ł  c a ły  m o s te k  k a p ita ń s k i,  w s z y 
s tk ie  u rz ą d z e n ia  n a w ig a c y jn e , k a 
b in y  o f ic e ró w  p o k ła d o w y c h  i  część 
k a b in  p a s a ż e rs k ic h  z n a jd u ją c y c h  
s ię  n a  p o k ła d z ie  ło d z io w y m . W y 
p a d e k  te n  o p ó ź n ił p rz e b u d o w ę  
„ B a to re g o “  o  p ó ł r o k u ,  t a k  że d o 
p ie ro  w  k w ie tn iu  1947 p r z y b y ł  on  
p o  ra z  p ie rw s z y  po  w o jn ie  do  
G d y n i.  O d te g o  czasu p ły w a  „ B a 
t o r y “  n ie p rz e rw a n ie  na  s ta re j s w e j 
tra s ie  E u ro p a  -  A m e ry k a  P ó łn o c 
na , g o d n ie  re p re z e n tu ją c  p o ls k ą  
b a n d e rę  p o ś ró d  n a jw ię k s z y c h  i  
n a jp ię k n ie js z y c h  je d n o s te k  pasa
ż e rs k ic h  ja k ie  n a  s z la k u  ty m  są 
z a tru d n io n e .

M /s  „ B a to r y “  je s t  s ta tk ie m  
p a s a ż e rs k o - to w a ro w y m . Je go  to 
naż w y n o s i 14 287 B R T , 8 102 N R T  
o raz  5 520 D W T . W y m ia ry  „ B a to 
re g o “  są n a s tę p u ją c e : d łu g o ś ć  
m a k s y m a ln a  — 160 m , n a jw ię k s z a  
sze rokość  — 22 m , n a jw ię k s z e  za
n u rz e n ie  (z p e łn y m  ła d u n k ie m )
7,5 m . S ta te k  p os ia d a  7 p o k ła d ó w  
(s ło n e czn y , ło d z io w y , s p a c e ro w y , 
A , B , C i  D ), w z m o c n ie n ia  p rz e c iw -  
lo d o w e , g a ra ż  d la  s a m o ch o d ó w , 
o d d z ie ln e  p o m ie szcze n ia  d la  p o c z ty  
i  b agażu  p asa że rsk ieg o . Część ła 
d o w n i p o s ia d a  u rz ą d z e n ia  c h ło d 
n icze . D o  p rz e ła d u n k u  s łu ż y  11 b o 
m ó w  i  10 w in d . D o  n a p ę d u  s łu żą  
d w a  9 c y l in d ro w e  s i ln ik i  D ie s la  o 
łą c z n e j m o c y  12 500 K M . P o z w a la  
to  n a  o s ią g a n ie  s z y b k o ś c i p o d ró ż 
n e j w y n o s z ą c e j 18 w ę z łó w  (m a k s y 
m a ln a  szy b k o ś ć  „B a to re g o “  20 
w ę z łó w ). P rz y  s z y b k o ś c i 18 w ę z łó w  
„ B a to r y “  sp a la  d z ie n n ie  o k . 43 to n
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ro p y . D z ie n n e  z u ż y c ie  w o d y  s ło d 
k ie j  w y n o s i n a  p e łn y m  m o rz u  
p rz y  k o m p le c ie  p a s a ż e ró w  —  o k . 
150 to n . W  o k re s ie  s i ln y c h  u p a łó w  
z u ż y c ie  w o d y  w z ra s ta  do  180 to n i  
„ B a to r y “  pos iada  832 m ie js c a  p a 
sa że rsk ie , w  ty m  412 —  k la s y  p ie r 
w s z e j, o ra z  420 —  k la s y  tu r y s ty c z 
n e j.  Z a ło g a  l ic z y  340 osób.

R e g u la rn ie , w  m ie s ię c z n y c h  o d 
s tę p a c h , n a  s ło n e c z n e j czasem  to  
z n ó w  z a m g lo n e j re d z ie  g d y ń s k ie g o  
p o r tu  —  p o ja w ia  s ię  c h a ra k te ry 
s ty c z n a , d w u k o m in o w a  s y lw e tk a  
„B a to re g o “ . Ś m ieszn ie  m a łe  z d a ją  
s ię  b y ć  p r z y  n im  s k ro m n e , szare 
t r a m p y  p rz y b y łe  po  w ę g ie l i  n a  
k o tw ic y  o c z e k u ją c e  n a  sw ą  k o le j  
w e jś c ia  do  p o r tu .  „ B a to r y “  n ie  
z a trz y m u je  s ię  n a  re d z ie . W  ru c h u  
p o d a je  h o le  n a  o c z e k u ją c e  go tu  
ju ż  h o lo w n ik i ,  z p rz e c ią g ły m  baso
w y m  p o w ita ln y m  r y k ie m  s y re n y  
w p ły w a  do  a w a n p o r tu  i  c u m u je  
p rz y  D w o rc u  M o rs k im , p u n k tu 
a ln ie  co d o  g o d z in y .

...W  ru c h u  p o d a je  h o le  n a  ocze
k u ją c e  go tu  ju ż  h o lo w n ik i  i  c ią 
g n ię ty  p rz e z  n ie  m i ja  w e jśc io iw e  
fa lo c h ro n y .  P o c h w i l i  je s t  ju ż  w  
a w a n p o rc ie . D łu g i,  b a s o w y , p o w i
ta ln y  r y k  s y re n y . P o w o l i,  o s tró ż - 
n iu tk o  o g ro m n a  m asa  k a d łu b a  
z b liż a  s ię  do  D w o rc a  M o rs k ie g o . 
H o lo w n ik i ,  ro b ią c e  w ra ż e n ie  m a 
ły c h  p ie s k ó w  p rz y  o g ro m n y m  h i 
p o p o ta m ie , u w i ja ją  s ię  w o k ó ł,  d y^  
m ią ć  z a w z ię c ie  ze s w y c h  g ru b y c h , 
c z a rn y c h  k o m in ó w . W  k o ń c u  g ru 
p u ją  s ię  p rz y  p ra w e j b u rc ie  tra n s -  
a t la n ty k a  i  p rz y lg n ą w s z y  do  n ie j 
d z io b a m i d o p y c h a ją  go b o k ie m  
d o  n a b rze ża .

N a  p o k ła d z ie  l ic z n i p a sa że ro w ie  
o b le g a ją  r e l in g i  le w e j b u r t y  i  z za
in te re s o w a n ie m  o ra z  p o d n ie c e 
n ie m  ś led zą  m a n e w ry  s ta tk u . N a  
b rz e g u  —  t łu m y  o c z e k u ją c y c h  i  
c ie k a w y c h . W y s o k a , cz a rn a  ś c ia 
n a  k a d łu b a  je s t  ju ż  co raz  b liż e j.  
Z  n a b rz e ż a  s ły c h a ć  d o s k o n a le  ro z 
k a z y  k a p ita n a , w y d a w a n e  z m o s t
k u  i  p o w ta rz a n e  p rz e z  g ło ś n ik i 
z a in s ta lo w a n e  w e  w s z y s tk ic h  za 
k ą tk a c h  s ta tk u . Z  d z io b u  ś m ig a  
w  p e w n e j c h w i l i  c z a rn y  w ąż  i  
z g ra b n y m  lu k ie m  spada  na  b rz e g : 
to  rz u tk a .  C u m o w n ic z y  c h w y ta ją  
ją  i  c ią g n ą  do  s ie b ie . N a  k o ń c u  
r z u tk i  u m o c o w a n a  je s t c u m a , k tó 
ra  w k ró tc e  z n a jd z ie  s ię  na  p o 
le rz e . J u ż  p c d a ją  n a  lą d  n as tępne  
c u m y . B u r ta  je s t te ra z  tu ż , tu ż  
p rz y  n a b rz e ż u . T rz e b a  d o b rz e  za 
d z ie ra ć  g ło w ę  b y  s p o jrz e ć  na  lu d z i 
z g ro m a d z o n y c h  n a  g ó rn y c h  p o k ła 
d a c h  s ta tk u . O rk ie s tra  g ra  m a r 
sza p o w ita ln e g o . N a  p rz y b ra n y m  
f la g a m i b u d y n k u  D w o rc a  M o rs k ie 
go łop o ce  na  w ie trz e  o g ro m n y  
tra n s p a re n t z n a p is e m : „S e rd e c z 
n ie  w it a m y ! “ .

Jeszcze c h w ila  a m a n e w r c u 
m o w a n ia  zo s ta n ie  u k o ń c z o n y .*  Z  
p o m ru k ie m  m o to ró w  e le k tr y c z 
n y c h  p rz e s u w a  się  w z d łu ż  n a b rz e 
ża je d e n  z d ź w ig ó w . N a  je g o  h a k u  
k o ły s z e  s ię  le k k o  o g ro m n y  tra p . 
R o b o tn ic y  łą c z ą  n im  s ta te k  z g ó r
n y m  p e ro n e m  D w o rc a  M o rs k ie g o . 
N a  p o k ła d  w c h o d z ą  c e ln ic y , W O P  
i  p rz e d s ta w ic ie le  A rm a to ra .  Z a  
k i lk a n a ś c ie  m in u t  fo rm a ln o ś c i zo 
s ta n ą  z a ła tw io n e  i  ro z p o c z n ie  s ię  
w y o k rę to w y w a n ie  p a sa że ró w , w y 
ła d u n e k  bag a żu , p o c z ty  o raz  p r z y 
w ie z io n y c h  to w a ró w ". T a  część za
ło g i,  k tó r a  n ie  m a  d z iś  s łu ż b y , bę 
d z ie  ró w n ie ż  m o g ła  z e jś ć  n a  lą d . 
T rz e b a  w y k o rz y s ta ć  p o b y t  w  d o 
m u , b o  za  t r z y  d n i z a b ra w s z y  n o 
w ą  p a r t ię  p a sa że ró w  i  n o w ą  p o r 
c ję  ła d u n k u  — „ B a to r y “  w y ru s z y  
w  s w ó j n a s tę p n y  re js  do  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .

K a ż d a  p o d ró ż  „ B a to re g o “  p rzez  
A t la n ty k  t r w a  11 d n i. W lic z o n e  w  
to  są d w a  k r ó tk ie  p o s to je : w  K o 
pen h a dze  i  S o u th a m p to n . P o k i l 
k u d n io w y m  p o b y c ie  w  N o w y m  
J o rk u  —  p o d ró ż  p o w ro tn a . T a k ic h  
re js ó w  —  d o  A m e r y k i  i  z p o w ro 
te m  —  o d b y ł „ B a to r y “ , w  ra m a c h  
s w e j s łu ż b y  p a s a ż e rs k ie j —  sześć
d z ie s ią t je d e n . S to d w a d z ie ś c ia d w a  
ra z y  p rz e p ły w a ł p rzez  A t la n ty k ,  
bez w z g lę d u  n a  pog o d ę  i  s ta n  m o 
rza  — w  s z to rm , śn ie życę , w  m g łę

N a z d ję c ia c h  (od g ó ry ) :

1) m /s  „ B a to r y “  w p ły w a  do 
p o r tu  g d y ń s k ie g o

2) ja d a ln ia  k la s y  tu r y s ty c z 
n e j

3) h a ll

4) „o g ró d  z im o w y “

czy  s za rug ę  — p e łn ią c  sw ą  o d p o 
w ie d z ia ln a  i  n ie b e z p ie c z n a  s łużbę . 
S p o śró d  lic z n y c h  s ta tk ó w  p rz e 
ró ż n y c h  b a n d e r, często  w ię k s z y c h , 
s z y b s z y c h  i  b a rd z ie j lu k s u s o w y c h  
od naszego t ra n s a t la n ty k a  — „ B a 
t o r y “  w y ró ż n ia  się d u ż y m  b e zp ie 
c z e ń s tw e m  i  p u n k tu a ln o ś c ią  p o 
d ró ż y . D z ię k i p o s ia d a n iu  p rzez  
„ B a to re g o “  a p a ra tu ry  ra d a ro w e j 
n ie  p o t r a f i  g o  z a trz y m a ć  lu b  o pó ź
n ić  n a w e t n a jw ię k s z y  w ró g  d u że 
go s ta tk u  — m g ła . Te  z a le ty  p r z y 
c ią g a ją  p o d ró ż n y c h , k tó r z y  c h ę t
n ie  k o rz y s ta ją  z „B a to re g o “ , w ie 
dząc, iż  poza  w y g o d ą , b e z p ie cze ń 
s tw e m  i  p u n k tu a ln o ś c ią  —  z n a jd ą  
tu  jeszcze je d n o :  p o ls k ą  k u c h n ię  
T o , szcze gó ln ie  d la  w y g ło d n ia ły c h  
A n g lik ó w  o d g ry w a  o g ro m n ą  ro lę  
i  d a je  p o ls k ie j l i n i i  p rz e w a g ę  nad 
p o łą c z e n ia m i z a g ra n ic z n y m i.

„ B a to r y “  je s t  ja k b y  p ły w a ją 
c y m  „a m b a s a d o re m “  naszego k r a 
ju .  S p e łn ia  on  o g ro m n ą  ro lę  p ro 
p a g a n d o w ą , g o d n ie  re p re z e n tu ją c  
o jc z y s tą  b a n d e rę  w e w s z y s tk ic h  
p o r ta c h , d o  k tó r y c h  z a w ija .  N asze j 
g osp o d a rce  n a ro d o w e j d os ta rcza  
on  poza  ty m  c e n n y c h  d e w iz , u ła t 
w ia ją c y c h  i  p rz y ś p ie s z a ją c y c h  o d 
b u d o w ę . S łuszn ie  te ż  m o ż e m y  b yć  
z „ B a to re g o “  d u m n i.

Je s t t y lk o  je d n o  „ a le “ . N ie  
m o ż n a  — p o z n a w s z y  „B a to re g o “  — 
z le k c e w a ż y ć  szarego n ie p o z o rn e g o  
d ro b n ic o w c a , cz y  p o w o ln e g o , czę
s to  p rz y b ru d z o n e g o  tra m p a . N a  
t ra m p ie  n ie  m a  s a lo n ó w , b a ró w , 
o ra n ż e r i i,  b ase n ó w  p ły w a c k ic h . 
N ie  m a  b ły s z c z ą c y c h  la k ie re m  k la 
te k  s c h o d o w y c h , w in d  i  k o r y ta 
rz y . Je d n a k ż e  p ra c a  je g o  je s t  r ó 
w n ie  w ażn a , ba  — m oże n a w e t 
w a ż n ie js z a .

D la te g o  te ż , m y ś lą c  o f lo c ie  
h a n d lo w e j n ie  m o żna  je j  u to ż s a 
m ia ć  w y łą c z n ie  z „ B a to r y m “ , „S o 
b ie s k im “  c z y  te ż  in n y m  k o m fo r 
to w y m  „p a s a ż e re m “ . F lo ta  h a n 
d lo w a  —  to  w s z y s tk o  ra z e m : „p a -  
s a ż e ry “ , d ro b n ic o w c e , z b io r n ik o w 
ce, ru d o w ę g lo w c e ; s ta tk i  ż e g lu g i 
r e g u la rn e j c z y  te ż  t r a m p y .

M A R I A N  m  i  l  c  z  e  k
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Sta tek , k tó ry  s łużyć tna do przeWttżti 
to w a ró w  lu b  pasażerów, m usi — 
rzecz oczyw is ta  — posiadać załogę 
zapew nia jącą m u m ożliw ość żeg lugi, Ż a ło - 

ga m aszynow a nadzo ru je  pracę s iln ik ó w  
napędowych, pok ładow a  zaś — czuwa nad 
w łaśc iw ą  i  bezpieczną naw igacją . Te dw a 
zespoły lu d z i dz ia ła lnośc ią  sw o ją  u trz y m u 
ją  s ta tek  W ruch u . K to  je dn ak  za jm ie  się 
ich  po trzebam i, aby po skończonej w a ch 
cie n ie  m u s ie li sam i troszczyć się o p o s iłk i, 
aby po s łużb ie  h io g li w ró c ić  „d o  dom u", 
tak jak t ia  lądzie  w raca  po p racy rob o tn ik , 
z jada p rzygo tow any przez żonę ob iad i  od
poczywając nab ie ra  s il do da lsze j pracy? 
K to  troszczy się o wygodę i  w yżyw ie n ie  
ew. pasażerów? N iezależnie od załog i m a
szynow ej i  pok ła dow e j m usi is tn ieć  i  is tn ie 
je  na s ta tkach zespół lu dz i, k tó rz y  za jm u ją  
się zaspokojen iem  potrzeb sw o ich ko legów  
i pasażerów. Zespół ten zw any je s t załogą 
a d m i n i s t r a c y j n o  .  g o s p o d a r c z ą  
—* inacze j h o t e l o w ą .

Na s ta tkach  tow a row ych  załoga a d m in i
s tra cy jn o  - gospodarcza liczy , zależnie od 
ilośc i załogi —  od 5 do 10 lu dz i. Z w ie rzch 
n ik ie m  je j  na s ta tkach  m ających pow yże j 
40 lu d z i załog i je s t ochm istrz , a pon iże j 40 
lu d z i —  starszy stew ard, zw any z angie lska 
„C h ie f-s te w a rd e m " (w ym a w ia  się ,,czif 
stjUed"), Z a jm u je  się on zaopatryw aniem  
s ta tku  w  żywność, k tó re j dostarczają sh ip - 
chand lerzy, p row adz i kance la rię  s ta tku , 
w yp łaca  załodze należne gaże itp . K ró tk o  
m ów iąc, od niego zależy całość gospodarki 
s ta tku . W  te j dziedzin ie  jes t on doradcą 
kap ita n a  i  ty lk o  od kap itan a  je s t zależny. 
Praca ch ie f-s te w a rd a  w zg l. ochm is trza  w y 
maga dużej znajom ości rzeczy, sp ry tu , zna
jom ości rachunkow ośc i gospodarczej, ja k  
rów n ież um ie ję tnośc i w łada n ia  p rz y n a j
m n ie j je d n ym  ję zyk iem  obcym.

Przyrządzan iem  p o s iłkó w  d la  załog i z a j
m u je  się kucharz, razem ze Swoim i pom oc
n ik a m i: m łodszym  kucharzem , chłopcem  
kuchennym  j chłopcem  kredensow ym . S te
w a rd  i  m łodszy s tew a rd  obs ługu ją  k a p ita 
na oraz o fice rów , a ch łopcy za łogow i u trz y 
m u ją  w  po rządku k a b in y  m aryna rzy . Na 
s ta tkach  tow a ro w ych  z m ie jscam i pasażer
s k im i ilość załog i ho te lo w e j powiększona 
jes t stosownie do ilośc i m ie jsc pasażerskich.

O ile  na s ta tkach  tow a row ych  bez 
m ie jsc pasażerskich lu b  posiadających do 
12 m ie jsc  pasażerskich załoga ho te low a 
je s t s tosunkow o n iezb y t liczna, o ty le  na 
s ta tkach  pasażerskich lic z y  ona n ieraz po 
k ilk u s e t cz łonków  o bardzo urozm aiconych 
fu n kc ja ch . Na jednostkach  ta k ic h  ja k  m /s 
..B a to ry ", m /s „S o b ie sk i" i  s/s „J a g ie łło "  
is tn ie je  oko ło 50 różnych rod za jów  stano
w isk  w  załodze ho te low e j, k tó ra  w  sum ie 
jes t znacznie liczn ie jsza  od załog i po k łado 
w e j i  m aszynow ej razem w zię tych .

Pracą załogi ho te lo w e j na s ta tku  pasa
żersk im  k ie ru je  g łó w n y  in te n d e n t —  m a
jący zazw yczaj do pom ocy p ła tn ik a , och
m is trzów , k i lk u  asystentów  oraz szereg p i
sarzy. p ro w ia n to w ych , u rzę d n ikó w  bagażo
w ych . pocztowych itp . W  zawsze oblężo
nym  przez in te resan tów  b iu rze  głównego

Z A Ł O G A
H O T E L O W A

fo t .  P. S ta sze w sk i

Stewardessy na pok ładz ie  m /s „B a to ry ” ...

in tenden ta  skup ia  się całość spraw  pasa
żerskich i  gospodarczych s ta tku . T u  za ła
twia, się fo rm a lnośc i zw iązane z zaokrę to
w an iem  i  w y  okrę tow an iem  pasażerów, tu 
ta j mogą on i w ym ie n ić  pieniądze, uzyskać 
in fo rm a c je  czy za ła tw ić  rek lam acje . T u ta j 
spec ja lny  u rzę dn ik  troszczy się o bagaże 
pasażerów, in n y  o ich  wygodę i  ro z ry w k i, 
w yp łaca  gaże, za ła tw ia  św iadczenia. Do o- 
bow iązków  in tenden ta  na leży zakup ż y w 
ności, p o k ryw a n ie  rach un ków  i  szereg in 
nych licznych  czynności, k tó ry c h  niespo- 
sób w ym ien ić . In te n d e n t —  obok zna jom o
ści k i lk u  ję zykó w  obcych —  posiadać m usi 
w ie le  ta k tu  i  c ie rp liw o śc i, m us i być do
b ry m  psychologiem  i p o lity k ie m , aby ży 
czenia —  często podrażn ionych chorobą 
m orską pasażerów —  spełn iać ja k  n a jle p ie j.

W  k u c h n i s ta tku  pasażerskiego z a tru 
dn iony  je s t nie ty lk o  sze f-kucharz  d y p lo 
m ow any, ale rów n ież  d yp lo m ow a n i p ie k a 
rze, rzeżn icy, cu k ie rn icy , a obok licznych  
pom ocników '. m łodszych kucharzy  i ch łop 
ców kuchennych  —  także palacze kuchen
n i, k ra jacze chleba, pom ywacze i  w ie lu  in 
nych. Jeśli chodzi o personel obsługu jący 
pasażerów c zy li stewardów ' i m łodszych 
s tew ardów  —  posiadają on i aż osiem spec
ja lnośc i; są m ia no w ic ie : s tew ardz i res tau
ra c y jn i,  kabinowd, po k ła dow i, szp ita ln i, ką 

p ie lo w i, s tew a rdz i d ru żyn y  nocnej, in w e n 
ta rzow i, m uzyczn i, są też stewardessy k a 
b inow e. Osobny zespół s tew a rdów  i  ch ło p 
ców obsługu je  mesy i  k a b in y  o fice rów  o* 
raz załogi. S pec ja ln i k redensow i dba ją  O 
n a k ryc ia  sto łowe, ba rm an i p rzyrządza ją  
cock ta ile  i  napo je a lkoho low e. Pracze i 
p ra czk i p io rą  w  w ie lk ie j m echanicznej 
p ra ln i b ie liznę  sto łow ą i  poście lową, b ie liź - 
n ia rk i m agazynu ją  ją  i  w yd a ją . Ponieważ 
na s ta tku  is tn ie je  osobna straż pożarna, 
je s t też w ięc  fu n k c ja  strażaka. S łużba sa
n ita rn a  na s ta tku  pasażerskim  za trud n ia  
lekarza  oraz k ilk a  w y k w a P fik o w a u y c h  pic- 
lę g r ia re k . U da jący  się w  podróż pasażero
w ie  zab ie ra ją  n ie je d n o k ro tn ie  ze sobą m ałe 
dzieci. K ło p o t z n im i na s ta tku  — kręcą się 
po pokładzie , mogą w ylec ieć za bu rtę , p rze 
szkadzają rodzicom . A b y  u lżyć  rodzicom  
w  trosce o ich  pociechy są na s ta tkach p a 
sażerskich specja lne pokoje dziecinne, 
gdzie „m a tk i ok rę to w e " — w y k w a li f ik o 
wane przedszko lank i z a jm u ją  dzieci zaba
w ą  i  o p ie ku ją  się n im i. Ponieważ sta tek 
pasażerski —  chociażby te j w ie lko śc i co 
„B a to ry ”  —  je s t p ra w d z iw y m  p ływ a ją cym  
m iasteczkiem  —1 jes t w ięc na n im  czyhny 
sklep, w  k tó ry m  pasażer może ku p ić  różne 
drobne p rzedm io ty ; są na pok ładz ie  także 
fry z je rz y , je s t fo to g ra f, są ch łopcy obs łu 
gu jący w in d y  i  ch łopcy na po sy łk i. Jest 
d ru ka rz , k tó ry  d ru k u je  gazetkę okrę tow ą 
i k in om e chan ik  w y ś w ie tla ją c y  f ilm y .

Pasażerow ie na s ta tku  dużo żądają. Chcą 
nie ty lk o  dostać się w  ja k  na jk ró tszym  cza
sie do m ie jsca przeznaczenia lecz w y m a 
ga ją  jeszcze, aby m o g li m ieszkać i  jeść, 
ko m fo rto w o  i aby czas podróży u ro zm a i
cony b y ł ro z ry w k a m i. S pecja lny o fice r roz
ry w k o w y  za jm u je  się o rgan izow an iem  za
baw, ba lów , g ie r pok ładow ych  itp ., zaś spe
c ja lne  zespoły m uzyczne p rz y g ry w a ją  do 
po s iłkó w  1 tańca.

*

Praca za łog i ho te lo w e j je s t t “ udna i  w y 
maga w ie lu  um ie ję tnośc i. Polska M a ry n a r
ka  H a nd low a  zn a jd u je  się obecnie w  s ta 
d iu m  stałego rozw o ju . D a je  się odczuwać 
pow ażny b ra k  odpow iedn io  w y k w a li f ik o 
w anych  p ra cow n ikó w . M a jąc  to  na uwadze 
D epa rtam ent K a d r M in is te rs tw a  Ż eg lug i 
w  po rozum ien iu  z in n y m i in s ty tu c ja m i ro z 
począł szkolen ie personelu a d m in is tra c y jn o - 
gospodarczego — d la  s ta tk ó w  P M H .

Jako p ie rw szy  został o tw a rty  1 lis to p a 
da ub. ro ku  6-m iesięczny ku rs  d la  ochm i
s trzów  i  starszych s tew a rdów  okrę tow ych , 
na ku rs  zostało p rzy ję tych  oko ło  50 osób.

A bso lw enc i ku rsu  będą za trud n ien i na 
s ta tkach hand low ych , gdyż tam  da je  się 
odczuwać na jw iększy  b ra k  w yszko lonych 
sil.

S ta rann ie  u łożony p rogram  kursu , za
pew n ia  tym  k tó rzy  go ukończą, nie ty lk o  
uzyskanie n iezbędnych w iadom ości 1 u m ie 
ję tnośc i fachow ych . lecz rów n ież  da P o l
s k ie j M aryna rce  H a nd low e j now y typ  m a
ryna rza  te j specja lności.

z . r

G rupa  s tew a rdów  „B a to re go "K u ch n ia  na s ta tku  pasażerskim



MODELARSTWO OKRĘTOWE
Od R e da kc ji: Z am ie rzam y nada l 

kon tynuow ać dz ia ł m ode la rs tw a  o - 
krętow ego, p row adzony dotychczas 
w „Ż e g ła rz u " i  „M ło dz ie ży  M o rs k ie j" . 
Zaczynam y go „o d  począ tku " t j .  od 
a r ty k u łu  wstępnego, pon iew aż lic z y 
m y, iż  do s tarych, w yp rób ow a nych  
P rz y ja c ió ł „k ą c ik a  m odelarsk iego" 
—  dołączą się te raz lic z n i ju n a c y  S.P., 
zrzeszeni w  K o łach  P rzysposobien ia 
M arynarsk iego , C h c ie libyśm y b a r
dzo, by  d z ia ł m ode la rs tw a o k rę to w e 
go w  naszym  p iśm ie  ja k  .na jba rdz ie j 
p rz y c z y n ił się do rozpow szechnienia 
tego p ięknego i  n ie zw yk le  pożytecz
nego zajęcia. P rzypom inam y, iż za
wsze chę tn ie  będziem y u d z ie la li in 
d y w id u a ln y c h  w skazów ek oraz od
pow iedz i na Wasze pytan ia .

Mode la rs tw o  ok rę to w e  —  to n ie. za
bawa, ja k  to  często sk ło n n i są sądzić 
dorośli. Jest ono m iłą  i  in te resu jącą  
roz ryw ką , przynoszącą w ie le  k o rz y 

ści tym , k tó rz y  je  u p ra w ia ją . W prow adza 
ono w  św ia t pojęć o m orzu i  jego spra
wach. U ła tw ia  opanow anie dz ies ią tków  fa 
chow ych  z w ro tó w  i  słów. Uczy rozróżniać 
ty p y  oraz rodzaje s ta tk ó w  i  ok rę tó w ; zapo
zna je z h is to r ią  żeg lug i; pozw a la  z łatwo,- 
ścią zrozum ieć pracę ża g li i  ś rub y ; da je 
w g ląd  w  ta jn ik i  b u d o w n ic tw a  okrętowego.

O R O D Z A JA C H  M O D E L I

Zasadniczy podz ia ł m ode li —  tó  podzia ł 
na m odele p ływ a jące  i n iep lyw a jące . M o
dele p ływ a ją ce  podzie lić  można z k o le i na 
żeglowne m odele ja c h tó w  oraz m odele re 
dukcy jne . P ie rw sze z n ich  —  są to  je d 
no s tk i specja ln ie  zbudowane do regat czy li 
w yśc igów  m ode li —  posiadające, odpo
w ie d n i ksz ta łt, p ro po rc je  oraz w y m ia ry . 
D zie lą  się —  podobn ie ja k  ja c h ty  p ra w d z i
w e —  na k lasy, zależnie od w ie lko ść ', b u 
dow y i  po w ie rzchn i żagli.

P ływ a jące  m odele re d ukcy jne  —  są to 
w ie rne  kop ie  p ra w d z iw y c h  s ta tków -ża -- 
g low ców  oraz jednostek z napędem  m echa
n icznym  (współczesnych i  h is to rycznych). 
Mogą one poruszać się sam odz ie ln ie ' po 
w odzie (na żaglach w zgl. p rz y  pom ocy m e
chanizm u sprężynowego lu b  m o to rka  u ru 
cham ia jącego śrubę), lecz ic h  „z a le ty  na
w ig a c y jn e " n ig d y  nie  do ró w n u ją  zaletom  
specja ln ie  d la  regat budow anych jednostek 
żeglownych.

W śród m ode li n iep ływ ającyęh-; rów n ież  
rozróżn ić  można k ilk a  g ru p : ;i: będą tu  
przede w szys tk im , podobnie ja k  i  w śród 
p ływ a jących  —• m odele red ukcy jne , z ja k  
na jw iększą  w ie rnośc ią .:od tw orzone : m in ia - : 
tu ry  s ta tków  is tn ie ją cych  d a w n ie j lub  
obecnie. Ich  p rzec iw ieńs tw o  —  to  m odele 
fan tazy jne , n ie  posiadające od po w ie dn i
ków w  rzeczyw istości. Z a liczym y tu  w ięc i 
w szystk ie  m odele s ta tkó w  „w łasnego po
m ys łu ".

M odele n ie  p ływ a jące  mogą być w y -; 
konane d w o ja ko : z częścią podw odną k a 
d łuba  lu b  bez n ie j. W  p ie rw szym  w yp a d 
ku  umieszcza się je  W specja lnych ■ sto
ja kach  lu b  na podpórkach (pa trz  zdjęcie), 
w  d ru g im  —  n ie  s p ra w ia ją  żadnych k ło 
po tów : n a jle p ie j „czu ją  s ię" bezpośrednio 
na sto le  (stąd nazwa —  m odele stołowe).

Osobna g rupa  —  to m odele będące po
m ocam i szko lnym i —  w  szko łach ’ m or* 
sk ich  w zg l. ucze ln iach kszta łcących fa 
chow ców  z dz iedziny bu d o w n ic tw a  o k rę 
towego.

M A T E R IA Ł

Zasadnicze m a te ria ły  m odelarsk ie  to — 
drzewo, te k tu ra , k a rto n  i  pap ier. M ożna 
kons truow ać m odele w y łączn ie  d rew n iane  
w zgl. te k tu ro w o -k a rto n o w e  ( szczególnie 
małe), lu b  też łączyć w  ten  sposób, że k a 
d łu b y  w yko nyw a ć  z drzew a zaś nadbu
d ó w k i z k a rto n u  i  te k tu ry . Ten osta tn i 
sposób je s t najczęściej stosowany (m. in. 
ta k  na leżało budować w iększość m ode li

p u b liko w a n ych  w  „Ż e g la rzu " i  „M ło dz ie ży  ■ 
M o rs k ie j" ) . Żeglow ne m odele ja c h tó w  b u 
du je  się zazwyczaj z pasków  pa p ie ru  o k le - . 
janego na g ipsow ym  rdzen iu , im p regnow a
nego następn ie pokostem .

J e ś li chodzi o drzew o —  to n a jle p ie j .: 
do m ode la rs tw a nada jącym  się g a tu n k ie m - 
są —- olszyna, drzew o lipow e  i  brzezina.
N a leży pam iętać,, iż  drzew o m usi być su-«  
che, m oż liw ie  bez sęków.

Z  m a te ria łó w  pom ocn iczych —  n a jw a ż 
niejsze są k le je  oraz fa rb y  i' la k ie ry . Do 
drzew a na leży używ ać k le jó w  kaze ino
w ych  (np. Certus). Do te k tu ry , ka rto n u  1 
pap ieru  — k le jó w  acetonowych. Te osta t
nie można z ła tw ośc ią  zrob ić  samemu —- 
rozpuszczając w  acetonie ce lu lo idow e 
części szczoteczki do zębów, grzebien ia  lu b  
tp.

Do m a lo w a n ia  m odeli p ływ a ją cych  n a j- ’ 
dogodniejsze są la k ie ry  o lejne, do m odeli 
pog lądow ych t j .  tak ich , k tó re  n ie  m a ją  
zetknąć się z wodą —  la k ie ry  n itro c e lu lo 
zowe. Z upe łn ie  m ałe m o d e lik i można m a- :■ 
low ać fa rb a m i w o dn ym i, na leży- jednak  
p o k ryć  je  następn ie ja k im ś  la k ie re m  bez
b a rw n y m  (np, sp iry tusow ym )..

P am ię ta jc ie  K o ledzy, że od . pom alow a
n ia  zależy w  dużej m ierze ostateczny w y 
gląd m ode li i  że w  zw iązku  z ty m  jes t to 
jedna  z w ażn ie jszych czynności p rzy  ¡c ii 
budow ie.

Jeśli ju ż  m ó w im y  o m a te ria ła ch  m o
de la rsk ich  na leży wspom nieć, iż  do b u 
dow y m ode li s ta tkó w  i  o k rę tó w  można 
używ ać np. p la s te lin y , gipsu, m eta lu  (m o
dele re d ukcy jne ) lu b  też k o ry  (modele p ły 
wające). Ponieważ je d n a k  w  „M ło d y m  Że
g la rz u "  om aw iać będziem y najczęściej spo
tykane, m odele d re w n ian o -p ap ie row e  -s; 
n ie  będziem y się tu  ro z w o d z ili nad pozo
s ta ły m i sposobami budow y.

O tym , ja k  i  czym  w yko nyw a ć  modele, 
dow iecie  się w  następnym  num erze ..M ło 
dego Żeglarza".

S. W . &  J. M . : '

M ode l d robn icow ca in s „G ene ra ł W a lte r"  — w yko n a n y  w  P C W M  (skala 1:150)
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S Ł O W N I C Z E K

T E R M I N O L O G I I  M O R S K I E J

u ż y t e j  w  t r e ś c i  n u m e r u

A R M A T O R — w łaśc ic ie l statku.
B O M  (w zg l. B U M ) — ruchom a b e lka , w sparta  je -
Ł A D U N K O W Y dn ym  końcem  o m aszt s ta t

k u , u ła tw ia ją c a  p rzy  pom o
cy lin  i b loków  oraz spec
ja ln e j w in d y  p rze ładun ek  
tow arów .

B U R T A — bok s ta tku  (rozróżn ia  się 
lew ą i p ra w ą  b u rtę ). W y 
s tająca ponad pokład  część 
b u rty  zw ie  się n a d b u r -
c i e m .

E S T A K A D A — rodza j pom ostu, po k tó ry m
porusza się dźw ig .

H O L O W N IK — n ied uży  lecz s iln y  s tatek  
u ży w a n y  do c iągn ięcia  (ho
lo w an ia ) w iększych  s ta tków  
i o k rę tó w . R ozróżn ia  się ho
lo w n ik i portow e i pe łn o 
m orsk ie , pełn iące także  
służbę rato w n iczą .

IL U M IN A T O R — okrąg łe  o k ienko  w  burcie
lub nadbudów ce statku .

J U N G A — chłopiec o k rę to w y , szkolący  
się na m ary n a rza . N azw a
ta  jes t ogólnie p rz y ję ta  w  
m a ry n a rk a c h  hand low ych  
(np. ra d z ie c k ie j i szw edz- 
k ie j) .

M IL A  M O R S K A — jed n o stka  odległości u ż y w a 
na w  żegludze, w ynosząca  
1852 m e try . P a trz  — w  ę -

— m a te r ia ł p o k ry w a ją c y  szkie-
P O S Z Y C IE le t k ad łu b a  statku .
R E L IN G — balustrada  ochronna un io-

cow ana w zd łu ż  b u rty  s ta t
ku.

S /S , M/.S - - ' — S t e a m  S h i p  — statek
p a ro w y ; M o t o r  S h i p  — 
statek m o to ro w y. A n g ie l-
skie s k ró ty , ogólnie p rz y 
ję te  w  m a ry n a rk a c h  h a n 
d lo w ych , um ieszczane z w y 
k le  przed  nazw ą, d la  okreś
len ia  ro d za ju  napędu dane 
go s tatku .

S T Ę P K A — długa, potężna b e lk a  d re w 
niana w zg l. k o n s tru k c ja  
stalow a, um ieszczona na 
spodzie k ad łu b a  i s tan ow ią 
ca jego kręgosłup . D ru g im  
zasadniczym  w iązan iem
szkie le tu  k ad łu b a  są żebra , 
ustaw ione prostopadle do
stępki.

S Z T O R M — g w a łto w n y , d łu g o trw a ły  
w ia tr  na m orzu  p o w o d u ją 
cy z łą  pogodę.

T A K IE L U N E K — inacze j osprzęt — om aszto-
•, . A-:.' w an ie , o lino w an ie  i ew. 

ożaglow anie  s ta tku  —  razem
w zięte . i

W Ę Z E Ł  - — m ia ra  szybkości na m orzu , 
ró w n a  je d n e j m ili m orsk ie j
na godzinę (p a trz  — m ila
m orska). N p . s ta tek  p łyn ą -
cy z szybkością 30 w ęzłów
p rzebyw a  30 m il m orsk ich  
c zy li 55,5 k m  w  ciągu 1 go
dziny .

W R Ę G A — inacze j żebro, inapzej szpan-
ta, g łó w n y  obok s tęp ki e le -
in en t szkie le tu  kad łub a.

R T — skrp t oznaczający t o n ę  
r  e j  e s t  r  o w  ą, jedn os tkę  
ku b ićzn ą  uży w a n ą  do o b li-

: i czania po jem ności c zy li o b 
j ę t o ś c i  pom ieszczeń na  
statkach. Jedna tona re je 
strow a =  100 stóp sześcien
nych  =  2,83 m3.

B R T — skró t oznaczający p o j e m 
n o ś ć  s t a t k u  b r u t t o  
— c zy li k u b a tu rę  w  s z y  s i -
k i c h  jego pom ieszczeń, 
obliczoną w  tonach  re je -
s trow yeh .

N R T — skró t oznaczający p o j e m 
n o ś ć  s t a t k u  n e t t o ,  
czy li k u b a tu rę  hand low o-
u ż y tk ó w e j części statKu ( ła 
do w n ie , pom ieszczenia pasa
żersk ie ) — bez pom ieszczeń

li:'-- załog i, pom ieszczeń na pa-
liw o , pom ieszczeń m aszy-
n o w n i, k o tło w n i, itp .

D W T — skró t oznaczający tzw . c i ę- 
ż a r  m a r t w e j  w a g i ,  
t j .  c iężar ła d u n k u , ja k i sta
tek  m oże m aksym aln ie  za 
brać w ra z  z c iężarem  p a li
w a , zapasów i s łod k ie j w o
dy . Jest to  tzw . n o ś n o ś ć  
s ta tku . J e j n iia rą  jest n o r-
m alna  tona w agow a =  1000
kg.

MIKOŁAJ KOPERNIK
C zytaliście artykuł o Wiśle; 

nad Wisłą , leży stare miasto 
Toruń — a na wschód od 
jej ujścia — małe miastecz

ko Frombork.
Cóż ma Toruń wspólnego z From

borkiem? Dlaczego piszemy o tym 
pod fotografią człowieka zapatrzo
nego w gwiazdy?.

Zaraz. Wszystko pomału zrozu
miecie.

Kiedy patrzycie na piękne gwiaź
dziste niebo, kiedy obserwujecie, jak 
„słońce wędruje po niebie”  — mało 
na pewno myślicie o tych czasach, 
kiedy ludzie sądzili, że słońce i 
gwiazdy kręcą się dokoła ziemi, któ
ra zawieszona jest nieruchomo w 
przestworzach.

Tak wierzyli wszyscy, a kto 
ośmieliłby się myśleć inaczej — te
mu groziło potępienie i ziemskie 
kary.

Każdy może błądzić, ale obowią
zkiem każdego uczonego jest pro
wadzić badania i poszukiwać praw
dy. Te j prawdy szukał też młody 
uczony, którego widzicie na zdjęciu 
— Mikołaj Kopernik (ur. 19. II.  
1473 r. — urn. 1543 r.).

Cóż w tym dziwnego — zapyta
cie. Przecież teraz każdy uczony 
przeprowadza różne badania i szuka 
prawdy. Tak, macie rację; teraz jest 
zupełnie inaczej, ale w czasach Ko
pernika wystąpienie przeciwko u- 
tartym „prawdom”  było odwagą 
nadzwyczajną, występkiem nie do 
darowania. N ic dziwnego, że każda 
śmiała myśl, każda-próba rozjaśnie
nia mroków ciemnoty, była tępiona 
w zarodku.

Ksiądz M ikołaj Kopernik — to 
świetlana, postać tamtych czasów, to 
człowiek, który swoim umysłem o- 
garniał prawa rządzące całym 
wszechświatem.

Natchnienia uczony nasz szukał 
często wśród prostego ludu. W  ma
łym Fromborku, żyjąc między ryba
kami, pisał swe dzieło, które go 
uczyniło sławnym na cały świat: 
„O  obrotach ciał niebieskich” . Po
tężny umysł Kopernika, o którym 
później powiedziano: „wstrzymał 
słońce — ruszył ziemię”  — najpo- 
tężniej zabłysnął w tym przełomo
wym, wiekopomnym dziele.

N ik t mu nie dał nagrody państwo
wej za prace naukowe; śmierć w sa
motni fromborskiej przerwała życie 
wielkiego uczonego, który nie docze
kał się tej wielkiej radości, aby praca 
jego była oceniona i uznana za ży
cia.

Pięknie — powiecie. Ale dlaczego 
piszemy o tym w „M łodym Żegla
rzu”  i właśnie teraz?

Słuszne pytanie. A  oto odpo
wiedź: prace astronomów mają duże 
znaczenie dla nawigacji. Kopernik 
dał podstawy nowoczesnej astrono
m ii — dobrze więc, że pismo zaj
mujące się sprawami morskimi nie 
zapomina o tym wielkim człowieku.

Ale dlaczego właśnie teraz poru
szamy ten temat?

Jesteśmy obecnie w okresie róż
nych uroczystości kopernikowskich; 
organizuje się muzeum Kopernika, 
organizuje zjazdy uczonych w mie
ście, w którym umarł W ielki Astro
nom — we Fromborku.

Polska Ludowa docenia pracę na
szego Wielkiego Rodaka, czci Jego 
pamięć. Pamięć Jego czci i obchodzi 
cała ludzkość. Nawet Watykan do
cenił w końcu — po przeszło 400 la
tach ogromną doniosłość nauki Ko
pernika, skreślając k ilka miesięcy 
temu z indeksu główne dzieło jego 
życia „O  obrotach ciał niebieskich” .
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CHCESZ ZOSTAĆ STOCZNIOWCEM?
ąską uliczką wśród wypalonych do
mów dochodzi się do wiełkookien- 
nego gmachu szkolnego Zjednocze
nia Stoczni Polskich u> Gdańsku, 
gdzie znalazły pomieszczenie ai 
trzy szkoły: Gimnazjum Mechanicz

ne ZSP, Publiczna Średnia Szkoła Metalowa 
i Zawodowe Kursy Terenowe.

Na parterze uderza wchodzącego panują
cy tu hałas: zgiełkliwy szum silników elek
trycznych co chwila przecinają świdrujące 
zgrzyty obrabianych na maszynach metali. 
Mechaniczne piły, świdry, tokarki nie znają 
litości dla ,.traktowanych“ przedmiotów, nie 
znają jej też dla uszu mimowolnego słucha
cza. Cofasz się zdumiony — to chyba nie 
szkoła, lecz hala warsztatowa. Nieporozu
mienie wkrótce się wyjaśnia — po prostu 
na parterze mieszczą się warsztaty szkolne.

G IM N A Z J U M  M E C H A N IC Z N E  ZSP, 
U L . D R E W N IC A  16

Gimnazjum posiada 175 uczniów. Nauka 
odbywa się w godzinach porannych, a ko
rzystają z niej dzieci okolicznych mieszkań
ców. Pomimo, że szkoła związana jest z ZSP 
tylko finansowo, ufundowanych zostało 
przez Dyrekcję kilka stypendiów, które u- 
dzielane są według specjalnej punktacji zdo
bywcom pierwszych miejsc.

N a u k a  3 - le tn ia , b e z p ła tn a . 3 d z ia ły :  ś lu s a r 
s k i,  o b ró b k i m e ta li  o raz  tra s e rs tw a  o k rę to w e g o . 
U k o ń c z e n ie  g im n a z ju m  d a je  p ie rw s z e ń s tw o  w  
o trz y m a n iu  p ra c y  w  s to c z n ia c h , ś w ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  o ra z  ś w ia d e c tw o  cze la d n ic z e . W  a- 
r u n k i  p r z y j ę c i a :  u k o ń c z e n ie  7 k la s  
s z k o ły  p o d s ta w o w e j, o raz  w ie k  d o  16 la t .  K a n 
d y d a c i p o d d a w a n i z o s ta ją  e g z a m in o w i w s tę p 
n e m u .

P U B L IC Z N A  Ś R E D N IA  S Z K O Ł A  M E T A 
L O W A  P R Z Y  ZSP, G D A Ń S K , D R E W N I
C A  16 (O R A Z S Z K O Ł A  B L IŹ N IA C Z A  —

G D Y N IA , U L . C Z E C H O S ŁO W A C K A )

Uczniowie szkoły są jednocześnie praco
wnikami stoczni. Przychodzą wraz z innymi 
o 7.00 do pracy, jednak trzy dni w tygodniu 
kończą pracę o 13.20. Półgodzinna przerwa 
na przebranie się i przejście do budynku 
szkolnego i  oto o 13.50 wszyscy siedzą już w 
ławkach sal szkolnych, gdzie zajęcia trwają 
do 19.40. Prócz tego raz w tygodniu odby
wają się zajęcia w warsztatach szkolnych. 
Uczniowie płatni byli dotychczas wg specjal
nych stawek, nowa umowa zbiorowa zagwa
rantowała im zwyżkę zarobków, mianowicie 
stawki godzinowe dla I roku wyniosą do 
36 zł, pozostałe roczniki otrzymają jeszcze 
wyższe stawki.

S z k o ła  p o s ia d a  3 d z ia ły  — o b ró b k i m e ta li ,  
m e c h a n ik i 1 s z k u tn ic tw a . B liź n ia c z a  —  s z k o ła  
g d y ń s k a , p ró c z  ty c h  m a  jeszcze  d w a  d z ia ły :  
e le k t r o te c h n ik i  i  s to la r k i  o k rę to w e j.  Z a d a n ie m  
o b u  s z k ó l je s t  w y k s z ta łc e n ie  d o b ry c h  rz e m ie ś l
n ik ó w  s to c z n io w y c h . A b s o lw e n c i o t r z y m u ją  
ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  i  ś w ia d e c tw o  c z e la d n i
cze. W a r u n k i  p r z y j ę c i a :  u k o ń c z e n ie  
7 -k la s o w e j s z k o ły  p o w s z e c h n e j o raz  w ie k  od 15 
d o  18 la t .

Z A W O D O W E  K U R S Y  TE R E N O W E

Wobec zwiększania w ramach planowej 
rozbudowy ZSP załóg robotniczych trwa bie
żąco stały dopływ sił robotniczych. Jednakże 
tylko niewielu robotników wykwalifikowa
nych wyłowić można z masy zgłaszających 
się przez Urząd Zatrudnienia. Z  drugiej stro
ny elementu surowego do maszyn puszczać 
nie można dla dwojakich przyczyn — nie
bezpieczeństwa jakim są nieznane maszyny 
dla nieobeznanych z nimi nowicjuszy, łatwo 
1u o kalectwo a nawet o śmierć — oraz nie
bezpieczeństwa jakimi są nowicjusze dla czę
sto niezwykłe kosztownych maszyn. Tvm 
ostatnim w niewprawnych rękach również 
grozi kalectwo (uszkodzenia), a nawet i... 
śmierć, tj. uczynienie maszyny niezdatną do 
użytku.

Nauka trwa 3 miesiące. Uczniowie zali
czeni zostają do specjalnej grupy uposaże
niowej kursistów. Jeśli to jest z racji umie
jętności ucznia możliwe, skierowuje się go 
jak najszybciej do warsztatów dla pracy przy 
bieżącej produkcji pod kierownictwo do
świadczonego robotnika. Ukończenie kursu 
uprawnia do pracy na terenie stoczni w cha
rakterze samodzielnego robotnika. Stąd naz
wa „terenowe“ , odnosząca się do wewnątrz 
nego charakteru kursów.

♦

Oczekiwanie na przystanku dłuży się, 
deszcz bowiem zaczyna zacinać i wiatr unosi 
poły płaszcza. Kiedy jednak tramwaj zatrzy
muje się naprzeciw ulicy Piramowicza pro
mienie słońca znów wyglądają zza chmur, 
oświetlając złote litery CONRADINUM, na
pisu wskazującego drogę do

L IC U E M  B U D O W N IC T W A  O K R Ę T O W E 
GO. G D A N S K -W R Z E S Z C Z , U L . P IR A M O 

W IC Z A  1-2

Nazwa Conradinum pochodzi od nazwi
ska ostatniego członka sławnego rodu gdań
skiego Conradich, którego przedstawiciel 
stworzył fundację szkolną swego imienia. 
Ponieważ liceum to jest jedynym tego typu 
w Polsce, przy szkole istnieje internat o b. 
niskich opłatach, z których niezamożni i  pil
ni uczniowie są zwalniani całkowicie lub czę
ściowo. Obecnie na 243 uczniów z internatu 
korzysta 222. W  szkole trwa wyścig pracy, 
pilności i organizacji. Hufiec szkolny SP 
prowadzi teoretyczne kursy żeglarstwa, p ły
wania rozpoczną się wiosną.

L ic e u m  p os ia d a  t r z y  d z ia ły :  b u d o w y  m a szyn  
o k rę to w y c h , b u d o w y  o k rę tó w  o raz  e le k tro te c h 
n ic z n y . N a u k a  3 - le tn ia . W  czasie s tu d ió w  o b o 
w ią z u je  20 ty g o d n i p r a k t y k i  w  k r a jo w y m  i 
s to c z n io w y m  p rz e m y ś le . U k o ń c z e n ie  u m o ż liw ia  
p ra c ę  w  p rz e m y ś le  o k rę to w y m , s to c z n ia c h  m o r 
s k ic h  i  ś ró d lą d o w y c h  n a  p o z io m ie  n a u k o w y m  
te c h n ik ó w .

W Y D Z IA Ł  B U D O W Y  O K R Ę T Ó W  
P O L IT E C H N IK I G D A Ń S K IE J

mieści się w kompleksie gmachów, poło
żonych naprzeciw zabudowań Conradinum 
po przeciwnej stronie głównej arterii Wrzesz
cza.

„W  budynku głównym, prawe skrzydło, 
trzecie piętro na lewo" — odpowiada mi na
potkany student, gdy go pytam, gdzie znaj
duje się Dziekanat Wydziału.

W ramach nowej organizacji szkolnictwa 
studia politechniczne obejmują dwa stopnie 
kształcenia: I — 3 lata plus pół roku prak
tyki daje po ukończeniu tytuł inżyniera. 
Wybitniejsze jednostki będą kwalifikowane 
na II  stopień studiów, wychodząc z uczelni 
z tytułem magistra nauk technicznych.

Wydział Budowy Okrętów P. G. ma cha
rakter naprawdę pionierski i to tym bardziej, 
że w polskim języku brak było odpowied
nich podręczników i materiałów, a nasze do
świadczenie praktyczne równało się zeru. 
Prócz tego w okresie wojennym byliśmy cał
kowicie odcięci od postępu technicznego,- 
który szedł wówczas milowymi krokami na
przód, a przyswojenie zdobyczy naukowych 
wymaga długotrwałej i żmudnej pracy elimi
nującej otrzymany z zagranicy materiał na
ukowy o nie zawsze równym poziomie.

C z te ro le tn ie  s tu d ia , b e z p ła tn e . Od k a n d y d a 
tó w  n a  p ie rw s z y  r o k  w y m a g a  ś lę  „ d u ż e j “  m a 
tu r y  ty p u  o g ó ln o k s z ta łc ą c e g o  lu b  z a w o d o w e g o  
— w z g lę d n ie  u k o ń c z e n ia  n a  P o lite c h n ic e  tz w . 
k u rs u  w s tę p n e g o . N a  W y d z ia ł B u d o w y  O k rę tó w  
m o żn a  s ię  d os ta ć  te ż  ja k o  s ty p e n d y s ta  M in is te r 
s tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j,  S z c z e g ó ło w y c h  in f o r 
m a c ji  u d z ie l ić  m oże  t y lk o  M O N . K a n d y d a c i p o d 
d a w a n i są e g z a m in o w i w s tę p n e m u . ,

2. W

G dy  p rzyp om in am  sobie sw ó j pobyt 
w  szkole, sta je  m l zawsze w  pa 
m ię c i jeden  z ko legów , syn m a ło 
ro lnego chłopa. P am iętam  go w ch o 
dzącego rano  do k la sy  ju ż  w  cza

sie trw a n ia  le k c ji,  zmęczonego i  spocone
go po przebyc iu  pieszo 12 k ilo m e tró w , ja 
k ie  d z ie li ły  jego w ieś od g im na z jum  w  
mieście.

N ie  b y ło  m u lekko . K ilk a  he k ta rów  
p lasków  daw a ło  z b y t szczupłe p lon y , by 
można z n ich  b y ło  u trzym ać  i  uczyć p ię 
c io ro  dzieci. Toteż w  końcu ko lega ten 
m usia ł zrezygnow ać z da lsze j n a u k i i  ja 
ko  na js ta rszy, stanąć obok o jca  do p racy  
na ro li.

T ak  było. A le  ta k  by ło  przed w o jną , w  
Polsce przedw rześn iow e j. Dziś chłopscy 
synow ie  w y s z li z rod z in ne j ch a ty  n ie  t y l 
ko  do g im n a z ju m  w  p o b lis k im  m iasteczku 
czy do sżko ły  ro ln icze j. W id z i się ic h  co
raz w ięce j na  po litechn ice , na u n iw e rs y 
te tach, w  szkołach wyższych specjalnego 
ty p u , w  szkołach m orsk ich . Zapoznam  
Was z k ilk o m a  ta k im i, k tó rz y  p rzysz li 
nad m orzę ze w s i i  uczą się ja k  na n im  
pracow ać .—  ze s łuchaczam i S zko ły J u n 
gów  i  S zko ły R yb akó w  D a lekom orsk ich .

Zadzw on iono w łaśn ie  na p rze rw ę i  m ło 
d z i ch łopcy  w y s y p u ją  się g ru p k a m i ze 
swych kląs. M ija  nas w łaśn ie  s iedem na- 
s to .e tn i junga, Jan Puzio. Pochodzi on zę 
w s i R an iżów  w  pow iecie  ko lbuszow sklm . 
Uczy się obecnie w  Szkole Jungów , lecz 
celem  jego je s t ukończenie P aństw ow e j 
S zko ły  M o rsk ie j, do k tó re j będzie w  ty m  
ro k u  kandydow a ł. Junga Puzio je s t synem 
4-hektarow ego ro ln ik a , uko ńczy ł g im na
z ju m  i  n ie  mogąc się da le j uczyć w  liceum  
ogólnokszta łcącym , p o s tano w ił zdobyć za
wód i stanąć do p racy  na m orzu.

Junga H e n ry k  Jez io rsk i

—  Z a b ra k ło  o jcu  p ien iędzy. —  Jest nas 
przecież sześcioro w  dom u. W  czasie dzia
ła ń  w o jen nych  w  1944 ro k u  zniszczone zo
sta ło  nasze gospodarstwo, gdyż zna lazło  
się ono na te ren ie  p rzyczó łkow ym .

—  T ru d n o  by  się by ło  o jcu  odbudować 
bez pom ocy państw a —  dodaje.

—  Czy m ia ła b y  się po w tó rzyć  h is to r ia  
mego ko leg i?  Czy i  Janek Puzio m ia ł ró w 
nież zaniechać dalszej na uk i, m im o  tego, 
że ja k  i  tam ten , dąży ł do w iedzy  ca łym  
sercem? — pom yśla łem  na tychm iast.

—  N ie  m óg łbym  się na pewno da le j 
uczyć, gdyby  n ie  nowe w a ru n k i w  naszym 
szko ln ic tw ie . N ie m ogłem  liczyć  na ja k ą 
k o lw ie k  pom oc m a te ria ln ą  ze s tro n y  ro 
dziców . Po p ro s tu  n ie  m ia łb y m  odwagi, 
znając ic h  sytuację . Toteż będąc dziś w  
Szkole Jungów , jestem  szczęśliwy, że m o-

22



SPOD STRZECHY 
NA MORZE

gę się je dn ak  da le j uczyć. M am  tu  p rze
cież w szystko: opiekę, dom, u trzym a n ie  i  
um undurow an ie , ja k  na jpom yś ln ie jsze  w a 
ru n k i do nauk i.

M yś la łem  k iedyś, będąc w  „p o w - 
szechniaku", aby w yru szyć  w  szeroki, n ie 
znany św ia t, obejrzeć to  w szystko, o czym  
uczy łem  się z książek. W idzę teraz, że 
w łasną pracą, sum ienną nauką  będę je 
m ógł u rzeczyw is tn ić .

W yszedłem  z domu, u lż y łe m  ty m  sa
m ym  rodzicom . M yślę  także, że przez to 
samo u m o ż liw iłe m  ko rzys tan ie  z dalszej 
n a u k i k tó rem uś z rodzeństw a, że jeszcze

Junga Jan Puzio

jedno z nas będzie m ogło w y jechać do 
K o lbuszow e j i  uczyć się w  g im naz jum .

Junga Puzio spędza w ie le  czasu nad 
książką.^ Uczy się chętnie , w y ró w n u ją c  
w szystk ie  dotychczasowe b ra k i w y k s z ta ł

cenia. Junga Puzio chce być d o b ry m  fa 
chowcem  w e floc ie , chce, ja k  p rzys ta ło  na 
ZM P -ow ca, aby państw o i  społeczeństwo 
m ia ło  zeń ja k  n a jw iększy  poży tek  w  p rz y 
szłości.

O bok s to i jego kolega, H e n ry k  Jez io r
ski, rów n ie ż  syn ch łopa z Rzeszowskiego. 
Jez io rsk i pochodzi z J a w o rn ik a  P.olskiego, 
gdzie o jc iec jego posiada n ie w ie lk ie  p ó ł- 
to rah ek ta ro w e  gospodarstwo. M ło d y  H en
r y k  pam ię ta , ja k  przed w o jn ą  o jc iec m u 
s ia ł poza pracą na ro l i  szukać doda tko
wego za jęc ia  w  m ie jscow e j m le cza m i czy 
p rzy  w y re b ie  lasu, aby u trzym ać  swą 
czteroosobową rodzinę.

Pam ięta, ja k  ciężko m us ia ł o jc iec p ra 
cować w  czasie oku pa c ji, ja k  przez te 
pracę zapad ł pow ażn ie  na zd ro w iu . S tra c ił 
s iły , n ie  może te raz naw e t na r o l i  p raco
wać, ja k  d a w n ie j. Toteż duża część obo
w ią zku  u trz y m a n ia  rod z in y  spadła na m a t
kę. G dyby  n ie  pomoc sąsiada —  rów n ież  
drobnego ro ln ik a , n ie  b y ło b y  kom u u p ra 
w iać  posiadanego sk ra w ka  g ru n tu .

R ozum ie to  bardzo dobrze H e n ryk . W ie, 
że w ychodząc z dom u do S zko ły  Jungów , 
u lż y ł rodz in ie . W ie  też, że przed w o jn ą  
m us ia łb y  a lbo pójść do p ra cy  na r o l i  ja ko  
n a je m n ik , a lbo szukać za jęcia  w  mieście.., 
a lbo zostać bezrobotnym . Toteż pracą nad 
sobą w yka zu je , ja k  bardzo docenia swe 
obecne położenie, s ta ra jąc się rob ić  ja k  n a j
lepsze postępy w  nauce. Od ty c h  postę
pów  zależy n ie  ty lk o  jego przyszłość, ale 
i to, w  ja k im  s topn iu  bedzie się m óg ł za
op iekować rodz icam i i  siostrą.

W  podobnej s y tu a c ji jes t ju ng a  K u ra n t 
Z b ig n ie w  z Lube lsk iego . S tra c ił on w  1944 
ro k u  ojca, k tó rego  zam ordow a li N iem cy. 
Na dw a i  p ó łh e k ta ro w y m  s k ra w k u  lu b e l
sk ich  n iaskó w  pozostała m a tka  i  m a ła  sio
stra. Z  w ie lk im  tru d e m  u ko ńczy ł g im na 
z ju m  w  L u b lin ie , do k tó rego  m u s ia ł co
dzienn ie  k ilkana śc ie  k ilo m e tró w  dojeżdżać, 
pom agając równocześnie m atce w  gospo
da rs tw ie .

N ie  m óg ł je dn ak  uczyć sie da le j, toteż 
pos tano w ił zdobyć sobie zawód. Zdecydo
w a ł się na pracę na m orzu  i  zg łos ił się do 
S zko ły  Jungów , aby następn ie przenieść 
się do PSM. W ie lką  rea lną  korzyść sta

n o w i d la  niego ca łkow ic ie  bezpłatna nau
ka, bezp ła tny  in te rn a t, u trzym a n ie  i  u,- 
m uhdu row an ie , czego n ie  m óg ł o trzym ać 
z domu.

W śród uczn iów  S zkoły R yb akó w  D a le 
kom o rsk ich  je s t rów n ie ż  k i lk u  w ie js k ic h  
chłopców , synów  drobnych  ro ln ik ó w . UcZą 
się tu , ja k  pracow ać na ku trze , ja k  łp w ić  
w  m orzu ry b y . Z astanaw ia łem  się, czy 
k tó ry ś  z ty c h  m łodych  lu d z i m yś la ł k iedyś, 
że będzie, p ły w a ł na k u trz e  ryb a ck im . 
C hyba n ie ! A  je d n a k  zna leź li się w  te j 
specja lne j szkole. Zresztą na jlepszą odpo
w iedz ią  na to  py ta n ie  będzie rozm owa, 
ja k ą  p rzep row adz iłem  ze S tan is ław em  
Czaczką, synem  k ilk u h e k ta ro w e g o  ro ln ik a  
z P io tro w ic , pow. Środa. Do n iedaw na je 
szcze pom agał rodz icom  na ro li,  gdyż śre
d n ia  z iem ia  w ym aga ła  s ta łe j p ra cy  i  t ro 
ski. Toteż na jm łodszy  z rodz ieństw a S ta
n is ła w  zaraz po skończeniu szko ły powsze
chnej s taną ł obok ojca.

P ow o łany  do s łużby w o jskow e j, od b y ł 
ją  w  W O P -ie , na W ybrzeżu. P oznał w  ty m  
czasie m orze i  pracę na n im , pozna ł p o rty  
i  ic h  życie. P rz y jrz a ł się rów n ież  p racy  
ry b a k ó w  i  p o s tano w ił w  c y w ilu  zakoszto
wać tak iego  życia. D latego też po Zdemo
b iliz o w a n iu  pozostał na W ybrzeżu i  zaczął 
rybaczyć na n ie w ie lk ie j łódce.

P odobał m u  się te n  now y, pe łen n ie 
bezpieczeństw zawód. Toteż s ta ra ł się 
u s iln ie  dostać do S zko ły  R yb akó w  D a leko
m orsk ich . Obecnie uczy się system atycz
nie, od rab ia jąc  zaleg łości i  zdobyw ając 
kon ieczny u  dobrego fachow ca zapas w ie 
dzy podstaw ow e j.

—  C iężka to  i  niebezpieczna praca. Je
stem  je d n a k  św iadom  tego i  św iadom ie 
dążę raz  obraną drogą. Chcę być do b rym  
ry b a k ie m  i  będę! —  kończy, wchodząc do 
k la s y  na now ą lekc ję .

*

P a trzy łe m  na ty c h  m łodych  chłopców, 
oderw anych  od p ługa  i  ro li.  W idz ia łe m  ich 
zapał i  radość, gdy m ó w ili o szkole i  na
uce, o czekającej ich  p rzysz łe j p racy  za
w odow e j, ja kże  in ne j od dotychczasowe
go zajęcia.

W szyscy o n i pozna li się ju ż  z B a łty -

S tan is ław  Czaczka

k ie m  i  po koch a li go, zna leź li doń w łaśc iw ą  
drogę i  są szczęśliw i. O w ie le  szczęśliwsi 
od mego ko le g i ze szkolne j ła w y . Lecz 
z m ie n iły  się rów n ie ż  w a ru n k i, w  ja k ic h  
o n i się obecnie uczą. On m u s ia ł w a lczyć o 
możność uczenia się, ty m  zaś rząd lu d o w y  
idz ie  z ja k  na jw iększą  pomocą, do k ła da jąc  
w sze lk ich  starań, aby ja k  na jszerszym  rze
szom m łodz ieży udostępnić zdobyw anie  
w iedzy, aby m o g li swobodnie czerpać z 
bogate j ska rb n icy  do robku  ku ltu ra ln e g o  i 
naukowego.
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K tóż n ie  s łysza ł o ra d z ie ck im  lodo- 
łam aczu „J e rm a k"? . S ta tek  ten, z 
je d n y m  masztem, dw om a w ie lk im i 

k o m in a m i i  c ię żk im  podobnym  do żelazka 
ka d łu bem  znany je s t w e w szys tk ich  chy 
ba f lo ta c h  św iata. Z od ległości dz ies ią tków  
m il pozna ją m arynarze  jego c h a ra k te ry 
styczną sy lw e tkę , czy to  w  m roźne j m gle 
i  śn ieżycy zim nego B a łty k u , czy też pod 
le tn im , n iezachodzącym  słońcem  Oceanu 
Lodowatego. D ługo  i  odśw ię tn ie  huczą sy
reny, k tó ry m i tra d y c y jn ie  w ita ją  go spo
tyka n e  s ta tk i. „J e rm a k "! Tę nazwę z je d 
n a kow ym  szacunkiem  w y m a w ia ją  żeglarze 
w szys tk ich  narodów .

N iedaw no, z końcem  ubiegłego roku , 
m in ę ło  p ięćdziesięcio lecie s łużby „J e r -  
m aka " —  pierwszego w  św ięcie oceanicz
nego lodołam acza.

In te resu jąca  jes t h is to r ia  tego s ta tku .

S łyn ny  lodołam acz „J e rm a k "

N A R O D Z IN Y  „J E R M A K A "

W  m arcu  1897 ro k u  na posiedzeniu To
w a rzys tw a  G eograficznego w  P ete rsburgu 
—• w ic e a d m ira ł S. O. M aka rów , szeroko 
znany ze sw ych  p rąc o ta k ty c e  w o jen  
m orsk ich , b u d o w n ic tw ie  ok rę to w ym , oce
a n o g ra fii i  a r ty le r i i  —  w y s tą p ił z p ro je k 
tem  w yb u d o w a n ia  w ie lk ie g o  lodołam acza 
—  sta tku , k tó ry  s iłą  sw ych m aszyn oraz 
ciężkością i  mocą stalowego kad łu b a  po
t r a f i łb y  w y ła m y w a ć  drogę w  lodach da le
k ie j A rk ty k i.

—  „P rz y ro d a  —  ośw iad czy ł a d m ira ł M a
k a ró w  —  zaku ła  nasze m orza w  lody. A le  
dz ię k i og rom nym  środkom  ja k ie  da je  nam  
dziś tech n ika , po w ło ka  lodow a n ie  jest 
ju ż  n ie  do pokonan ia  d la  żeg lug i".

Pomoc i  poparc ie  okazane M a ka ro w o w i 
przez w ie lk ie g o  uczonego M ende le jew a —  
u m o ż liw iło  uzyskan ie  pozw o len ia  na za
m ów ien ie  sta tku . A d m ira ł osobiście do

g ląd a ł budow y, k tó rą  w ed ług  jego p ro je k 
tó w  przeprow adza ła  ang ie lska stocznia 
A m strong , W h itw o rth  &  Co w  Newcastle. 
Późną jes ien ią  1898 r. lodołam acz „J e r-  
m a k ”  opuśc ił stocznię. W  m arcu 1899 r. 
p rzechodz ił on w  Zatoce F iń s k ie j pierwsze 
próby.

S tojąc na m ostku k a p ita ń s k im  —  M a
k a ró w  obserw ow a ł ja k  s ta low a masa k a 
d łub a  w ś liz g iw a ła  się na po la  lodowe, ja k  
rozpada ł się, k ru s z y ł i  rozsuw a ł na s trony  
m ocny z im n y  lód, a za ru fą  s ta tku  p o w 
s taw a ł szerok i ka n a ł w o ln e j, czyste j w ody.

W ejście „J e rm a k a " do zam arzniętego 
p o rtu  w  K ronsztadc ie  by ło  p ra w d z iw y m  
tr iu m fe m  M akarow a . Tysiące lu d z i zw ie 
dzało lodołam acz chw aląc jego tw órcę .

C IE M N O T A  T R IU M F U J E

N aród  lu b i ł  M akarow a . A le  d la  wysoko 
urodzonych o fice ró w  ca rsk ie j f lo ty  on — 
syn podo fice ra  —• b y ł pogardzanym  p a r-  
weriiuszem . K a rie ro w icze  ze sztabów b a li 
się i n ie n a w id z ili u ta len tow anego sam ouka 
czekając ty lk o  okaz ji, b y  skom prom itow ać 
jego poczynania.

Taka  okazja  nada rzy ła  się rych ło . P od
czas p ie rw sze j a rk tyczne j ekspedycji, do
stawszy się w  mocne spiętrzone lo d y  — 
„J e rm a k " p rz e b ił poszycie. W  budow ie  ka 
d łuba  i  po łożen iu  śrub u ja w n iły  się b łę 
d y  i  n iedociągn ięc ia  —  co przecież zdarza 
się zawsze p rz y  próbach każdej ca łkow ic ie  
now e j k o n s tru k c ji.  M a k a ró w  z m ie jsca 
p rz y s tą p ił do usun ięc ia  uste rek i  uszko
dzeń. Jednak naznaczona przez cara k o 
m is ja  w yc iągnę ła  z w yp a d ku  pośpieszne 
w n io s k i s tw ie rdza jące  n ieprzydatność 
„J e rm a k a " do p ły w a ń  w  A rk tyce .

Ponowne ca łkow ic ie  udane p róbne p ły 
w an ie  przeprow adzone przez „J e rm a k a " aż 
do brzegów  N ow e j Z iem i i  Z ie m i F ra n 
ciszka Józefa da ło ogrom ne ko rzyśc i d la  
na uk i, ale pow itane  zostało z niechęcią. 
M ik o ła j I I  p o le c ił ogran iczyć dzia ła lność 
lodołam acza do M orza  B a łtyck ieg o  i  oddać 
go pod k ie ro w n ic tw o  m ie jscow ych  w ładz  
po rtow ych .

M a k a ró w  n ie  chc ia ł się poddać. G łęboko 
p rzekonany o słuszności sw oich poczynań 
—  nap isa ł ks iążkę „J e rm a k  w  lodach". 
S ta ła  się ona późń ie j podręczną ks iążką 
w szys tk ich  żeg larzy po la rn ych  i  b u d o w n i
czych s ta tk ó w  a rk tycznych . G orzko za
dźw ięcza ły  napisane w  n ie j zdania:

„M ó w ią , że zw a ły  Oceanu Lodowatego 
są niezwyciężone. To po m y łka  —  z w a ły  lo 
dowe są do przezw yciężen ia, n iezw yciężo

ne są ty lk o  lu d zk ie  przesądy".

POD C ZE R W O N Ą  B A N D E R Ą

S tatek przeznaczony do s łużby nauce — 
b iu ro k ra c i i  krę tacze p rz e m ie n ili w  po
spo litą  jednostkę  pomocniczą.

Now e życie „J e rm a k a " zaczęło się do
p ie ro  pod czerwoną banderą R e p u b lik i Ra
dzieck ie j.

W  m arcu  1918 ro k u  w o jska  k a jz e ro w - 
sk lch  N iem iec, okupu jąc  F in la n d ię  posu
w a ły  się pośpiesznie k u  H e ls ing fo rsow i, 
gdzie bazow a ły  g łów ne s iły  ro s y js k ie j F lo -

K a p ita n  S orok in

ty  B a łty c k ie j. Na rozkaz sow ieck ich  w ładz 
re w o lu c y jn i m aryn a rze  poczęli p rze p ro w a
dzać o k rę ty  do K ron sz ta d tu  —  poprzez po
k ry tą  g ru b y m  lodem  Zatokę F ińską , P rze
w o d n ik ie m  tego n iew idz ianego w  h is to r ii 
m o rsk ie j pochodu b y ł lodołam acz „J e r 
m ak". S zykiem  to ro w y m  szły  za n im  pan
ce rn ik i, k rą ż o w n ik i, n iszczyciele, o k rę ty  
podwodne, s ta tk i hand low e i  h o lo w n ik i 
portow e.

W  liczb ie  ponad 200 jednostek szczęśli
w ie  p rzeprow adzonych z H e ls in g fo rsu  do 
K ron sz ta d tu  zna jd o w a ł się także n ie w ie lk i 
s ta tek h y d ro g ra fic z n y  „A z y m u t"  pod k o 
m endą kap ita n a  M ich a ła  Jakow lew icza  
S orokina.

K A P IT A N  S O R O K IN

M ic h a ł S orok in , syn w o łżańskiego ry b a 
ka, ex m a ryn a rz  na k a s p ijs k ic h  szalan- 
dach —  za m ie d z ia k i uko ń czy ł up ragn ioną 
Szkołę M orską . W  czasie w o jn y  rosy jsko - 
ja po ńsk ie j s łu ży ł ja ko  m łodszy szturm an 
na k rą ż o w n ik u  „A u ro ra " .

24



W  sow ieck ie j flo c ie  ha nd low e j kap ita n  
S orokin  s ta ł się je d n y m  z p io n ie ró w  po- 
snania i  w yko rzys ta n ia  m órz A rk ty k i.  W  
okresie p ie rw szych  p ięc io la te k  s ta lin o w 
skich , k ie d y  to  lodołam acze radz ieck ie  roz
poczęły przeprow adzan ie  k a ra w a n  s ta tków  
Północną D rogą M orską  —  M ic h a ł Soro
k in  s ta ł n iezm ienn ie  na m ostku  p row adzą
cej ko n w ó j jednos tk i.

N A  R A T U N E K

W szystk ie  os iągnięcia współczesnej na
u k i i  te c h n ik i zm ob ilizow a ł Z w iązek  R a
dz ieck i d la  poznania i  w yko rzys ta n ia  m órz 
po la rnych . Tam , gdzie poprzednio M a ka 
ró w  na „J e rm a k u " na  ślepo p rzedz ie ra ł się 
przez lodow ą pus tyn ię  —  stanę ły  do dyspo
z y c ji radz ieck ich  k a p ita n ó w  —  lo tn ic tw o , 
rad io , h y d ro g ra fia  i  m eteorologia.

A le  i  z ty m i udogodn ien iam i podbój 
A r k ty k i  na p o tka ł na n iep rzew idz iane  t r u d 
ności i  n iepowodzenia. W  ro k u  1937 —  za
skoczone ostrą zim ą —  u w ię z ły  w  p o la r
nych  lodach dz ie s ią tk i s ta tków , a w śród 
n ich  p ra w ie  cała f lo ta  lodo łam aczy. Jedne
m u ,,Je rm ako w i" uda ło  się w y rw a ć  z lo 
dow e j n ie w o li. W raz z w iosną spadło na 
niego tru d n e  zadanie w yp row a dze n ia  z lo 
dów  i  u ra to w a n ia  uw ięz ion ych  sta tków .

Kom endę nad „J e rm a k ie m " o b ją ł M i
cha ł Sorokin , k tó ry  skończył w  ty m  czasie 
p ięćdzies ią tdz iew ięć la t. D la  lodołam acza 
b y ł to  cz terdz iesty rejs.

W  n ieb yw a le  wczesnym  —■ ja k  na A r k 
ty k ę  czasie —  w  m a ju  —  „J e rm a k " p rze 
b i ł  się do Z a to k i C iche j i  w y p ro w a d z ił 
stam tąd t rz y  s ta tk i. P otem  w yc iągn ą ł z lo 
dów  2 k a ra w a n y  z im u jące  u  w ysp  D ikso - 
na i  u  brzegów  P ó łnocne j Z iem i. W  d ru 
g ie j po łow ie  s ie rpn ia  „J e rm a k "  w y ru s z y ł 
da le j na pó łnoc tam , dokąd p rą d y  m orsk ie  
znos iły  w ra z  z po lem  lo d o w ym  lo do łam a
cze „S adko", „M a ły g in “ i  ,,S iedow“ .

W szystk ie  m apy, k tó ry m i pos ługu ją  się 
zw yk le  ka p ita n o w ie  w  A rk ty c e  b y ły  te raz 
k a p ita n o w i S o ro k in o w i n iepotrzebne. S ta
te k  szedł re jon em  „b ia ły c h  p la m ". Osiąga
ją c  83‘:| 4' 5" szer. pó łnocne j, „J e rm a k “ 
p o b ił W ow ym  re js ie  w szys tk ie  is tn ie jące 
do te j p o ry  re k o rd y  swobodnego p ły w a n ia  
w  lodach A rk ty k i.  „S ad ko " i  „M a ły g in “ zo
s ta ły  ura tow ane.

W  O B R O N IE  L E N IN G R A D U

W ojna  O jczyźn iana zastała kap itana  
S orok ina  na pok ładz ie  „Je rm a k a " na B a ł
tyk u .

N iem cy zab lo kow a li Le n ing ra d . K a n a ł 
M o rs k i łączący L e n in g ra d  z K ronsz tad tem  
os trze liw a n y  b y ł przez n iem iecką a rty le r ię . 
D la  lodołam acza w ypróbow anego w  da le
k ic h  po la rn ych  re jsach ka n a ł s ta ł się je 
dyną drogą, je d y n y m  m ie jscem  do p ły w a 
nia.

I le ż  to  razy  wówczas M ic h a ł S o rok in  
w sp om in a ł tęskn ie  A rk ty k ę . Jak  n ie tru d 
n ym  w yd a ło  się p ły w a n ie  w  a rk tyczn ym  
lodzie, gdy pod ka d łu bem  rozc iąga ły  się 
k ilo m e try  oceanicznych g łęb in , a w oko ło  
tysiące m il bezbrzeżnych przestrzen i. A  tu  
ja k  w  pu łapce: L o rn e tk a  n ie  p o trze b n a ’—  
go łym  ok iem  w idać  w yb u c h y  sa lw  a r ty le 
ry js k ic h  na c iem n ie jącym  z obydw óch b u r t 
lądzie. Z ry k ie m  p ik u ją  do samego masz
tu  —• Jun ke rsy  i  M esserschm ity.

A le  s iw y, o g łu c h ły  od k o n tu z ji ka p ita n  
nie  schodził z m ostku. K o m u n ik a c ja  po
m iędzy Le n ing ra de m  a tw ie rd zą  K ro n -  
sztadtu n ie  u leg ła  an i na c h w ilę  p rze rw ie .

C Z C IG O D N I J U B IL A C I

Skończyła  się w o jna . T y lk o  m orza za
siane m in a m i nada l pozostały niebezpiecz
ne d la  s ta tków . K ie d y  z im ą 1946/47 ro k u  
n ieb yw a le  srogie m rozy  s k u ły  lodem  ca ły  
B a łty k  —  „J e rm a k "  razem  z in n y m i ra 
d z ie ck im i lodo łam aczam i znow u w y ru s z y ł 
w  re js . Dużo s ta tkó w  p rze p ro w ad z ił k a p i
ta n  S orok in  przez grube lo dy  do p o rtó w  
ZSRR, P o lsk i, N iem iec i  S zwecji, obcho
dząc po la  m inow e  i  w  każde j c h w ili ry z y 
k u ją c  w y lecen ie  w  pow ie trze .

R ok 1947 b y ł d la  M ic h a ła  S orok ina  ju 
b ileuszow y. P ięćdzies ią ty  w  jego m o rsk ie j 
służbie . W  ro k u  następnym  —  1948 —  za
łoga św ię tow a ła  pięćdzesięciolecie „J e r 
m aka".

W e te ran i m órz  a rk tyczn ych  —  p ie rw 
szy na św iec ie  oceaniczny lodołam acz 
i  na js ta rszy p o la rn y  k a p ita n  —  k o n ty n u u ją  
po dziś dzień służbę d la  O jczyzny. Na lic z 
nych  jednostkach  ra d z ie ck ie j f lo ty  p ły 
w a ją  w ych ow a nko w ie  ,.Je rm aka" i  uczn io 
w ie  Sorokina. W ie rn i dew iz ie  M aka row a  
—  „ w  m orzu  —  W dom u”  prow adzą on i 
szczęśliw ie poprzez sztorm y, m g ły  i  lody 
s ta tk i pod fla g ą  Z w ią z k u  Radzieckiego.

S. M O RO ZO W  
(tłum . A . F J

O R G A N IZ A C J A  
Marynarki Wojennej

(c ią g  d a lszy  ze s tr .  7)

Bazy m orsk ie  rozrzucone na 
w ybrzeżu s tanow ią  ogn iw a w  
łańcuchu  ob ronnym  gran ic  m o r
sk ich  państwa.

U rządzenia obronne baz i  p o rtó w  będą 
sk ła d a ły  się z system u schronów  —  rów n ież  
i  d la  okrę tów , oraz system u ob rony s ta łe j. 
Będą to  ba te rie  nadbrzeżne, p rz e c iw lo tn i
cze, a r ty le r ia  zm otoryzow ana, oddz ia ły  p ie 
cho ty  m o rsk ie j, saperów, łączności, d ru żyn y  
dym otw órcze, rozrzucone w  teren ie , ja k  
rów n ież  i  na ba rkach  na redzie przed p o r
tem , d ru żyn y  p rzeciw pożarow e i  p rze c iw 
chemiczne. O bronę p rze c iw lo tn iczą  b ierną 
stanow ić  będą ba lony  zaporowe, stacje  re 
fle k to ró w  oraz sieć po s te runków  a la rm o
w ych ; —  obronę czynną —  ba te rie  p lo tn ., 
oraz w  pew ne j od ległości od bazy rozm iesz
czone lo tn is k a  z oddz ia łam i lo tn ic tw a  m yś
liw sk iego . Zb liża jącego się n iep rzy jac ie la  
w y k ry w a ć  będą stacje  rada row e  i  h y d ro - 
akustyczne, oraz u rządzen ia  a la rm ow e 
umieszczone w  sieciach i  bonach zaporo
w ych  rozpos ta rtych  na redzie, w  w ąsk ich  
prze jśc iach i  w  w e jśc iach  do aw anportów . 
Łączność m iędzy oddz ia łam i je s t zo rgan i
zowana przez w ęzeł łączności, k tó ry  posiada 
w  sw e j dyspozyc ji rad ios tac je  nadawcze 
i  odbiorcze, cen tra le  te le fon iczne i  te le g ra 
ficzne, s tac je  da lekop isów  oraz zorgan izo
w aną w zd łuż  całego w ybrzeża sieć poste
ru n k ó w  obserw acyjnych.

F lo ta  je s t podstaw ą is tn ien ia  
i  na jw a żn ie jszym  elem entem  s k ła 

dow ym  m a ry n a rk i w o jen ne j. S kłada się ona 
z w sze lk iego rod za ju  okrę tów . F lo ta  jest 
podzie lona na g rupy, w  k tó ry c h  zn a jd u ją  
się zazw yczaj je d n o s tk i jednego lu b  zb liżo 
nego typ u . G ru p y  te, to  eskadry, f lo ty lle  
lu b  d y w iz jo n y . W  państw ach dużych ja k  
Z w iązek Radziecki, S tany Z jednoczone lu b  
W ie lka  B ry ta n ia  s iły  zb ro jne  na m orzu 
dz ie lą  się na k i lk a  f lo t ,  będących od rębnym i 
i  sam odzie lnym i je dn o s tka m i tak tyczn ym i, 
np. F lo ta  Oceanu Lodowatego, F lo ta  M o 
rza Czarnego, F lo ta  P a c y fik u  itp .

Do jednos tek  bo jo w ych  f lo ty  za liczam y 
pa nce rn ik i, lo tn iskow ce , k rą ż o w n ik i, n isz
czyciele, to rpedow ce oraz o k rę ty  podwodne. 
Jednostk i w sp ie ra jące  dz ia ła n ia  ok rę tó w  
bo jow ych , lu b  przeznaczone do ce lów  lu b  
zadań spec ja lnych  będą to : lo tn iskow ce  
eskortowe, je d n o s tk i eskortow e —  ko rw e ty , 
k a n o n ie rk i, staw iacze m in , tra ło w ce  oraz 
ścigacze. Poza ty m  je s t ca ły  szereg ok rę tó w  
pom ocn iczych ja k  transportow ce, z b io rn i
kowce, je d n o s tk i desantowe, o k rę ty -w a r-  
sztaty, o k rę ty -ce le  i  w ie le  innych .

G łó w n ym  zadaniem  f lo ty  ja k o  narzędzia 
w a lk i m a ry n a rk i w o je n n e j je s t zwalczan ie 
p rze c iw n ika  na m orzu, oraz obrona w ła s 
nych l i n i i  k o m u n ik a c y jn y c h  m orsk ich . Bez
pośrednio po w o jn ie , dochodzi jeszcze 
żm udna praca —  tra ło w a n ie  pó l m inow ych .

W spó łdz ia ła  z f lo tą  lo t 
n ic tw o  m orsk ie , k tó re  je s t 
jedną  z części sk ładow ych  
m a ry n a rk i w o jenne j. W  
m orsk iego wchodzą oddzia

ły  lo tn ic tw a  lądowego, s ta rtu ją ce  i  lądu jące 
na lo tn iska ch  rozrzuconych na w ybrzeżu, 
w odnosam olo ty, —  s ta rtu ją ce  i  w odu jące 
na w odow iskach, oraz sam o lo ty  zaokrę to 
wane czy to  na lo tn iskow cach , czy też na 
w iększych  jednostkach  bo jow ych .

S praw ne w spó łdz ia łan ie  lo tn ic tw a  z f lo 
tą  da je rę k o jm ię  powodzen ia w e w sze lk ich  
operacjach m orsk ich .

Szczupłe ra m y  a r ty k u łu  n ie  pozw a la ją  
na szersze om ów ien ie  w szys tk ich  zagadnień 
zw iązanych z m a ry n a rk ą  w o jenną . Toteż 
podane są tu  je d yn ie  w  fo rm ie  zw ięz łe j 
zasady o rg an izac ji m a ry n a rk i w o jen ne j 
w  celu zazna jom ien ia  z ty m  m o ż liw ie  n a j
szerszych rzesz czy te ln ikó w .

K . K R A S Z E W S K I k m d r por.

LO T N IC T W O
M O R S K IE .
__________ _
sk ład  lo tn ic tw a

F L O T A

O B R O N A
B A Z Y .



INDONEZJA

Czy w iecie , gdzie leży Indonezja?

Weźcie w ięc mapę A z ji.  Z na jdźc ie  na 
n ie j pó łw ysep M a la js k i. Na jego p o łu d n io 
w y m  c y p lu  leży w ie lk i p o rt Sfngapore. 
S p o jrzy jc ie  te raz na po łudn ie . W idz ic ie  tu  
zg rupow an ie  w ie lk ic h  i  m n ie jszych  wysp. 
Jest tu  Sum atra , Jaw a, Celebes i  Borneo, 
je s t a rch ipe lag  M o lu k k i, w yspa T im o r, 
B a li i  Lo m bo k  oraz ca ły  szereg m n ie jszych 
w ysp i  wysepek. W szystk ie  one s tanow ią  
w łaśn ie  Indonezję , za jm u jąc łącznie obszar 
1 m ilio n a  915 tys ięcy  421 k ilo m e tró w  k w a 
dra tow ych , na k tó ry m  m ieszka ponad 60 
m ilio n ó w  lu d z i pochodzenia m ala jsk iego, 
zw anych Ind one zy jczyka m i.

N a jw ażn ie jszą  w śród w ysp a rch ipe lagu  
je s t Jawa. S łyn ie  ona n ie ty lk o  z w ie lu  
czynnych w u lka n ó w , ale przede w szys tk im  
z ró żn o ra k ich  bogactw  n a tu ra ln y c h  ja k  
na fta , kauczuk, cyna, w ęg ie l i  in ne  m etale 
ko lo ro w e  oraz s iln ie  rozbudowanego p rze 
m ys łu  N a Jaw ie  i  in n y c h  w yspach u p ra 
w ia  się poza ty m  ryż, herba tę , kaw ę, k a 
kao, koprę, ty to ń . Stąd też pochodzi uży
w ana przez gospodynie do p rz y p ra w  ta k  
zwana „g a łk a  m uszka to łow a”

N ic w ięc dziwnego, że Indonezję , w o lne 
państwo, p o d b ili w  1602 ro k u  ho lenderscy 
kupcy  z K o m p a n ii In d y j W schodnich, w i
dząc tu  w ie lk ie  m oż liw ośc i szybkiego i  ła t 
wego wzbogacenia się. O ko ło  stu  la t  póź
n ie j, w  1798 roku , a d m in is tra c ję  nad w y 
spam i p rze ją ł rząd ho lendersk i. T a k  po

w s ta ła  „p e r ła  ho le nde rsk ie j k o ro n y " — 
H o lendersk ie  In d ie  W schodnie.

W ładcy  te j boga te j k o lo n ii —  H o le n 
d rzy  —  okaza li się „d o b ry m i gospodarza
m i"  i  „o p ie k u n a m i ludnośc i tu b y lc z e j" , tak  
„d o b ry m i” , że ta  w łaśn ie  ludność w  ciągu 
za ledw ie 25 la t  cz te rok ro tn ie  c h w y ta ła  za 
b roń, by  się u w o ln ić  z pod „c z u łe j"  o p ie 
k i ho lende rsk ich  ko lon is tów , płacąc za swe 
us iłow an ia , za u m iło w a n ie  w o lności w ie l
k im i he ka tom bam i k rw i.

W  1942 ro k u  Japończycy w yp ę d z ili H o 
le n d ró w  z In d one z ji, n ie  p o p ra w iło  to  je d 
nak s y tu a c ji ludności, bo s ły n n y  ja po ńsk i 
„n o w y  ła d "  w  n iczym  nie  ustępow a ł ko lo 
n ia ln y m  m etodom  h o le nde rsk ie j a d m in i
s tra c ji. Rozgorzało w ięc jeszcze jedno  po 
w stan ie , w  w y n ik u  którego, po up o rczy

w ych  trz y le tn ic h  w a lkach , Japończycy po
zosta li na w yspach je d yn ie  w  w ie lk ic h  
ośrodkach m ie jsk ich .

N a tych m ia s t po k a p itu la c ji Ja p o n ii p ro 
k lam ow ano  R e pu b likę  Indonezy jską , a 
w ładzę o b ją ł rząd k o a lic j i na rodow e j, w  
sk ład k tó re j w esz li p rzedstaw ic ie le  w szy
s tk ic h  ug rup ow a ń  po lityczn ych . M im o  
ob ie tn ic , n ie  p rze p ro w ad z ił on zapow ie
dzianych re fo rm  społecznych, ale począł 
coraz ba rd z ie j popadać w  zależność od 
daw nych  w ładcó w  In d o n e z ji —  H o lend rów . 
G dy w ładzę o b ją ł re a k c y jn y  rząd H a fty , 
doszło do zb ro jn ych  starć z w o js k a m i h o 
le nd e rsk im i, k tó re  w  m iędzyczasie w y lą d o 
w a ły  na Jaw ie  i  Sum atrze. Jeszcze raz lu d  
In d o n e z ji —  rob o tn icy , gó rn icy , ch ło p i —  
c h w y c ił za b roń . Jeszcze raz rozgorza ła 
w a lka  o p ra w d z iw ą  wolność...

iewielka malaiska wioska przysiadła 
na skraiu tropikalnej puszczy. Dziwna 
to wioska. Cicha, niby wymarła, bru
dna i biedna. Nie widać w niej buj
nego życia tubylców, nie widać radości. 
Kilku starych mężczyzn i kobiet snuje 

się wzdłuż wąskiej uliczki. Niekiedy pokaże 
się jakieś małe dziecko, zaszczeka pies.

Dorosłych mieszkańców wioski nie widać, 
gdyż pracują w tej chwili w pocie czoła na 
plantacji herbaty, należącej do holenderskie
go kolonisty van Flieta, właściciela wielkich 
połaci ziemi, współwłaściciela kopalni nafty 
i cyny.

Nie tylko jednak z tej wioski wieie smut
kiem i martwotą. Inne, sąsiednie wioski w 
ogóle opustoszały i stoją niezamieszkane.

C Z E M U  ?

Zapytacie czemu się tak dzieje, czemu 
małv, nagi Amir, dziesięcioletni Malaj, jest 
głodny, czemu jego stary dziadek chodzi w 
krótkich spodniach, zrobionych z worka po 
cukrze, czemu wokół ich nędznej chaty pa
nuje brud? Czemu matka Amira musi mimo

♦

przewlekłej choroby ciężko pracować na 
plantacji?

Nie tylko z tej wioski wieje martwota. 
Nad całą okolicą Krawanga panuje dziś 
martwota od chwili, kiedy oddziały wojsk 
holenderskich pod wodzą kapitana Wester- 
linga wymordowały bestialsko około 30 ty 
sięcy mieszkańców za to tylko, że chcieli 
być ludźmi wolnymi, że nie chcieli pracować 
pod holenderskim batem, że pragnęli włas
nego państwa.

Biegną godziny. Amir siedzi milczący na 
macie — myśli. Ńie zwraca uwagi na oto
czenie, nie bawi się ani nie idzie do szkoły, 
jak jego rówieśnicy w innych krajach, bo 
szkoły tu nie ma. Malajskie dzieci przeważ
nie się nie uczą, a zwłaszcza dzieci biednych 
chłopów.

Amir wolno wchodzi do chaty i  siada 
obok dziadka. Patrzy na jego pomarszczoną 
twarz, na pokryte grubymi bliznami nagie 
plecy, na spracowane, żylaste ręce. Amir już 
wiele rozumie, nie jeden raz myślał już o 
tych bliznach, nieraz już pragnął zapytać 
dziadka o nie. Wreszcie pada ciche, nieśmiałe 
lecz jakże tragiczne pytanie:

SKĄD MASZ T A K IE  PLECY 
D Z IA D K U ?

Dlaczego moje plecy są gładkie i lśniące?
Zapytany drgnął, jakby na wspomnienie 

czegoś strasznego, chwilę się wahał, lecz 
wreszcie zaczął.

Wiele lat temu przodkowie nasi Amirze, 
byli ludźmi naprawdę wolnymi. Mieli własne, 
niezależne państwo, pracowali dla siebie. 
Byli weseli i szczęśliwi. Ale pewnego razu, 
prawie 350 lat temu, przybyli tu biali. Rozej
rzeli się na wyspach, poznali ich bogactwa, 
zaczęli handel z nami. Nie trwało to jednak 
długo. Zachęceni widokiem łatwego zdoby
cia majątku, zawładnęli państwem. Zaczęła 
się niewola, zaczęło się zdobywanie bogactw 
dla białych ciemięzców. Zapomnieliśmy, co 
to spokój, radość, szczęście. Nasze życie to 
praca, to nędzne, przeplatane głodem dni, to 
strach przed batem białego. Historia tych 
blizn, Amirze, to

H ISTO R IA  IN D O N E ZJI
to historia przemocy, wyzysku i bata... W i
działeś białego z plantacji? Widziałeś jego 
opasłą twarz i wielkie brzuszysko, opięte
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pasem, u którego wisi stale broń i bat? Ta
kim batem trzymali nas w posłuchu Holen
drzy. Za byle przewinienie baty, za zbyt po
wolną pracę — baty, za ucieczkę z pola — 
baty. Nawet za chorobę bito. Jeśli więc pa
trzysz na me plecy, wiedz, że każdy z nas 
starych nosi na nich pisaną w ten sposób 
historię własnego życia i własnego kraju.

Wiatr przyniósł z dali stłumiony głos 
gongu. Było południe — przerwa w pracy 
na plantacji. Ciemne postacie robotnic i ro
botników szybko wsiąkły w cień pobliskich 
drzew, by chwilę odpocząć, posilić się, ob
myć wodą poranione batogiem dozorcy ple
cy. Nędzny to posiłek — odrobina ryżu i 
jakiś owoc — w porównaniu do wykonywa-, 
nej pracy. Lecz cóż to obchodzi holender
skiego plantatora?

.LEGO ZYCIE JEST IN N E

Rozsiadł się wygodnie na werandzie swej 
rezydencji i je obiad. Jakże inny od obiadu 
tubylca! Na stole jest wszystko: mięso, owo
ce, jarzyny, drogie wino. Gruby van Fliet 
odpiął pas z pistoletem, lecz nie wypuścił 
z ręki bata. Van Fliet jest zły. Co chwila 
smaga rzemieniem któregoś ze służących, a 
grymas wściekłości osiada wtedy na twarzy 
okrutnika. Jest zły, bo nie wie co robić. Żal 
mu plantacji herbaty i pól ryżowych, żal 
akcji kopalnianych, żal mu indonezyjskiego 
kauczuku. Van Fliet czuje, że będzie to mu
siał zostawić. Jest wściekły na indonezyjskich 
powstańców, lecz wścieka się także i miota 
przekleństwa na swych kólegów — wszędo
bylskich i zachłannych Amerykanów, którzy 
czekają tylko sposobnej chwili, aby szybko 
i bez hałasu wykupić za psie pieniądze ma
jątek holenderski, licząc oczywiście na szybki 
i łatwy zarobek.

Van Fliet pamięta ojcowskie przykazanie, 
że do majątku dojść można tylko bezwzględ
nością i z batem w ręku. W ten sposób do
robił się on i cała jemu podobna zgraja ho
lenderskich kolonistów. Ponurych myśli Ho
lendra nie zagłusza w tej chwili nawet muzy
ka. Na głos gongu, powtórzonego wokoło 
szerokim echem, van Fliet spojrzał na zega
rek. Nie ruszył się jednak, zaczął tylko ćwi
czyć służbę, wrzeszcząc przy tym z wście
kłością. Naraz zamilkł i znów się zamyślił.

Tak, wszystkiemu winien wszędobylski 
mister Ogsborne, przewodniczący amerykań
skiej misji „doradczej1', która przywiozła tu 
projekt zmarshallizowania Indonezji, kosz
tem wolności mieszkańców tego kraju, ko
sztem tysięcy opasłych van Flietów, usuwa
nych bezlitośnie w cień, oczywiście dla do
bra interesów amerykańskich.

Tymczasem na plantacji wierny sługus 
Holendra, plantacyjny dozorca, popędza do 
pracy wymęczonych Malajów. Co" chwila 
podnosi korkowy hełm i wyciera spoconą 
twarz. Im goręcej piecze słońce, tym wście- 
klej siecze batogiem nagie plecy robotników, 
siecze do krwi. Z nienawiścią patrzą nań 
pracujący. Pamiętają doskonale, jak niedaw
no zasieki batem ną śmierć jednego z mło
dych mężczyzn, którego posądził o kon
szachty z powstańcami.

PRÓBA ODW ETU

Dozorcę gnębi od kilku miesięcy wspom
nienie pewnego letniego wieczoru, kiedy to 
na głos jakiegoś tajemniczego ptaka poczęli 
uciekać z wioski młodzi mężczyźni. Uciekali 
nie tylko z zabudowań van Flieta, z pod jego 
ręki, ale ze wszystkich okolicznych osiedli. 
Pozostawiali żony, dzieci i domostwa, aby 
tam, w dżungli chwycić za broń przeciw cie
mięzcom.

Pamięta też ów wieczór, kiedy to kilka 
z nich wdarło się do jego mieszkania i nie- 
możebnie zbiło tym samym batem, którym 
°n codziennie katuje robotników na plantacji.

2 aP^®iętał to  sobie na całe życie. Toteż 
gdy zbliża się wieczór, dozorcę opada strach. 
Z w yk ły , lu dzk i strach przed silniejszym. 
W tedy ryg lu je  starannie d rzw i i  okna swego 
mieszkania, stawia obok łóżka skrzynkę z

Na am erykańsk ich  jednostkach  desantow ych, zaopatrzeni w  am erykańską  b ro ń  i 
sprzęt, niosą ho lenderscy żołn ierze pożogę i  zniszczenie w  In d o n e z ji za to  ty lk o , że 

je j  m ieszkańcy pragną być lu d ź m i napraw dę w o lnym i.

amunicją, a pod poduszkę wsuwa rewolwer. 
W nocy przestaje być postrachem plantacji, 
pokazując swe właściwe oblicze — oblicze 
mściwego tchórza.

OPOWIEŚĆ B IE G N IE  D A LE J

Przed oczyma starca pojawiają się inne 
obrazy. Wojna. Ucieczka holendrów i na
jazd japońsKi, bajiki o „nowym ładzie'1, o 
„A z ji dla Azjatów", oczywiście pod japoń
skim butem.

Początkowo głosili piękne hasła „wolności 
i szczęścia", lecz szybko o nich zapomnieli 
i pokazali pazury. Wywozili daleko na przy
musowe roooty, zapędzali pod bronią do pra
cy w tabrykach i kopalniach, opornych za
mykali w obozach i więzieniach. Dziesiątki 
tysięcy ludzi straciły tak życie.

Indonezja cierpiała do czasu, czekała od
powiedniej chwili. Gdy nadeszła, wszyscy 
chwyćiii za broń. Zjawiły się w puszczy i  we 
wioskach, na plantacjach i w kopalniach na
sze oddziały zbrojne. Niszczyły tabryki, źró
dła naftowe, zbiory kauczuku, herbaty i 
trzciny cukrowej. Byłeś wtedy jeszcze ma
łym chłopcem ¿mirze, pewnie tego nie pa
miętasz. Nasza wioska, jak i inne brała w 
tym udział. Wypędziliśmy Japończyków, po
wstało nasze wolne państwo. Myśleliśmy, że 
po tylu latach niewoli i ucisku, pozostanie
my wreszcie sami i sami będziemy gospo
darzyć. Lecz

STAŁO S IĘ  IN AC ZEJ

Holenderscy koloniści nie chcieli tak łat
wo oddać „perły swej korony", jak mówią 
o naszym kraju. Do brzegów Jawy, Suma
try, Borneo przybiły statki z holenderskimi 
żołnierzami, przyleciały ich samoloty, by 
bombardować nasze miasta i wioski. Prze- 
dajny rząd Hatty oddał nas z powrotem w 
ich zachłanne ręce. Zaczęli nas gnębić jesz
cze bardziej. Ponieważ sami nie mogą zro
bić wszystkiego, pomagają im Amerykanie. 
Pomagają, chcąc nas sobie kupić wraz z zie
mią i jej nieprzebranymi bogactwami.

— Dziadku, czy lud nasz godzi się na
to?

— Nie, Amirze. Lud nasz chwycił za 
broń i znów walczy. Coraz mniej mężczyzn 
w naszych wioskach i miastach, za to coraz 
liczniejsza jest nasza wolna armia. Biali wie
dzą, że ich nie wolno już bić, bo nasi żoł
nierze potrafią dać i  dają taką samą odpo
wiedź.

— Jestem już stary, mój mały, ale wiem 
jedno, że już niedługo cała Indonezja będzie 
niepodległym państwem, państwem ludu, że 
twoi rodzice będą pracowali na swojej ziemi,

że ty, Amirze, pójdziesz do szkoły. Wiem, 
że będzie się ona mieściła w pięknym pa
łacu van Flieta.

Nasze będą fabryki i kopalnie, a robotni
ków nie będzie przynaglał do pracy bat. Bę
dzie wtedy dość żywności dla nas, dość 
ubrań, szkół i szpitali, a nasi bracia nie będą 
umierali z przemęczenia na plantacjach. 
Prastare, tak piękne słowo MERDEKA — 
WOLNOŚĆ —• stanie się znów żywym sło
wem, tak żywym jak przed laty.

Wtedy powiemy: TETAP MERDEKA — 
WOLNOŚĆ N A  ZAWSZE!

Piękna, ró w n ik o w a  dżungla, dz ika  i  m aio 
dostępna, pe łna n ieznanych bogactw  po 
k ry w a  w ie lk ie  po łac ie  Jaw y, S um atry , 

Borneo.



N A  M A D S I f lM  U A D V Z O K ir iE

op ła tą  lub też zupełnie bezp łatn ie znaleźć m ogą m ie
szkanie oraz u trzym anie ci m arynarze, zarów no polscy 
ja k  i zagraniczni, k tó rzy  przejściow o zn a jd u ją  się na 
,,b iczu“ , tzn. nie są zaokrę tow an i. M ogę się tu  ró w 
nież za trzym yw ać rodziny, k tó re  p rzy je żd ża ją  z g łęb i 
k ra ju  w  celu odw iedzenia swoich krew nych  —  m ary
narzy. N o w y  gdyński „Dom  M a ryn arza“  jest znacz
nie obszerniejszy i bardzie j w ygodny od poprzednie
go, w ybudow anego ze składek m arynarskich przed 
w o jn ą , a k tó ry  przy obecnym rozw oju  P M H  okazał 
się n iew ysta rcza jącym . Budynek starego „Dom u M a 
ryn arza“  został przekazany Z w iązk o w i R ybaków  M o r
skich, w  celu uruchom ienia w  nim „Dom u R ybaka“ , 
brak którego na W y b rzeżu  daw ał się bardzo od
czuw ać.

STATKI I ŻEGLUGA
W ed łu g  dotychczasowych prow izorycznych o b li

czeń, roczny plan przew ozów  m orskich, ustalony na 
ro k  1948, został w ykonan y w  130 proc. w  przewozach  
tow arow ych oraz w  123 proc. w  przewozach pasażer
skich. O gółem  przew ieziono w  1948 roku na pokładzie  
polskich statków  1 759 863 t o n  tow aró w , z czego 
401 890 ton w  żegludze regu larnej Ponadto przew ie
ziono 35 022 pasażerów , praw ie w y łąc zn ie  na lin iach  
regularnych . Przew ozy tow arów  statkam i po lskiej f lo 
ty  handlow ej s tanow iły  w  1948 r. 204 proc. cy fry  prze
w ozów  z roku 1947, zaś przew ozy pasażerów  —  130 
proc. odpow iedniej cy fry  z roku 1947. Dane pow yższe  
dotyczą żeglugi pełnom orskie j. W  żegludze p rzy
brzeżnej przew ieziono ogółem  203 917 pasażerów  oraz 
3 219 t o n  tow aró w .

Jak w idać  z pow yższych cyfr, polska flo ta  han
d low a pom yślnie się ro zw ija . Zw iększa  się też stale 
zasięg je j d z ia łan ia . N a  p rzyk ład  —  p iękn y  nasz m oto
row iec „G en era ł W a lte r“  w yru szy ł ostatnio z A m e
ry k i Po łudniow ej do Hindustanu, w ioząc pełnookrę- 
to w y  ładunek zboża. W  drodze pow rotnej zabierze z 
In d y j to w a ry  przeznaczone dla Polski i Czechosło
w ac ji. W  ch w ili obecnej (14. I I .  48) „G en era ł W a lte r"  
ko ń czy  w yład unek zboża w  V izagapatam  (znajdźcie  
na m apie!), następny port przeznaczenia —  K a lku tta . 
Rejs ten jest w y ją tk o w y , pon iew aż „G en . W a lte r“  
obsługuje zasadniczo lin ię  regu larną  G dynia  —  A n t
w erp ia  —  Po rty  A m e ry k i Po łud n iow ej. W  niedługim  
czasie zostanie uruchom iona regu larna lin ia  G A L ‘u łą 
cząca porty  nasze z Pakistanem  i H industanem . Będzie 
na nie j p ływ a ć  m /s ,,W a rta “ , k tó re j generalny rem ont 
przeprow adzany na Stoczni G dańskie j znajdu je  się już  
na ukończeniu.

O słab iona przez chw ilow e odejście ..G en. W a lte 
ra“  obsługa l in ii  po łudn iow o-am erykańskie j została  
dodatkow o nadszarpnięta na skutek przejściow ego w y 
cofania ze s łużby turb inow ca „ P u ł a s k  i “ . Statek  
ten u leg ł 25 stycznia a w a rii:  W chodząc do portu w  
A n tw e rp ii „P u łask i“  zd erzy ł się na rzece Skaldzie z 
holenderskim  parow cem  s/s „L issekerk“ . W in ę  ponosi 
całkow ic ie  statek holenderski, k tó ry  m anew row ał 
w b rew  przepisom . N a  skutek zderzenia 1 członek za
łog i został zab ity , czterech c iężko rannych. Statek  
odniósł dość pow ażne uszkodzenia i  osiadł na m ie
liźn ie . „H o len d er“  nie doznał szkód. N iezw łocznie

ŻYC IE  PORTÓW
W edług  dotychczasowych prow izorycznych o b li

czeń —  ogólne obroty  tow arow e naszych portów  han- 
dlowch osiągnę ły  w  roku 1948 cyfrę 16 604 000 t o n ,  
co stanow i 157 proc. ilości przeładunków  z roku 1947.

Przeładunek w ęgla  w  Szczecinie

Zespół portow y G dyn ia /G dań sk przeładow ał 12 739 000 
ton, Szczecin w raz ze Św inoujściem  —  3 110 000 ton, 
m ałe porty  (Ustka, D arłow o, Kołobrzeg) —  755 000 
ton*).

Rok 1948 b y ł m. in . szczególnie korzystny je ś li 
chodzi o ak ty w iza c ję  w ybrzeża  zachodniego. W  o kre
sie tym  zostały bow iem  uruchomione dalsze dw a por
ty  drugiej k lasy  —  D a r ł o w o  (uruchom iony w  sty
czniu) i K o ł o b r z e g  (ruszył w  m arcu). W raz z 
pracu jącą ju ż  od czerwca 1947 U stką —  stw o rzy ły  
one ru ch liw y  zespół, k tó ry  posługując się p row izo
rycznym i urządzeniam i (transportery) i obsługując je 
dynie jednostki m orskie o n iew ie lk im  tonażu —  zdo
ła ł pow iększyć nasz eksport w ęg la  o 755 000 ton, 
znacznie przekraczając plan przeładunków  określony  
na 600 000 ton. W ę g ie l b y ł w  ubieg łym  roku jed yn ą  
pozycją  w  obrotach m ałych portów  Pomorza Zacho
dniego. Przed w o jn ą  w szystkie one p rze ład o w yw ały  
cenną drobnicę, a je j przetw arzanie  b y ło  podstawą  
pom yślnego rozw oju  całego ich zaplecza. Ostatnio  
w ładze m orskie rozpoczęły  badania, m ające na celu 
ustalenie realnych m ożliw ości w łącze n ia  U s tk i, D a rło 
w a i Kołobrzegu do obrotów  drobnicą, przede w szyst
kim  przez w ykorzystan ie  posiadanych przez te porty  
obiektów  specjalnych (np. licznych silosów  zbożo
w ych) oraz przez rozbudow ę m iejscowego i  okolicz-

9 p a ź d z i e r n i k a  1947 w G dyni na radziecki 
s/s „O tto  Schmidt" —  d z i e s i ę c i o m i l i o n o w ą  
tonę. ,

4 s t y c z n i a  1949 w  G dańsku na szw edzki s/s 
„H e lm stad“  —  d w u d z i e s t o p l ę c i o m i l i o n o -  
w  ą  tonę.

Załadow anie 25-m ilionow ej tony naszego ekspor
towego w ęg la  odbyło się szczególnie uroczyście. Ju
bileuszow a tona została załadow ana na statek w  oso
bnym  w agoniku (patrz zd jęc ie ). Załoga s/s „H e lm 
stad“  o trzym ała cenne upom inki. Po przew iezien iu  do 
S zw ecji-w agonik  w raz z sw ą zaw artością został um ie
szczony w  M uzeum  Technik i w  Stockholm ie.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , iż  b ieżący  ro k  p rzyn ie 
sie szereg dalszych osiągnięć w  pracy naszych por
tó w . W skazu je  na to chociażby fak t, że pomimo n ie 
zw yk le  c iężk ich  i d ługotrw a łych  sztorm ów  ja k ie  pa
n u ją  tej z im y na B a łtyku  —  przeładunki polskich por
tów  nie u leg ły  zaham owaniu. Sam ty lko  zespół G dy
n ia /G d ań sk  prze ładow ał w  ciągu stycznia 1 087 000 ton 
tow aró w . Eksport w yn ió s ł 978 000 ton (w tym  876 000 
ton w ęg la ), im port —  109 000 ton

Tegoroczne sztorm y zim ow e w y rzą d z iły  na na
szym w ybrzeżu szereg szkód. K ilkakro tn ie  przeryw any  
b y ł tor k o le jo w y  na półw yspie  helskim , brzegi zostały  
w w ie lu  m iejscach podmyte, w ydm y ochronne —  zni-

Załadunek 25-milionoweJ to n y  węgla
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W e jśc ie  do portu darłow skiego

szczone. Zanotow ano szereg pow ażniejszych uszkodzeń  
falochronów  i nabrzeży. Parokrotn ie ogłaszane b y ły  
alarm y przeciw pow odziow e, gdyż n iezw y k łe  podno
szenie się poziomu m orza, a z ko le i Zalew u W iś la 
nego i  w ód d e lty  W is ły  —  groziło  zalaniem  Ż u ła w .  
N a  szczęście do powodzi nigdzie nie doszło, a szkody 
w yrządzone przez morze zostały częściowo zażegnane, 
częściowo zn a jd u ją  się w  lik w id a c ji.

Rozporządzeniem  M in is tra  Ż eg lu g i zmienione zosta
ły  nazw y basenów w  porcie gdyńskim . I  tak  —  do
tychczasowy „basen Prezydenta“  przem ianow any zo
stał na ,,B a s e n n r  1“ ; „Basen Po łudniow y" —  na 
„ B a s e n  nr 2"; „Basen W ę g lo w y “  —  na „ B a s e n  
n r 3“ ; „Basen M arsza łka  Piłsudskiego" —  na „B a- 
s e n  n r  4"; „Basen M in is tra  K w iatkow sk ieg o“  —  na 
„,B  a s e n n r  5“ ; „Basen nr 5" —  na „ B a s e n  n r  
6“ ; „Basen P ó łnocny“  —  na „ B a s e n  n r  7".  B a 
s e n  Ż e g l a r s k i "  (jachtow y) —  zatrzym ał nazw ę  
dotychczasow ą.

Burta m /s „Lew ant" z p row izo rycznie  zabezpieczonym  
uszkodzeniem

nego przem ysłu. Jednostronny i  m ało korzystny dla 
rozw oju  m ałych portów  przeładunek w ęg la  (k tó ry  
zresztą kosztuje tu drożej n iż  w  portach zaopatrzo
nych w  odpow iednie urządzenia i  za jm ujących  się tym  
masowo) —  zostanie z czasem skoncentrow any w y 
łącznie w  zespole G dyn ia /G dań sk oraz w  Szczecinie. 
D zięk i now ym  urządzeniom  przeładunkow ym  oraz 
d zięk i b lisk ie j już ch w ili uruchom ienia now ow ybudo- 
wanego basenu przeładunków  masowych w  porcie  
szczecińskim  —  planow ać m ożem y dalszy znaczny 
w zrost eksportu tego cennego produktu.

Jak pom yślnie ro zw ija  się praca w  naszych por
tach w ęg lo w ych  niech zaśw iadczy choćby poniższe ze
staw ienie:

18 1 i p c a 1945 załadow ano w  porcie gdyńskim
na fiń s k i statek s/s „Suom eina N e itto “  —  p i e r w 
s z ą  p o  w o j n i e  tonę w ęg la  eksportowego.

18 m a j a  1946 w  porcie gdyńskim  na szwedzki 
statek s/s „G renada" załadow ano p ierw szą m i l i o 
n o w ą  tonę

14 g r u d n i a  1946 w  G dańsku na duń ski statek  
s/s Skandia“  —  p i ę c i o m i l i o n o w ą  tonę.

*) Szczegółow e dane dot. pracy polskich portów  
w  roku 1948 podam y w  następnym  n-rze „M łod ego  
Żeg larz«".

G d yń sk i „D om  M arynarza"

Jeże li ju ż  m ow a o G dyni —  n a leży  wspom nieć, iż  
9 stycznia został tu uruchom iony now y ,,D  o m  M a 
r y n a r z a “  Jest to rodzaj pensjonatu u trzym yw a
nego przez Z w iąze k  Zaw odo w y Transportow ców  —  
Oddz. M aryn arzy . W  „Dom u M a ryn arza“  za niską

w szczęta akc ja ratow nicza p o zw o liła  na podniesienie  
„P u łask ieg o“  z m ie lizny  i odprowadzenie go do A n t
w erp ii, gdzie też został natychm iast rozładow any i  za- 
dokow any. O kazało  się, że w  lew e j burcie ma on w y 
b ity  po tężn y  o tw ó r 9 m etrow ej długości, c iągnący się 
od górnego pokładu aż do zenz. „P u łask i“  zostanie 
na m iejscu w  A n tw erp ii poddany nap raw ie, k tó ra  po
trw a praw dopodobnie d łuższy czas.

W ię c e j nieco szczęścia m ia ł m /s „ S o b i e s k  i“ , 
k tó ry  ró w n ież  u leg ł aw arii na szczęście m niej pow aż
n e j. W chodząc, m ianow icie , do Neapolu  —  zm ylony  
został św ia tłam i lo tn iskow ca am erykańskiego, któ rych  
częstotliw ość odpow iadała częstotliw ości św ia te ł na- 
b ieżn ikow ych  prow adzących do portu. O m y łka  została  
praw ie natychm iast spostrzeżona, jednak statek zde
rz y ł się lekko  z falochronem . N iezw łoczn ie  zadoko- 
w ano go, jednak  uszkodzenia o ka za ły  się n iegroźne  
i  po ich napraw ie „S o b ieski“  w yru szy ł w  następną  
podróż do N ow ego Jorku —  zgodnie z program em .

G dy m ow a o aw ariach —  trzeba jeszcze napom 
knąć  o m otorowcu „ L e w a n t " ,  k tó ry  praw ie  po rocz
nej nieobecności znow u za w in ą ł do G d yn i. W  marcu  
1948 roku „Lew ant" w yru szy ł w  program ow y rejs do 
portów  Pa lestyny , Egiptu i  T u rc ji. W  czasie postoju  
na redzie  T e l-A v iv u  został w  czasie sztormu rzucony  
na sk a ły  przybrzeżne i  pow ażnie uszk dzony. W  oba-

28



r ----------- « * “   ..............................................' V l ' " '    " r ~ w ~ — “ — ---------------* \

P O L S K A  F L O T A  R Y B A C K A  <4>

m é . '

w ie  przed zatonięciem  —  osadzono go na m ie liźn ie . 
Bezbronny, na w p ó ł zatopiony statek został po w y 
buchu ko n flik tu  palestyńskiego zbom bardowany przez 
sam oloty egipskie —  na szczęście nieszkod liw ie . Po 
w ie lu  perypetiach udało się załodze „Lew antu" p ro 
w izoryczn ie  napraw ić uszkodzenia i zejść z m ie lizny, 
a następnie dotrzeć do W ło ch  gdzie na jednej ze sto
czni statek poddany został gruntow nem u rem ontow i. 
„Lew ant" m ia ł n ie w ą tp liw ie  szczęście, że egipskie  
bom by nie w y rzą d z iły  mu żadnej szkody. G o rz e j-w y 
szedł z podobnej opresji inny  polski statek —  „ W a r 
s z a w a  I I" .  H is to ria  jego w yg lą d a  w  skrócie tak : 
został zam ów iony przez Po lsko-B ryty jskie  Tow . O k rę 
towe w  1938 roku na jednej ze stoczni holenderskich  
w celu zastąpienia p rzestarzałej jednostki PM I1 —  
parowca ..W arszaw a" (zatonął w  czasie w o jn y ). Po 
zajęciu H o lan d ii w 1940 roku przez w ojska n iem iec
k ie , p raw ie zupełnie w ykończona „W arszaw a II"  zo
stała skonfiskow ana i w cielona do flo ty  n iem ieckie j 
pod nazw ą „B olkenburg". W kró tce  zatonęła ona,

M /s „W arszaw a I I "  (rys.)

praw dopodobnie na m in ie, w  oko licy w yspy Fehmarn  
na B ałtyku w  p ły tk im  m iejscu, tak że górna część 
w ystaw ała  nad w odę spraw ia jąc w rażenie  norm aln ie ' 
płynącego statku. M y li ło  to n ie jednokrotn ie  w raca
jących z nalotu na N iem cy lo tn ikó w  alianckich , k tó 
rzy w ie lo kro tn ie  bom bardow ali w ra k  w  przekonaniu, 
iż  bom bardują p łyn ący  transportow iec. W  zw iązku  
z tym  statek został silnie podziuraw iony i spalony. 
Po zidentyfikow an iu  w raku  ,,W arszaw y  I I"  przez 
w ładze polskie został on w  styczniu br. dokładnie  
zbadany przez ek ipę  ratow n iczą G A L-u . O kazało  się, 
że statek nadaje się  do w ydobyc ia  i do rem ontu. 
Prace nad w ydobyciem  „W a rs za w y  I I"  rozpoczęte 
zostaną na w iosnę, rów nolegle  do prac, m ających  
na celu w ydobycie zatopionego w  pobliżu „Lecha" 
(polski chłodnicow iec, zatopiony na m in ie jesien ią  
ub. roku). „W arszaw a I I"  jest to m otorow iec pasa- 
żersko -tow arow y (patrz rysunek) o pojem ności około  
2 500 BRT i nośności ok. 1 450 D W T . M ie jsc  pasażer
skich —  ca 270.

„W arszaw a I I  , po w yrem ontow an iu , będzie cen
nym  uzupełn ieniem  naszej flo ty  han dlo w ej. Równie  
cennym nabytkiem  staną się trzy  s t a t k i - c h ł o -  
d n i  e, o k tóre  wzbogaci się w krótce Polska Flota  
H andlow a. P ierwszy z nich, będ ący w  trakcie  budow y  
na stoczni w  Kopenhadze — odkupiony został od 
norw eskiego arm atora. Jest to Jednostka m otorowa  
o nośności ok. 2 800 D W T  (w  tym  pomieszczeń ch ło
dzonych na 1 250 ton tow aru) i szybkości 16— 17 w ę 
z łó w . Do eksploatacji oddany zostanie w  m aju lub 
czerw cu br. Drugi chłodnicow iec zam ów iony został 
na stoczni angielskiej w  B ly th , k tó ra  budowę u k o ń 
czyć ma do połow y przyszłego roku. Będzie to paro
w iec o nośności ok. 2 900 D W T  (pomieszczeń' ch ło
dzonych 60 proc.) i  szybkości ok. 14 w ę z łó w . P rzew i
dziane jest 12 m iejsc pasażerskich. T rzecia jednostka  
tego typu, o k tó re j kupno toczą się jeszcze p ertrak
tacje —  jest to p iękny  norw eski chłodnicow iec m/s 
..C a lifo rn ia  Express" (patrz rysunek), zbudowany w

M /s „C a lifo rn ia  Express"

Szw ecji w  1934 r. Jego tonaż w ynosi 3 649 BRT, 2 219 
* 3 150 D W T  (pojemność pom ieszczeń chiodzo- 

t /n  —  4 480 m ) ■ Szybkość 14— 15 w ę z łó w . Statek  
^ńajduje się w  ch w ili obecne] w  A n g lii i  w  razie  

mmi i f e9 °  " vn iku  p e rtrak tac ji dotyczących kupna, 
być n iezw łoczn ie  oddany do eksploatac ji.

(C IĄ G  D A L S Z Y )

OD R E D A K C J I:  „ M ło d y  Ż e g la rz “  z a m ie rz a  k o n ty n u o w a ć  p ro w a d z o n y  d o tą d  
w  „ Ż e g la rz u “  d z ia ł z a w ie ra ją c y  s y lw e tk i  i  dane  te c h n ic z n e  p o ls k ic h  je d n o s te k  m o rs k ic h  
W  z w ią z k u  z ty m  p u b l ik u je m y  p o n iż e j c z w a r ty  z k o le i o d c in e k  c y k lu :  „P o ls k a  F lo ta  
R y b a c k a “ *). P o p rz e d n ie  t r z y  o d c in k i  zn a le źć  m o ż n a  w  22, 23 i  24 n -rz e  „Ż e g la rz a “ .

P rz y p o m in a m y , iż  s y lw e tk i  je d n o s te k  r y b a c k ic h  re p ro d u k o w a n e  są w  s k a li l:soo 
K o lo r  c z a rn y  na  s y lw e tk a c h  s y m b o liz u je  c z a rn y  w  rz e c z y w is to ś c i. K r e s k i p io n o w e  — 
k o lo r  b rą z o w y . K re s k i u kośn e  — c z e rw o n y , a  k r o p k i  — sz a ry . D ane  i  in fo rm a c je  usze
re g o w a n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c o :

nazw a , n u m e r  r e je s tra c y jn y ,  z n a k  w y w o ła w c z y , p o p rz e d n ie  n a z w y , a rm a to r  
ro d z a j s ta tk u , r o k  i  m ie js c e  b u d o w y , to n a ż  w  B E T , to n a ż  w  N R T , d łu g o ś ć  s z e ro ko ść ’ 
g łę b o ko ść , ro d z a j n ap ę d u , m o c  m a szyn , szy b k o ś ć  w  w ę z ła ch , i lo ś ć  z a ło g i ’ ró ż n e  in n é  
u w a g i

i

K A S T O R IA , Gdy-123, S P D Y , (ex  „C a s to r ia “ ), D a lm o r , t r a u le r ,  z b u d . w  r .  1916 n a  s toczn i 
C ook , W e lto n  & G e m m e l, B e v e r le y  (A n g lia ) , 297 B R T , 119 N R T , d łu g o ś ć  39,5 m , sze rokość  
7 m , g łę b o k o ś ć  3,75 m , p a ro w ie c  (m aszyna  t ło k o w a , tró jp rę ż n a ) ,  540 K M , szy b k o ś ć  10 w ę 
z łó w , z a ło g a  17 lu d z i.

U w a g a : O t rz y m a n y  w  r . 1947 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A .

Ł A W IC A , G dy-83, S P A M , (e x  „S h e t la n d “ , e x  „ Ł a w ic a “ , e x  „W h ite rn s e a " ) ,  f -m a  „ Ł a w ic a " ,  
t r a u le r ,  zbud . w  r .  1918 n a  s to c z n i F le n s b u rg e r  S c h if fb a u  Ges., F le n s b u rg  (N ie m c y ), 
262 B R T , 97 N R T , d łu g o ś ć  40,5 m , sze roko ść  7 m , g łę b o k o ś ć  3,75 m , p a ro w ie c , (m aszyna  
t ło k o w a , t r ó jp rę ż n a ) ,  450 K M , s z y b k o ś ć  11 w ę z łó w , za ło g a  19 lu d z i.

U w a g a : P rz e d w o je n n y  p o ls k i t r a u le r  „ Ł a w ic a “ , z a k u p io n y  w  1939 r . p rz e z  to w . p o ło w ó w  
d a le k o m o rs k ic h  „ Ł a w ic a “ . W  r o k u  1940 p rz e ję ty  p rz e z  B r y ty js k ą  M a ry n a rk ę  W o je n n ą  
i  u ż y w a n y  ja k o  p a t ro lo w ie c .  Z w ró c o n y  w ła ś c ic ie lo w i p o  w o jn ie .

D E L T R A , Gdy-1.28, S P A L , (e x  „ O t to  T e ls c h o w “ , e x  „ B a l t r u m “ , e x  „ D e l t r a  f " ) ,  f -m a  
„ D e l f in “ , t r a u le r ,  z b u d . w  r .  1920 n a  s to c z n i Ń o b is k ru g  G M B H , R e n d s b u rg  (N ie m c y ), 
244 B R T , 88 N R T , d łu g o ś ć  39,5 m , sze roko ść  7,5 m , g łę b o k o ś ć  3 m , p a ro w ie c  (m aszyna  
t ło k o w a , tró jp rę ż n a ) ,  430 K M , s z y b ko ść  10 w ę z łó w , za łoga  17 lu d z i.

U w a g a : P rz e d w o je n n y  p o ls k i  t r a u le r  „ D e l t r a  1“ , z a k u p io n y  w  r .  1939 p rz e z  f -m ę  „ D e l f in “ . 
W e  w rz e ś n iu  1939 w p a d a  w  rę ce  n ie m ie c k ie  i  je s t  u ż y w a n y  ja k o  je d n o s tk a  p o m o c n ic z a  
p rz e z  K r ie g s m a r in e . R e w in d y k o w a n y  w  1946 r .  E k s p lo a ta c ją  „ D e l t r y "  z a jm u je  s ię  f-m a  
„ Ł a w ic a “ .

RYBACTWO
dłu P°*®w y  ryb m orskich w  roku 1948 w yn io s ły , w e- 
48 4 7 n dotychczasowych obliczeń prow izorycznych, 
Pod U 1 °  n ’ l i-  123 P r °  c - ilości w y ło w io n e j w  1947. 
to tn 9 ZSl^dem w artośc:i p ien iężn e j po łow ów  stanowi 
o ó l n P r oc* w ykonan ia  planu rocznego. N a  szcze- 
„  uw agę zasługują  w y n ik i ryb o łó w stw a daleko- 
t skl®go, k tó re , dostarczając k ra jo w i rów no 10 000 
w zaleri ' k o n a ł o  plan roczny w  110 proc. pod 

9* * em ilośc iow ym  oraz w  159 proc. pod w zględem
w artościow ym .

K A S T O R , Gdy-100, S P FP , (e x  „C a s to r “ ), D a lm o r ,  t r a u le r ,  B bud. w  r .  1916 n a  s to czn i 
C o c h ra n e  & Sons, L td ,  S e lb y  (A n g lia ) , 209 B R T , 91 N R T , d łu g o ś ć  35,5 m , s ze ro ko ść  6,5 m , 
g łę b o k o ś ć  3,5 m , ip a ro w ie c , (m a szyna  t ło k o w a , tró jp rę ż n a ) ,  400 K M , s z y b k o ś ć  10 w ę z łó w , 
za ło g a  16 lu d z i.

U .waga: O t rz y m a n y  w  r .  1946 w  ra m a c h  d o s ta w  U N R R A .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I)  J . M .

*) P o ls k a  F lo ta  H a n d lo w a  o m ó w io n a  zo s ta ła  w  ro c z n ik a c h  1947 i 1948 „Ż e g la rz a “ .
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Drodzy Czytelnicy!
OGŁASZAMY PIERWSZY

Konkurs „Młodego Żeglarza"
i zachęcamy Wos do w zięcia w nim udziału

KONKURS wcale nie jest trudny. Spójrzcie 
— macie przed sobą dwadzieścia rysunków, po
numerowanych od 1 do 20. Rysunki te łączą 
się tematycznie po dwa —  np. (tego niema w 
K O N K U R S IE ): wiosło —  dulka, maszt —  ża
giel itp .

Należy przeto dobrać owe dwadzieścia r y 
sunków param i —  tak, aby pasowały do siebie 
podobnie ja k  podane wyżej przykłady. W  roz
wiązaniach wystarczy podać jedynie dziesięć 
par cyfr, k tó rym i oznaczone są rysunki.

Rozwiązania, najlepiej na kartach poczto
wych, należy nadsyłać do dnia 15 marca br., 
pod adresem: Redakcja „Młodego Żeglarza“ , 
Gdynia, A le ja  Zjednoczenia 3, z dopiskiem: 
KONKURS.

N A G R O D Y
1 —  Bezpłatny dwutygodniowy pobyt nad

morzem w  Łebie lub Dziwnowie.
2 —  Książki morskie wartości ok. 3 000 zł
3 —  „ „  „  „  2 000 zł
4 —  10 „  „  „  „  1000 zł

11 —  30 „  „  „  „  500 zł
31 — 60 roczna prenum. „Młodego Żeglarza“  
61 —  100 półrocz. prenum. „Młodego Żeglarza“
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. o k r ?*. sob le  za  m a k s y m ę  a- 
rn e ry k a n s k i „ k r ó l “  p rz e m y s łu  
s to c z n io w e g o  H e n ry  K a is e r  i  w v -  
p n szcza ł ze s w y c h  l ic z n y c h  s to c z n i 
g o to w e  s ta tk i  h a n d lo w e  w  k i lk a -  
naśc ie  d n i  od  za ło ż e n ia  s tę p k i R v -  
iy b y  to  re k o r d y  god n e  p o d z iw u , 
g d y b y  p a n  K a is e r  n ie  z a p o rn n ia ł

Sowa” >SZYBKn'Ue 'VySta,“ y uu"'ze trz e b a  ró w 
n ie ż  b u d o w a ć  — S O L ID N IE !

OSTATNI MOHIKANIE
W A r k ty c e  lo d o la m a c z e  są p o 
trz e b n e  la te m , b o  w te d y  ty lk o  
m o ż n a  w  n ie j  p ły w a ć . D la te g o  te ż  
w ie lk i  n o w o c z e s n y  lo d o la m a c z  r a 
d z ie c k i „ L a z a r  K a g a n o w ic z “  w ła 
śn ie  te ra z , z im ą , p rz e c h o d z i d o 

ro c z n y  re m o n t.
i m u z i i c w u c g U )  I d l t

ja K  b u d u je  c h o ć b y  s to c z n ia  w  
S o rm o w ie , o k tó r e j  o b o k  u m ie ś c i
l iś m y  w z m ia n k ę .

O w a r to ś c i k a is e ro w s k lc h  s ta t
k ó w  n ie c h  z a ś w ia d c z y  c h o ć b y  p o 
w yższa  fo to g r a f ia :  f r a c h to w ie c  t y -
p u  „ L ib e r t y “  w  czasie  re js u  p rzez  
A t la n ty k  p rz e ła m a ł s ię  na  p ó ł. 
J e d n o s tk i ra to w n ic z e  o d h o lo w y w u -  
ją  w ła ś n ie  je d n ą  z ta k ic h  „ p o łó 
w e k  • do  p o r tu .  N ic  d z iw n e g o , że 
w s ro d  m a ry n a rz y  s ta tk i  „ L ib e r t y “  

n a z w H „ p ły w a ją c y c h

J edną  z n a jb a rd z ie j z n a n y c h  
i  z a s łu ż o n y c h  s to c z n i ś ró d lą 
d o w y c h  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  

są z a k ła d y  w  S o rm o w ie , lic z ą c e  
sob ie  s to  la t  is tn ie n ia .  W  c ią g u  o- 
w eg o  w ie k u  w y tę ż o n e j p ra c y  
s to c z n ia  w  S o rm o w ie  w y p u ś c iła  
ty s ią c e  je d n o s te k  p ły w a ją c y c h . 
A le  ta k ic h  p ię k n y c h  s ta tk ó w  ja k ie  
p r o d u k u je  S o rm o w o  o s ta tn io  — 
w o d n ia c y  z n a d  W o łg i jeszcze  
n ig d y  n ie  w id z ie l i :  a n i ta k ic h  
w s p a n ia ły c h  h o lo w n ik ó w , a n i ta 
k ic h  w ie lk ic h  d ro b n ic o w c ó w  m o 
to ro w y c h  o n o śn o śc i 2 ty s . to n , a n i 
o ś le p ia ją c o  b ia ły c h  b a re k  — z b io r 
n ik o w c ó w . S zcze g ó ln ie  b a rd z o  
p rz y p a d ły  d o  g u s tu  m a ry n a rz o m  
na W o łd z e  n o w e  s z y b k ie  m o to ro w 
ce; m o c n e  o  p ię k n y m  d u m n y m  
w y g lą d z ie  u p o d a b n ia ją c y m  je  do  
je d n o s te k  m o rs k ic h .

Z a  d a w n y c h  czasów  n a  s o r -  
m o w s k ie j s to c z n i —  ż a g lo w c e  o- 
ra z  b a r k i  — c y s te rn y  b u d o w a ło  
s ię  p o n a d  t r z y  la ta . D la  w y b u d o 
w a n ia  h o lo w n ik a  p o trz e b  pw ano  
d w ó c h  la t .  N ow o cze sne , s o c ja l i 
s ty c z n e  b u d o w n ic tw o  o k rę to w e , 
o p a r te  na  d a le k o  p o s u n ię te j m e 
c h a n iz a c ji  p ra c y ,  s p a w a n iu  e le k 
t r y c z n y m  o ra z  m o n ta ż u  je d n o s te k  
z g o to w y c h  s e k c ji  —  o b a li ło  d a w n e  
te r m in y .  P ie rw s z e  p o  w o jn ie  b a r 
k i  „ L in d a “  i  „ Ł u g a “  o d d a n e  zo 
s ta ły  d o  e k s p lo a ta c ji  w  t r z y  m ie 
s iące  p o  z a ło ż e n iu  s tę p k i.  T rz v  
m ie s ią c e  t r w a ła  ró w n ie ż  b u d o w a  
m o to ro w rg o  h o lo w n ik a  w o łż a ń -  
s k ie g o  „ K r a s n o je  S o rm o w o “ .

R e k o rd y  s o rm o w s k ie j s to c z n i 
— s ta w ia ją c e  ją  w  sze reg u  n a j 
s p ra w n ie js z y c h  s to c z n i ś w ia ta  — 
są je d n y m  z n a jle p s z y c h  g w a ra n 
tó w  s z y b k ie g o  i  p o m y ś ln e g o  ro z 
w o ju  ż e g lu g i ś ró d lą d o w e j ZS R R .

b ie g ła  w o jn a  p rz e t r z e b i ła  i  ta k  ju ż  n ie lic z n e  sze re g i ty c h  w ie l 
k ic h ,  o c e a n ic z n y c h  ż a g lo w c ó w  h a n d lo w y c h ,— - -  ---------------  ---------------„ — , k tó re  p rz e t rw a ły
k r y z y s y  ż e g lu g o w e  i  o p a r ły  s ię  m o rd e rc z e j k o n k u r e n c j i  p a ry  

o raz  s i ln ik a  s p a lin o w e g o . T y lk o  w y ją tk o w o  w ie lk ie j  k o n iu n k tu rz e  
w  p o w o je n n e j żeg lu d ze  i  b ra k o m  w  to n a ż u  z a w d z ię cza ć  n a le ż y  fa k t ,  
iż  a rm a to rz y  u r u c h o m i l i  o c a la łe  z p o żo g i ża g lo w ce  i  że n a  o ceanach  
u jrz e ć  m o ż n a  jeszcze czasem  o g ro m n e  p ir a m id y  ż a g li — ś lad  m in io 
n e j,  r o m a n ty c z n e j e p o k i.

W  s ty c z n iu  t r z y  w ie lk ie  s ta tk i  ż a g lo w e  „ P a m ir “  (na  z jd ę c iu ), 
„ W ik in g “  i  „P a s s a t“  —  w y p ły n ę ły  z p o r tó w  p o łu d n io w e j A u s t r a l i i  
w io z ą c  d o  E u ro p y  ła d u n e k  p s z e n ic y . R e js  te n  je s t w s k rz e s z e n ie m  
d a w n y c h  t r a d y c y jn y c h  w y ś c ig ó w  ż a g lo w c ó w , z k tó r y m i  łą c z y  się 
w ie le  p rz y g ó d  i  m ro ż ą c y c h  k r e w  w  ż y ła c h  o p o w ie ś c i.

Odprowadzisz mnie teraz 
do domu, prawda?

Ż A Ł O S N Y  R E K O R D .. .
n o w ił  ń" i lo ś c i lu d z i je d n o ra z o w o  p o c h ło n ię ty c h  p rz e z  m o rz e  u s ta - 
k u o m im 0clczas b e z m y ś ln e j i  p a n ic z n e j e w a k u a c ji S z a n g h a ju  —  rz ą d  

K ia n p -L .n g o w s k i:  4 g ru d n ia  u b . r o k u  n ie w ie lk i  p a ro w ie c  c h iń s k i 
do  N in .  * <210l) B R T  —  1200 m ie js c  p a s a ż e rs k ic h ) z d ą ża ją c  z S z a n g h a ju  
na n ie w f?  z o k - 3 * P®1 ty s ią c a m i u c ie k in ie ró w  n a  p o k ła d z ie  — w p a d ł 
D O C ia e a iło w io n ą  m in ę  ja p o ń s k ą  i  z a to n ą ł w  c ią g u  k i lk u n a s tu  s e k u n d , 
1 ‘ j “ l c za sobą n a  d n o  b lis k o  3 ty s ią c e  n ie szczę sn ych  p a sa że ró w ,
w p a d ł „  1913 ro k u  w ra z  ze s ta t l l 'e m  p a s a ż e rs k im  „ T i t a n ic “ , k tó r y  
n ie m ie o i?  ®brę lo d o w ą  —  u to n ę ło  1517 o sób ; w ra z  z z a to p io n ą  p rzez  
1108 o fia  okr< !t P o d w o d n y  „ L u s i ta n ią “  (1915 r .)  —  m o rz e  p o c h ło n ę ło  
in ie c k im  o k o ,°  2000 lu d z i posz ło  n a  d n o  w  m a ju  1941 r .  w ra z  z n ie 
c k a  t .  P a n c e rn ik ie m  „ B is m a r k “ . — K a ta s tro fa  „K ia n g a y > a “  za - 
'  ■ A  s m u tn ą  l is tę  „ r e k o r d ó w “  — c y f r ą  3000 is tn ie ń  lu d z k ic h .  
o jn ł v w „  z d ję c iu  — s te rc z ą c y  p o n a d  p o w ie rz c h n ią  m o rz a  w  czasie  
OOP y w n  w r a k  s/s „ K ia n g a y “ .
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Dwaj we se -li marynarze wyszli na szczeciński port wiatr im tapa przetarł twarze nie po zna li swo-ich stron
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Wedy zrob ił o czy słabe ta -kimłodszy bosmanmat dła pew ności pod-parł lampę i  ko ~le - dze powie tak Stu  - cha /
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Fe tek do mtt-io-na czarnych beczek złotych cyb czy ten Szcze cin jestsza-to-ny że tok rośnie jak ten grzyb

D w a j w ese li m arynarze  
w y s z li na szczeciński p o rt, 
w ia t r  im  łapą  p rz e ta r ł tw arze , 
n ie  po zna li sw o ich  stron.
W tedy  z ro b ił oczy słabe 
ta k i m łodszy bosm an - m at, 
d la  pew ności po dp a rł lam pę 
i  koledze pow ie  ta k :

„S łu c h a j Felek, do m ilion a , 
czarnych  beczek z ło tych  ry b ! 
Czy ten  Szczecin je s t szalony, 
że ta k  rośn ie ja k  ten  g rzyb?"

A tym czasem  dz ia rsk im  k ro k ie m  
nasze b ra c tw o  w łaśn ie  szło, 
noc p a trz y ła  m o k ry m  okiem  
poprzez grana tow e szkło.
Ten pod lam pą trochę c h w ia ł się, 
ale tak , że n ib y  w ie. 
i  na  końcu rz e k ł: b ra -b ra c ie , 
czy to  aby n ie  S. **.!

„S łu c h a j F ile k  do stu  żag li! 
w  ba lon dę tych  przez ten  w ia tr !  
Tych to  do ro b o ty  n a g li!
C i to sobie w a lą  w  św ia t!" .

M yśm y przeszli w  s reb rnym  blasku, 
jeden m a jte k  p a trz y ł w  ślad, 
d ru g i p a trz y ł ja k b y  zasnął, 
żeby um ia ł, to by  z jad ł.
Jeden m ó w ił do księżyca, 
bo z rozum ia ł pow ód zm ian, 
d ru g i się tam  czymś zachwycał, 
echa głos p o w tó rzy ł nam :

„S łu c h a j Felek, do m ilia rd a  
fa l szem ranych w  m orską toń !
W  tych  ch łopakach dusza tw ard a  
tak . ja k  k ro k  i  tak, ja k  d łoń !''.
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